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1'orny 3Pieki irpołeczne~, rie
rocińce, domy - wcale nie po-
1odnej - starości,- nigdy nie 
n we5'0łym widokiem. Otac:i.a 
je opar beznadzi~jnej samot
n<>ści l rezygnacj·i, a od „nor
malne«o" (c:i:y naprawdę?) 
łwiata odgradza je ponadto -
eołool..,;iek by si~ mówiło -
mur ob<>jętności. J&&t t<> dok
l'atin\1 ten sam mur, który 
dzieli aktywne, zapobiegliwe, 
~eu.ne 0 iyei1 od beZ?ad~ej-nt
to trwaftia w oczekiwaniu :na 
imierć. 

N.ie jest latw<> mówić o po
!n!)cy społeC711ej, bowiem z:aw-
1z1 będzie to obserwacJa 1 
Hwnątn. Nawet szczegółowa 
majomość kwutii, pozostawia 
margines niezrozumienia, nie
możności ()łamlęcia wuelkich 
niua·n1ióW. 

„Problem zin9tytucjonalizowa
Jtej . opieki 1połecznej zawiera 
1ię w wielu płaszczym'!ach, od 
- że tak powiem - filozofii 
funkcji opiekuńczej wobec 
słabszych, przez problemy 
prawne, materialno-organiza-
eyjne, aż po tradycje kulturo
we, etykę i normy moralne 
•z~ząc1 życiem apołecmym. 

PRZYKŁAD JEOEN 
ZWl'ELU 

- - - -- --- - - - --

Dom6w i)Ornocy !POłecmej 
je!t w Polsce wiele. Te.n znaJ-

RYSZARD BINKOWSKI 

tróża 

duje Mę we wsi Skrzynno w 
gminje • Ostrbwek, niedaleko 
Wielunia. , Mieści aię we dwo
rz,e, ponoć m<>cno zabytkowym. 
Jakby 1 i.kn kla11ycystyczny, 
zbudowany w podkowę, z ta
rasem i wielkimi schodami pro
wadzącymi do ogrodu. Obok 
budynek nądcówki, na tyłach 
zabudowania gospodarcze. Wi
dok sielski na pierwszy rzut 
c»ka. Na drugi . rzut widać za
bytkowość obiektu w całej roz
ciągłości. Grzyb ±re mury, mi
mo łatania, suszenia, mR
lowania. Dach od trzech lat 
prosi się o naprawę. Jesienią 
na !łbrychu stoją rzędy 
naczyń do łapania cieknącej , 
szparami wody. Stolarka moc
no :miu:czona, wymaga wymia
ny. A w ogóle słyszę -
całość trzyma się na słowo ho
noru, bo ponoć ·budynek stoi 
bez odpowiednich fundamen
tów. Pótriebny jerłt natych
miast kompleksowy, kapitalny, 
gruntowny i jaki tam jeszcze 
remont. Ale taniej wyszłoby 
postawienie od zera zupełniP 
nowego budynku. Taki zabytek 
- mówią w dyrekcji - albo 
będzie poddany vuntownemu 
remontowi albo będzie - i 
3Mt - w<>.rem bez dn3., w 
którym spokojnie można utop ić 
miliony bez wi-
doemego rezultatu. 
Łatanina zawsze wy
chodzi drożej niż je
d?J.c>razowa operacja, 
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We wrzesmu pejzaź miasta zmienia się 11ie do poznania. \\'y
bucha akcja „Witamma"! Gangi warzywno-owocowe maltretują 
przybyłych na targowiska chłopów, wymuszają intratne dla sie
bie ceny, podstawiają zorganizowane plutony chytrych pośredni
kew, którzy wykupują wszystko, co się na .wsi urodzi. A na 
ulicach pojawiają się watahy objuczonych straszliwie mieszkań
ców, dzwigajacych wielgachne torby z selerami, cebulą, jabłka- • 
m1, które po dwóch miesiącach zamienią się w blokowych piw
nicach w zasuszone, zwiędłe bryłki wielkości orzecha włoskiego. 
Handlarze zgarniają co się da, mieszkańcy robią to samo, bo 
wiadomo, że zimą niczego nie kupią . ..Ale o tym potem. ... 

We wrześniu następuje eksplozja szaleństwa transportowo
-Wędrowniczego. Ziemiopłody jadą z hukiem przez Polskę! Szta
by podekscytowanych urzędników mocują się ze skupem, z roz
dzielnikiem, z uciążliwą spedycją. Ulicami suną załadowane wor
kami auta, tabor kolejowy pęka w szwach. W te i wewte pędzą 
watony z kartoflami, krążą sobie po kraju pociągi widma. Ten 
zasuwa nie w tę stronę, co trzeba. tamten ginie po drodze, inny 
odnajduje się na ślepym torze pod Łomżą i z ładunkiem imi
tującym gotowy zacier spirytusowy. O ile. rzecz jasna, tubylcy 
nie przerobią tego na krzakówkę w śródleśnych bimbrowniach. 

A potem wiceprezydent Lech Krowiranda z widmem buntu 
1łodujących tkaczy w stroskanych prezydenckich oczach kursuje 
~d morza do gór, od Słupska po Opole sekretarza Michałka , by 
wyżebrać trochę memniaków dla miliona zernych obywateli, bo 
w naszym zac.isznym, sielskim, zręcznie spreparowanym mikro
województwie urośnie zaledwie 5 tys. ton kartofli, którymi nie 
1pos6b zatkać każdej złaknionej twarzy. I kiedy już Lech Kro
w1ra.nda straci sporo zdrowia i czasu, zaniedbując urząd oraz 
gniazdo rodzinne wraz z żoną, jak WSS „Społem'', WZSR i Spól
qzielnia .Jgrodnicza zgromadzą trochę zapasów, w mieście Lodzi 
zaczyna się cyrk warzywno-owocowo-kartoflany. Płodów rolnych 
nie można sprzedawać racjpnalnie, po trochu. przei jesień zimę 
i wczesną wiosnę, ponieważ nie ma ich gdzie przetrzymać. 
A taka np. „Chemobudowa" wpada na ulicy Ustronnej z pośliz
gu w poślizg i, chociaż zaczęła wznosić wielką przechowalnię 
ziemniaków w dobie dynamicznego rozwoju,. do dziś nie może 
zawiesić wiechy, ba, nie jest nawet w połowie drogi do celu. 

Wobec tego kartofle trzeba rozsypać po blokach mieszkalnych. 
A piwnice w blokach są tak zmyślnie urządzone, tak pocięte 
rurami z gorącą w'odą, z tak fikuśną klimatyzacją, że jak się 
na ten przykład, nasypie jesienią dwa kwintale ziemniaków, to 
już w połowie zimy (gdyby ich nie zjadać) zostaje z tej masy 
pół kwintala zwiędłych kozich bobków, ale za to z tak szalenie 
groźnym kłębowiskiem kłączy, jak na jakimś horrorze o wściekle 
drapieżnych roślinach. Niektórzy obywatele, zamroczeni furią 
akcji „Witamina", upychają ziemiopłody w garażach. Potem idzie 
fala mrozu i z tej kartoflanki można pędzić bimber w łazien
kach. 

Akcja „Witamina" rozkręca się, nabiera rozmachu i niezdro
wych rumieńców. Służby socjalne wpadają w amok oraz w tran_s 
pozorn~go działania. Każdy chce uczynić coś dobrego dla lu?zi, 
każdy chce wykazać, że działa że się stara i zaopatruJe. To iest 
w planie, to jest godne, chwalebne, <trzeba tylko sporządzić n~ 
piśmie tysiące sprawozdań, że się coś zorganizowało. I wychodzi 
z; tego akcja ,,N". czyli niemożność lub nieudolność„ 

Znad sprawozdań unoszą się czujne głowy drętwych mói,e;ow
ców. 1 już słychać ów szum złowrogi, i już płyną fale gniewu, 
szyderstwa zalewające jadem moją biedną łysiejącą gło-

13 wę, zatrutą oparami alkoholu z rel!lamentacji. Zgroza! 
Czy o-n wie, ten zapyziały gryzipiór, ta oderwana od ty-
eia kanalia, że żyjemy w kryzysi" i w stanie woj-en-
!cylTl? Czy ten pismak wie, że ludzie 1 trudem wiąż2' ko-

NUMER 24 <1277) ROK XXV 

Adam Ochocki w Australii 
Artyści w Soczewce 
Proza J. Jesionowskiego 
Terroryzm: 
Nietykalność i przemQc 
Stworzony by latać 

17 WRZESNIA 1982 ROKU CENA 20 ZE 
::'„-- J • • • ••• „ • • • ' . , ;_,·„.„." .·. . . „• .. ~ - _. '::~ :..;:.„-.- ·- ' 

Toto: M. Zajdler 

Więcej 

E ) ,_-: ~ -lJ 1. 
IWANICKI 

tła 

18 wnesrna br łod,;ka ener
getyka ubchodt.1 swo1e ,j leC'1e. 
Ale i a111n1 prz,> pomnt;> ,leJ po
cząlki , chcę pamtęcią wrocić 
do zimy 1979/80. Byl to kosz
marny czas: cale dzielnice po
zostawały bez światła, w kra
nach brakło ciepłeJ wody, ka
loryfery nie mogły ogrzać 
mieszkań . Noce owej ciężkiej 
Łimy były pełne niepewności, 
obaw i strachu. W komunika
tach energetycznych słyszało 
się nieustannie o dwud z.iPstym 
stopniu zasilania. Ludzi po
mału ogarniala panika: mow1ło 
sii; o l <i marzaniu całych ro
dzin, o śmierci noworodkow 
przebywa .1ącycb w mkubato
rach bo wyłączono nagle prąd, 
opowiadano o tragicznym koń
cu ludzi w szpitalach podłą
czonych do tzw sztucznych 
serc, nerek i płuc . Przepowia
dano bliski koniec milionowe
go prawie miasta Nie potrze
ba woji;iy, bomb, poci skow ::iby 
zagładzie ule~ln wszelkiP życie . 
\~yst;i.rczy wyłączyć energię i 
ciepło. 

Nie . trzeba ~i kogo przekony
wać, ze iestesmy Ulależnieni 
od wspom~.ianycb dwóch czyn
niko~ . Dzis. nie sposób wyo
brazić sobie jakiejkolwiek 
działalności gospodarczej bez 
energii elektrycznej. Cała na
sza egzystencja została zdeter
mmowana przez prąd i ciepłą 
wodę . Przyzwyczaillśmy ~,.- dJ 
ko_rz~stania z tych dobro
dzteistw . które stały się nie
odłą~znym. _atrybutem nris zeJ 
codz1en.nosci. 'J'.'raktujemy Je 
.~ak ~os nc~ywistego, co było 
Jest 1 będzte .Jakiekolwiek zaś 
t~1e_dociągnięcia: wyląezone 
~wi;i.tlo. ni~ do~rzane kaloryfe. 
ry. brak ciepłeJ wody, natyrh
m1::ist wywołują nas7. gniew i 
pod adresem elektrociepłowni 
plyną slo,wa potępienia oraz 
J~wektywy. I jakoś nikomu 
n.ie. przyjdzie na myśl. że prze
ciez rnergetyka służy temu 
miastu już 75 lat. choć to wiek 
podes7ły . to przecież nadai jest 
młod;i. poprzez powstające ko
l_e.ine EC. A zaczynała swój 
zywnt bardzo skromnie ... 

Pras;i. codziennR 1 5 
dnia 7 maja 1906 r 
podała sens• cy 1 aą 
\\iadomosć: oto dztś 
włączono kabel zasi-



Nowe zagroZeni 
-terroryzm 

• 

Turorystyczny atak na polską ambasadę w Bernie stilwia na 
porządku dziennym nowe zagrożenie - terroryzm. Do tej Pon• 
mogło nam się wydawać, że terroryzm nas omija, że kwitnie 
we Włoszech, w RFN, krajach Południowej Ameryki, że nie le
ży w naszej naturze, nie pasuje do tradycji walk politycznych 
w Polsce. Mieliśmy wprawdzie zabójstwo prezydenta, mieliśmy 

zbrojny zamach sta)lu, przeżyliśmy walki bratobójcze, ale nale
żały one do przeszłości. Mogłoby się wydawać, że już nic po
wrócą, że nikt po takie formy walki politycznej nie sięgnie. 

I oto rozwiały się złudzenia. 
Najpierw zabójstwo sierżanta milicji Zdzisława Karosa, I>ÓŹ· 

niej wiadomości napływające z Katowic o powstałej tam nicle
galn<' j organizacji zbrojnej, a teraz terrorystyczny zamach na 
ambasadę w Bernie. Napad, który Polskę znów uczynił popular
ną w świecie. A przecież nie o taką popularność nam chodzi. 
I nie o to, by Polska wpisała się na światową listę terrorysty
cznych wyczynów. 

Stało się. Dziś już wiemy, kto polską ambasadę zaatakował 
i wiemy, że wszystko skoi1czyło się· dobrze. Szwajcarska policja 
uratowała zakładników i aresztowała napastników. Ten incydent 
zakończył się szczęśliwie, bo nie było śm\ertelnych ofiar, ale za
grożenie pozostało. Wielu ludzi zadaje sobie pytanie: czy to się 
powtórzy? I czy następnym razem obejdzie się bez ofiar? To 
zmusza też do zastanowienia się, czym jest terroryzm. Nie zwy
kły terror, a więc osiąganie zamierzonego celu przy zastosowa
niu drastycznych i niebezpiecznych środków, jak na przykład 
podczas napadu rabunkowego, ale terroryzm polityczny. 

„Terroryzm polityczny - pisze Jerzy Muszyński w zbiorze za
tytułowanym „Terroryzm polityczny" I wydanym przez PWN w 
1981 roku - występuje wówczas, gdy organizacje i ugrµpowa
nia posługujące się przemocą jako metodą i środkiem działania 
zmierzają do zdobycia lub utrzymania władzy, zmiany ustr?j1;1 
ekonomiczno-społecznego i politycznego, dokonania przeobrazen 
systemu politycznego, obalenia rządzącej ekiJ?Y, wywier~nia n~
cisku na aparat rządzenia, do odzyskania mepodległośc1 kra3u 
lub jego terytorium. Takie cele są niewątpliwie kwalifikatorem 
terroryzmu jako działalności politycznej, bez względu na to .~zy 
szanse osiągnięcia zamierzonych celów są realne, czy utop13ne 
albo czy akty przemocy stanowią rzeczywiście postać walki 
zbrojnej, okrutnej i szczególnie drastycznej, czy są niewątpli.
wym przejawem zwykłej desperacji. Decyduje c e 1 działalności, 
a nie jej efekty i szanse". 

Nie ma najmniejszej wą.tpllwośel, że pierwszym celem dzia· 
łania terroryzmu politycznego jest zastraszenie. To, co zdarzyło 
się w Bernie może zdarzyć się i gdzie indziej. Zresztą Florian 
Kruszyk podający się za pułkoyvnika Wysockiego groził czym~ 
podobnym, zapowiadając, że to dopiero początek. _Terroryści 
zdają. sobie sprawę, że każdy ich atak Hudzl clekawośc na sw1e
cle ale także strach i obawę. Wiedzą, że telewizja, radio i prasa in
for';uują o ich wyczynach. Ale musz~ mleć też świado~ość, że 
ta sama telewizja, radio i gazety przekażą sprawozdama z ich 
procesów. Dziś już coraz rzadziej udaje się odlecieć samolotem 
w nieznane I zniknąć. Specjalnie wyszkolone oddziały policji 

rzegląd 
prasy 

PAMl~TNIK 
ROCZNICOWY A NIE 
PRASA 

"'Pi!*' 

- tak ocenia naszą prasę Ed
mund Jan Osmańczyk w wy
wiadzie dla „RAZEM" (nr 21 
z 12 września 1982 r.) Powiada 
on dosłownie: 

,„„bo Polska to dziś kraj, 
który żyje od rocznicy do rocz
nicy. Nigdy nie widziałem ta· 
kiej dziwnej prasy, jak nasza 
obecnie, która właściwie po
winna się nazywać pamiętni
kiem rocznicowym. Nie można 
tak. Musimy żyć przyszlościq.. 
W święta oddawajmy hold 
przeszłości. Jednak dzień pow
szedni wypełniajmy myśleniem 
o jutrze.' 

Jest w tym sfJwierdzeniu spo
ro racji. Ale też warto pamię
tać i o tym, że nie ma przy
szłości bez przeszłości. A prze
szłość mieliśmy niełatwą i wła
śnie z tego powodu nie wszy
stko o tej przeszłości mówiło 
się do końca i we właściwym 
czasie. Zresztą sam E. J. 
Osmańczyk doświadczył tego 
na sobie. Wywiad w „RAZEM" 
ukazał się w związku z drugim 
wydaniem jego ksiażki pod 
ty'tułem: ,Sprawy Polaków". 
To drugie wydanie ukazało się 
dopiero po 34 Jatach od wyda
nia oierwszego. I też nie bez 
przPszkód. . 
„Książka miala ukazać się 

jeszcze w październiku ubiegłe
go roku powiada K J. 
Osmańczyk - aliści zadziała
ł11 znowuż .~ilu, tum · rn.?.em 
wewnatrz 1.vydawnict1Jlo, które 
spoworlowaly. że naklad te '. 
niPioieTkiej birrieczki znstal 
zniszczony. I jak w 1957 roku 

\ 

spisan11 na straty wydawnictwa 
i„. czytelników." 

Tym wydawnictwem, tttóre 
teraz pod1ęło s~ę wydania dru
giego . po 34 latach w_ydania 
„Spraw Polaków" jest „Sląsk". 

Ale o przeszłości pisać trze
ba. Nie tylko ze względu na 
wszelkie roc2l!lice. Sam jestem 
zdecydowanym przeciwnikiem 
rocznicowej publicystyki, ale 
też jestem zwolennikiem pubH
cystyki na tematy historyczne. 
Publicystyki rzetelnej, opartej 
na faktach, a przez to przyczy
niającej się do obalenia wielu 
mitów. Tych nam nie brakuje. 
Jak nie brakuje nam - w 
różnym stopniu ~resztą - nie
wiedzy historycznej. Co na 
przykład wiemy o Feliksie 
Dzierżyńskim? Kilka obiego
wych historyjek. więcej plotek, 
a najwięcej fałszywych inter
pretacji. Dlatego warto prze
czytać a~tykuł Janusza Wojta
sika w „PERSPEKTYW ACH" 
(nr 30 z IO września 198~ r) 
pod tytułem: .,Płomień ~oreją
cy". Warto może zacytować 
list Feliksa Dzierżyńskiegc do 
siostry Aldony z 15 kwi~tnia 
1919 roku. Niech sam mówi o 
sobie: 
„Jedną prawdę Ct mogę po

wiedzieć - pozostalem tym sa
mym. Czuję, że Ty nie możesz 
pogodzić się z my§lq, że to ja, 
i nie możesz zrozumieć zna,1qc 
mnie. Trudno mi pisać. Trudno 
dowodzić. .Ta, wieczny tulacz, 
w ruchu, w procesie zmian i 
tworzenia :i:ycia nówego. Czyż 
chcialabyś, bym by! qdzieś na 
ustroniu. Gdybyś wiedziala, jak 
żyję, gdybyś mi w oczy zajrza
la - zrozumialabyś, raczej od
czulabyś, :i:e pozostałem tym 
samym co dawniej." 
Zmarł 26 lipca 1926 roku. 

Był indywidualnością wybitną 
- pisze o nim Janusz Wojta
sik. Wszedł na zawsze do hi
storii ni:irnrlu nnlskiego i naro
dów ZSRR Warto noznawać 
prnwde o Feliksie Dzierżvń
skim. Warto znać naszą prze
szłość. 

Edmund Jan Osmai'ic7.yk ma 
troche racie stawia iac- <ar7.\ltv 
naszei nrasie, !!dv7 newnt> +e
m'ltv chodzą u n::i~ ~t~<l.,.mi. 
Ter?"' - nn śmierci Władysła
wa Gomułki -

czy wojska coraz sprawniej radzą, sobie z terrorystami. A i opi
nia publiczna jt"st coraz --!Zdecydowaniej przeciwna terroryzmowi 
politycznemu, · 

Terroryzm polityczny stanowi strategię I taktykę różnych 
ugrupowań politycznych. Posługują się nim ugrupowania skraj
nie prawicowe, faszyzujące, jak też lewackie, anarchizują.ce, a 
tak:ie ruchy narodowowyzwoleńcze, Ale jakle by nie były cele, 
istota terroryzmu pozostaje taka sama i często dowodzi bezsiły 
ludzi terroryzmem posługujących się. Tu warto może przypo
mnieć, że ruch robotniczy już dawno i programowo odciął się 
od tego rodzaju metod działania. Również i niektóre ugrupowa
nia ruchów narodowowyzwoleńczych odrzucają. terroryzm jako 
metodę walki. Kiedy wojska izraelskie zmusiły bojowników pa
lestyńskich do opuszczenia Libanu, niektórzy zakładali, że OWP 
ucieknie się do terroryzmu. Ale Jaser Arafat powiedział wów
czaś, że OWP odrzuca terroryzm, co nie znaczy, że rezygnuje 
z dalszej walki. 

Ugrupowania terrorystyczne są jak żadne inne podatne na pe
netrację elementów kl'yminalnych oraz wywiadów, Coś takiego 
spotkało niektóre ugrupowania palestyńskie, posługujące się 
terroryzmem, które stały się przedmiotem zainteresowania i pe
netracji wywiadu izraelskiego. Ale nie tylko one. Zawodowych 
konspiratorów i terrorystów sporo jest n~ świecie, a plenlą.dze 
mają na ogół wywiady. Sojusz tych dwóch sił sprzyja reallza.cji 
różnych celów polityrznych, tym bardziej, że ugrupowania pro
gramowo realizujące terroryzm są na ogół społecznie izolowane. 
Nie przypadkiem cytowany już Jerzy Muszyński zwraca uwagę 
na ogólną intelektualną płytkość motywacyjną" terroryzmu" 
oraz"na „irracjonalną absolutyzację przemocy jako środka osią
gnięcia zamierzonego celu". 

Czego domagał się w Bernie Florian Kruszyk? Zniesienia sta
nu wojennego w Polsce. Absurdalność i irracjonalność tego żą
dania nie budzi najmniejszej wątpliwości. Gdyby ktoś myślał 
rac,jonalnie, gdyby za podstawę tego myślenia wziął rzeczywis
tość, a nie złudne pragnienia, to doszedłby do wniosku, że nie 
przez nasilanie napięć, niepokojów i zastraszanie społeczeństwa 
wiedzie droga do zniesienia stanu wojennego w Polsce. Na 2'l 
posiedzeniu Sejmu PRL 21 lipca 1982 roku gen. Wojciech Jaru
zelski zapowiedział, że „jeśli występować będą korzystnie utrwa
lające się zmiany, bez nawrotów napięć, jeśli świadczyć„ będą 
jednoznacznie o uspokajaniu się i normalizowaniu sytuac31 we
wnętrznej w kraju" to wówczas można będzie wystąpić o znie
sienie stanu wojennego i byłoby dobrze, aby słało się to możli- • 
\'re jeszcze w tym roku. Ale tu trzeba przypomnieć Inn~ formu
łę. Przypomnieć o tym, że nie może być u nas powrotu do sytu
acji sprzed sierpnia 1980 roku, jak i sytuacji sprzed 13 grudnia 
1981 roku. Zniesienie 11tanu wojennego nie oznacza więc przy
wrócenia układu sił politycznych sprzed 13 grudnia 1981 roku, 
automatycznego powrotu do tamtej sytuacji, Jak gdyby nic się 
później nie stało, jak gdyby nic się przedtem nie stało. Takie 
oczekiwanie jest czysto irracjonalne, jak również I to, że po ci
chu, powoli wszystko wróci do starych wzorów, a więc do sy· 
tuacji sprzed sierpnia 1980 roku. Taki powrót oznaczałby począ
tek nowego kryzysu. Kto tego nie rozumie powinien zajmować 
się wszystkim, ale nie polityką. 

Czy grozi nam nasilenie się terroryzmu politycznego? Niebez
pieczeństwa tego nie można lekceważyć. Wiele wskazuje na t?• 
że tak. Ale wierzę, że terroryzm spotka słę w naszym społeczen
stwie ze zdecydowanym sprzeciwem, potępieniem l będzie mu
siał wygasnąć, przegrać. Nie tędy bowiem prowadzi droga ~o 
rozwiązania naszych problemów. Warto też zwrócić uwagę, ze 
każdy sposób nękania władzy Jest też sposobem nękania nas 
wszystkich - społeczeństwa. 

LUCJUSZ WŁODKOWS1KI 

RUSZYLI 
WSPOMINKARZE 

Oto 1?~n Ptasiński opowiada w 
RZECZYWISTOŚCI" (nr 17 i 

12 września 1982 r.) co słyszał 
o Gomułce nim go poznał. 
Wspomnienia dopiero się zapo· 
wiadają. A Władysław Gomuł
ka też był indywidualnością 
wybitną, · przemilczaną ~wego 
czasu a przez to tym bardziej 
dziś interesującą. To zai.nere
sowanie nie wynika jednak 'Z 

prostej ciekawości: jakim był, 
jakie miał zwyczaje, co lubił? 
Wynika ono z chęci zrozumie
nia jego polityki, jego sposohu 
myślenia. Nie wszystko, co do
tyczy działalności Władysława 
Gomułki zostało już ujawnione 
i chyba nieprędko będzie 
ujawnione. I właśnie ludzie, 
którzy go znali, którzy z nim 
się stykali, współpracowali, 
wiele mogą pomóc w zrozu
mieniu jego politycznych zamy
słów. A to jest potrzebn~ dla 
zrozumienia naszej najbliższej 
przeszłości. 
Trochę szczegółów dość istot

nych przynosi pierwszy odci
nek szkicu Władysława Ma· 
chejka w „ŻYCIU LITERAC· 
KIM" (nr 31 z 12 września 
1982 r.). Władysław Machejek 
wspomina, ale też ocenia, ry
suje tlo polityczne, wyjaśnia. 
Między innymi wyjaśnia oko: 
liczno~ci powstania Deklaracji 
programowej z listopada 1943 
roku „O co walczymy?" ro są 
bardzo istotne szczegóły. e;dyi 
pomagają zrozumieć ideę so
juszów politycznych. k:tó;ych 
ZJwolennikiem bvł Władv<;ław 
Gomurlrn, a które nieLbędn~ 
były dla pokonania faszyzmu 
i wyzwolenia Polski. To P0-
7.Wflla również zrozumit>ć głe
biei ideę powołania T<RN, jak 
i wizie prw~zło~ci Polski wi
d7i<>nei z 1 !143 roku. 

'~r tvmże s:oimvm numerze 
ŻYCIA LIT~RACKI"'\.0" 
~mrtv 0dnotnwania iPst artvk11ł 
7v11m11nta HernmP.rlinl!a 11nd 
7'1flmien'1vm tvtułPm" „no 
„,,„; ,_ C'hamv. dn wi<lPl!" trak
hii..,rv - jak tn wvnik::t z 
,.,ńr!h.łn}n _ o „Miei<C'll .TÓ7Pf:> 
PiłsPd~kiee;o w dziahlności 

• 
stronnictw ludowych". Trady
cje ruchu ludowego też nie 
aą u nas zbyt szeroko znane. 

Czas jednak zmienić tematy
kę, bo miejsca mało, a cieka
wych artyikułów dużo. W „TY -
GODNIKU KULTURALNYM" 
(nr 25 1 12 września 1982 r.) 
Bohdan Gadomski przypomina 

ZMARNOWANY 
TALENT 
VIOLETTY VILLAS 

która faktycznie nazywała się 
Czesława Maria Eliza Cieśhk, 
urodziła się w biednej rodzinie 
górniczej w Liege i mogła zro
bić światową karierę, a wszel
ka wieść o niej powoli ginie. 
Niezirozumiana, niedoceniona, 
zapomniana, choć jeszcze żyje 
faktycznie odchodzi w z8')om
nienie. 

„Legenda, która mnie otacza 
- zwierzyła- się niegdyś Vio
letta Villas przynosi mi 
coraz więcej bólu i lez. Co ja 
z niej mam? Chyba tylko cier
pienia, o których nie mogę nic 
powiedzieć, bo pomyślą, że 
szukam wsp6lczucia." 
Dziś nawet nie wiadomo, ezy 

przebywa jeszcze w swej za
puszczonej willi w Magdi>lence 
koł-0 Warszawy, czy - Jak 
mówią niektórzy - o<!etzla do 
klasztOTu. 

Natomiast wcale niek1as-:h>r
ne życie prowadzi felietonist'ka 
Anna Bławcka, która w „AR
GUMENT ACH" (nr 27 z 12-18 
września 1982 r.) opowiada o 
swej upojnej noc:v z pewnym 
Adamem. Zainteresowanych 
szczee:6łami Czytelników mogę 
poinformować. ŻP Anna Bła
zuck::i 6 razy mu<:iała uciekać 
sie dn w:vmyślonee:o nrzez sie
bie Dekretu n autocenzurr.e i 
~1<romności. i:iby tych szczee:ó
łów nie onisać. (>w Adam musi 
bv~ nonetnym i pociaE!afacvm 
meżczv7.ną. którv zachr.w11i~ 
siP „iok komnletnu A2'inta". 
!fdv7 na5tennPl nocv C'::th +<i 
hi-::+nt.ia ponownie się now-+6-
rzyła. 

LUCJAN BOGUSZ • 

Co d~lej 
na Bliskim Wschodzie? 

W poniedzialek 6 wrzefoia rozpoczął obrady „szozyt arab.Ski" • 
Spotkanie z udziałem 20 delegacji odbywa się w Fezie, przewod
'liczy król Maroka Hassan II. Zaproszenie do Fezy odnuclła 
Libia, Egipt został wykluczony z organizacji państw aTabskich. 
W szczycie bierze udział przywódca OWP Jaser Arafat z.e swoim 
sztabem. Obecność tej delegacji jest niejako personifikacją spra
wy numer 1, jaką ma do rozstrzygnięcia „szczyt". Jest nią nie 
tylko przyszłość narodu palestyńskiego, lecz i całej polityki a:rab
skiej wobec Izraela i jego sojuszników. 

Uczestnikom przedłożono dwa plany pokojowych rozstrzygnięć. 
Han pierwszy nosi nazwę planu króla Fahda (Arabia Saudyjska), 
drugi nazywany bywa planem Habiba Burgiby (prezydenta Tu
nezji). Konkluzje obydwu planów są zbieżne: - pokój z birae
lem jest możliwy, pod warunkiem ie państwo t<> uzna prawo 
narodu palestyńskiego do samostan~wienia na obsza:rach Cisjor
danii i w rejonie Gazy oraz wyrzeknie aię aneksji terytoriów 
arabskich. 

W lrnluarach zgodnie potępia się zało.tenia „Pax Ame'l'icana" 
zawaQ·te w układach z Camp David. 

Przewiduje się, że uczestnicy konfe.rencji ustosunkujll si~ do 
nowej inicjatywy Reagana, który postuluje, aby Izrael zaprzestał 
zakładania osiedli żydowskich na arabskich ziemiach okupowa
nych, a także zgodził się na utworzenię palestyńsldch ok~ęgów 
autonomicznych w Cisjordanii i rejonie Gazy. 

Wtorek, 7 września. Propozycje prezydenta USA zostały skry
tykowane przez radykalne państwa arabskie oraz z.decydowanie 
odrzucone przez rząd Izraela. OWP nie zajęła oficjalne.co stano
wiska w tej sprawie. 

„Szc:yt" omówi plan arabski w sprawie Bliskiego Wschodu 
prz;_vgotcrJVa.'1y przez arabskie państwa umiarkowane, które żywilł 
nadzieję, iż zostanie on przyjęty pr.zez państwa radykalne i Or· 
ganizację Wyzwolenia Palestyny. Plan ten zastąpił kontrowersyj
ny plan Arabii Saudyjskiej. Plan ten, opairty na pośrednim uma
niu granic ILTaela sprzed 1967 r., był powodem zerwania ubiec· 
łorocz.nego szczytu arabskieg-0 w Fezie. 

Nowy plan zakłada włączenie OWP do bli$kowschodniego pro
cesu pokojowego, co w konsekwencji powinno zaowocować utwo• 
r.zeniem państwa palestyńskiego, sąsiadującego z I?Jraelem. Plan 
przewiduje stworzenie gwarrancji bezpieczeństwa dla wnystkich 
państw regionu przez Radę Bezpieczeństwa ONZ. 
Porządek obrad konferencji rozrósł się do 28 punktów, m. tn. 

sprawy wojny iracko-irańskiej oraz przedłużenia mandatu Arab
skiego Km:pusu Bezpieczeństwa w Libanie, w skład którego 
wchodzą obecnie wyłącznie wojska syryjskie. L!ban żąda wyco
fania Korpusu. 
środa, 8 wrzefaia. Żródła w Fezie (obrady tocz' aię ia zam

kniętymi drzwiami) podają, .te „szczyt" nosi się z zamiarem wy
słania do stolicy USA delegacji Ligi Arabskiej,w której skład 
wszedłby również Jaser Arafat. Te same źródła twierdzą, że 
zaakceptowanie Arafata w składzie delegacji prz~ rząd USA 
otworzył-0by nową kartę w bliskowschodniej polityce amerykań
skiej. Przypomina się, że Axafat nie odrZ'Ucił reaganowskiego 
planu pokojowego. 

Z doniesień agencyjnych wyni:ka równie±, że !Tak zwrócił się 
do uczestników „szczytu" o wystosowanie oficjalnego ultimatum 
do Iranu z żądaniem zakończenia wojny. W przypadku, gdyby 
Teheran odrzucił ultimatum, propozycja Iraku przewiduje zasto
sowanie postanowień karty Ligi Arabskiej, które przewidują 
wspólną obronę państw arabskich na wypadek :i:agrożenia z ze-
wnątrz jednego z nich. · 

Agencja Reutera oma.wia 45-minutowe przemówienie Arafata. 
Stwierdza, że przywódca OWP pozostawił otwarte drzwi dla pla
nu prezydenta Reagana, nie wykluczył możliwości zaakceptowa
nia przez OWP propozycji amerykańskich. 

StanowiskG to. jak stwierdzają obserwatouy, moie wywrzeć 
decydujący wpływ na końcowe rezultaty „szc;zytu". 

Arafat unikał wprawdzie bezpośredniej krytyki pod adresem 
poszczególnych państw a~abskich, ale nie ukrywał swego „zde
gustowania" brakiem poparcia świata arabskiego dla OWP w 
czasie 10-tygodniowej bitwy o Bejrut. 

W ś-rodę wieczorem, jak wynika z doniesień, uczestnicy 12 
„szczytu" państw arabskich przyjęli wspólny plan pokojowego 
rozwiązania konfliktu bliskowschodniego. 

Plan - jak wynika z nieoficjalnych informacji - przewiduje 
utworzenie w wyniku proces.u pokojowego, w którym uczestni
czyłaby również OWP, państwa palestyń$kiego na zachodnim 
brzegu Jordanu i w strefie Gazy. a więc na terytoriach od roku 
19fi7 okupowanych przez Izrael. Inicjatywa arabska zakłada także 
uznanie przez świat arabski istnienia państwa izraelskiego. Plan 
pozostawia Radzie Bezpieczeństwa ONZ podjęcfo odpowiednich 
gwarancjj bezpiecze11stwa dla wszystkich państw regionu. Plan 
wyraźnie nawiązuje do rezolucji ONZ z roku 1947 w sprawie 
podziału rządzonej wówczas przez Brytyjczyków Palestyny na 
dwa państwa: żydowskie i arabskie. 
Źródła podają. że zaaprobowany w Fezie plan uwzględnia czę

ściowo „pewne pozytywne aspekty" planu ogłoszonego przez Ro
nalda Reagana. 

„Szczyt" postanowił wysłać do Kain komisję Ligi Arabskiej 
w celu przeanalizowania z władzami egipskimi ponownego włą
czenia Egiptu do Ligi. 

W kuluarach konferencji podano także, że przywódcy arabscy 
przyjęli rezolucję popierającą generalnie Irak w jego wojnie z 
Iranem. 

Wraca prenumerata! 
Jak zakomunikowano w ubiegłym tygodniu Ministerstwo Łącz

ności i Zarząd Głów.ny RSW „P•rasa-Książka-Ruch" uzgodniły za
sady współpracy i podziału zadań w dziedzinie upowszechniania 
i kolportażu prasy na obszarze całego kraju. Głównym realiza
torem prenumeraty prasy na wsi jest PP „Polska Poczta, Telegraf 
i Telefon", a w mieście RSW „Prasa-Książka-Ruch". 

Zgodnie z tym podziałem przedpłaty na prenumeratę wszędzie 
tam, gdzie nie ma oddziałów i przedsiębiorstw kolportażowo
·handlowych „Ruch" przyjmować będą doręczyciele i placówki 
pocztowe 

W miastach zamówienia na prenumeratę .(wyłącllnie czasopism) 
przyjmować będą urzędy pocztowo-telekomunikacyjne na podsta
wle blankietów wpłaty na rachunki bankowe RSW. 
Można będzie prenumerować pras(} regionalną poza strefą jej 

normalnego kolportażu. 
Dzienniki mogą prenumerować jedynie osoby niepełnosprawne. 
Dokonywać przedpłat na rok przyszły można już od 15 paź

dziernika br. 
Nie jest to rozwiązanie idealne, ale jakieś jest! 
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~OD D~SKUSJĘ: Karol J. Stryjski pode}muje trudny 
I skomplikowany problem współczesnej kultury. 
Wysuwa szereg zarzutów pod adresem zarówno 
środowisk tworczych, jak i dotychczasowych form 

DaC zansę 
.. ,; ·, . , : . . „ ~';., „. . „. • - . . -. - -

KAROL JÓZEF STRYJSKI 

Tak się już dzieje, że co jakis czas. w dyskusjach publicznych 
powracają pytania o środowiska twórcze, o ich poglądy i po
stawy. Pytania typu: jaki to ma sens? Po co to wszystko? Albo 
wręcz -:- co się za tym kryje? Na przykład za tzw. wewnętrzną 
em1gracJą. 

Nie zawsze pytania te stawiane są w trosce o kulturę. Nie
rzadko intencją pytających nie jest poznanie prawdy o złożonej 
sytuacji tych środowisk. Powiedzmy otwarcie - nigdy nie była 
ona prosta. A dziś jest szczególnie pogmatwana. Jest to konsek
wencja nie tylko, albo nawet nie tyle 13 grudnia. To do ciego 
doszliśmy dojrzewało długimi latami. ·Jednakte fakt ten nie jest 
- jak mi się zdaje - dostatecznym powbdem do stawiania py
tań o sytuacj~ w środowiskach. twórczych w tome napastliwym, 
pełnym nieokreślonych pretensji, w tonie przypominającym an
tyinteligenckie przygrY"vki z lat, które potem określono okre
sem błędów i wypaczeń. 

Jak już stwierdziłem sytuacja i status społeczny środowisk 
tworczych rzadko w przeszłości były jednoznaczne. Był to w du
iej mierze skutek polityki jaką wobec twórców stosowano, kon
sekwencja szczególnego rodzaju kokietowania ich przez władzę, 
co określano dla niepoznaki mecenatem. W 21nacmej mierZł' i sa
me te środowiska na pozycję swoją sobie „zapracowały". Bo 
przecież nie tak znów mało było wśród twórców pochlebców, bez
krytycznych adoratorów i koniunkturalistów. Powie ktoś repliku
jąc: tacy zawsze się znajdą. To prawda, w istocie. Tylko, że 
twórca odpowiada za swoje dzieło nie tylko w chwili, kiedy in
kasuje honorarium, ale i wówczas, gdy oceniać je będzie wnuk 
umownego kasjei-a. Ta oqpowiedziafoość jest prawem do ka.-ytycz
nej, nawet surowej oceny rzeczywistości, do myślenia historycz
nego. Jest ona również obowiązkiem. ,A mianowicie - obowiąz
kiem bycia wiernym sobie, a więc i określonej ideologii, filo
zofii oraz dochodzenia możliwie najbliżej prawdy. Zakires kOII'zy
stania z przywilejów tego prawa i przestrzegania rygorów obo
wiązku jest dla mnie miernikiem tzw. zaangażowania twórcy. 
Zaangażowanie to wyrażać się może zarówno poprzez okr~lo

ną postawę nieobojętną rzeczywisto5ci, a która zawsze jest po
chodną poglądów, ale przede wszystkim poprzez twórczość. Przy 
czym przez słowo „zaangażowanie" nie rozumiem dyspozycyjności 
twórców wobec umownych mecenatów (w moim odczuciu me
cenasem może być jedynie społeczeństwo. Reszta to jedynie in
stytucje tego mecenatµ, podległe społecznej kontroli). Zaangażo
wanie to przede wszystkim nie uciekanie od airtystycz.nej wypo
wiedzi w sprawach publicznych, w kwestiach żywo dotykających 
społeczeństw<i. Z dru11:ie) strony twórca, aby był wiarygodny mu
!i pozostać wierny głoszonym przez swoją twórczość poglądom. 
Dwulicowość jest w tym przypadku grzechem najciężtzym 
i śmiertelnym dla stworzonego dzieła. 
Równocześnie pragnę przypomnieć, że ze względu na gpecyfikę 

środowisk twórczych klasyczna formuła aktywności społecznej i 
standardowe kryteria jej oceny są trudno stosowalne. Dlatego 
tym więk!!za powinna byt ostrotno~ć w formułowaniu opinii, a 
tym bardziej wniosków dot:vczących ~ytuacji i po~taw twórców 
kultury. Za takim stanowiskiem przemawia również i to, te jak 
ciotąd oceny jednostronne zjawisk zachodzących w obrębie kul
tury, przyporządkowane przez polityków potrzebom doraźnym, 
dość szybko obracały się przeciwko nim samym, pogłębiały tylko 
procesy alienacyjne. 

KONDYCJA POLITYCZNA 

srodowisk twórców kultury - i to nie tylko w Łodzi - nigdy 
nie była imponująca. W ostatniej dekadzie, a chyba nie tylko, 
nie była kultura dobrze i właściwie wykorzystywaną gferą dla 
refleksji ideologicznej. Od czasu porażek socrealizmu wielu tw6T
ców z uporem i skutecznie stroniło od poszukiwań artystycznej 

NASZ CZAS PRZESZŁY 

Pod takim hasłem rozpoczynamy druk artykułów 
poświęconych różnym wydarzeniom z naszej historii -
i tej najbliższej, i tej dalszej, bardziej odległej w czasie. 

PAWEŁ SAMUś 

m~enatu. Prezentowane przez autora poglądy spotkają 
się zapewne z różnego rodzaju sprzeciwami. Byłoby 
pożyteczne, aby tego rodzaju sprzeciwy i inne punkty 
,~;dzenia spraw kultury i środ01"dsk twórczych 

formuły dla tejże reflek sji. Niezbyt imponujący jest również ła
dunek politycmy w twórczości nie tylko ostatniego dziesięciole
cia.- A równocześnie niewielu można znaleźć twórców osobiście 
angażujących się w życie społeczne. 

Temu ostatniemu nie zawsze sprzyjającą była atmosfera panu
j ąca w środowisku. Równocześnie od dłuższego czasu moi.ina by
ło zaobserwować spadek autorytetu organizacji partyjnych i ich 
wpływu na i$ostawy środowisk. Prawie całkowity zamk możliwości 
spełniania funkcji inspiratorskiej przez te organizacje był jednak 
w znacimej mierze konsekwencją ogólnej polityki prowadzonej 
w poprzednich okresach przez kierownictwo partyjne w stosunku 
do k)lltury. W niemałym jednak stopniu był też skutkiem stop
niowego uwiądu aktywności kolektywów partyjnych. W efekcie 
Sj:tua.cja ta. stała się przyczynkiem do systematycznego odstawa
ma srodow1sk twórczych od głównego nurtu życia społeczmego 
i politycznego kraju. 

Znaczna nietypowość form i raczej słaby puls życia ideowego 
i politycznego jest zwierciadlanym odbiciem specyfiki środowisk 
tl'.-órców kultury. Stanowią one zamknięty w wielu przypadkach 
krąg ludzi o ustabilizowanym składzie osobowym zapatrzonych 
do wewnątrz, czyli na samych siebie. Fakt ten ogranicza możli
wość napływu nowych „twarzy" do organizacji. Po pewnym ·cza
sie stają się one kręgiem ludzi znających się jak przysłowiowe 
„łyse konie", mającym w zasadzie wciąż to samo do powiedze
nia; co nuży, spłyca poważnie nurt politycznego dialogu. 
· Stopnio,wy, ale systematycimie malejący wpływ partii na ko
dowiska twórców kultury i równocześnie opadająca kondycja 
ideowo-polityczna tego kx~gu społecZinego były między innymi 
skutkiem braku dobrej metodyki pracy partyjnej w kulturze. 
W działalności tej ograniczano się do poczynań doraźnych, agi
tacyjna-propagandowych 1 to nierzadko na dość miernym, a 
chwilami żenującym poziomie. Zaś w działalności instancji pa<r
tyjnych środowiska te były dośt często traktowane po prostu 
marginalne. Dlaczego? Nie tylko dlatego, że były inne „priory
tety". Nie tylko dlatego, te wielu paTtyjnych urzędników uwa
żało, że kodowiska te powinny wszystko znać i wiedzieć. A więc 
po co się jeszcze nimi zajmować? Ale i między innymi dlatego, 
że istniała dość głęboko zakorzeniona w świadomości wielu 
działaczy obawa, l~k przed kompromitacją w dyskusji w tych 
.,trudnych" środowiskach. Stąd niezmiernie rzadko podejmowano 
11 twórcami kultury rozsądny, rzeczowy dialog polityczny. 

W sytuacji stanu wojennego na organizacje partyjne w kul
,turze spadły nowe obowiązki. Na łkutek zawieszenfa funkcjono
wania związków twórczych kolektywy parly}ne przejęły na ~ie
bie ciężar dz,iałalności socjalnej w środO"Wisku. Postępująca pew
na normalizacja życia społecznego, a co zia tym idzie przywn
canle do statutowej działalności z'W'ią7Jk6w i stowarzyszeń twór
czych, a także zapowiedzńana kampania gprawozdawcza, zmusza 
te or,l(anizacje do przygotowania się do wypełniania swoich nor
malnych zadań. W tej sytuacji niepokoić muszą sygnały o tym, 
że nasilają się nowe nieporozumienia w środowiskach twórców, 
któire niekoniecznie muszą mleć podłoże politycme. Stanowią 
jednak poważne niebezpieczeństwo osłabienia i tak nadwątlonej 
kondycji politycznej tych środowisk. Symptomatycme są także 
deklaxacje o gotowości przejścia wielu twórców, członków partii, 
do organizacji partyjnych w miejscach pracy. · 

NAJWAŻ~IEJSZE -1NfE ZASZKODŻIĆ 

Czyniąc cokolwiek dla naprawy dość napiętej atmosfery w 
sterze kultury, należy pamiętać przede wszystkim o tym, aby 
działania te nie zaszkodziły samej kulturze. Niepożądana będzie 
tu opieszałość, ale i klrzywdząca może okazać się nerwowość, 
akcyjność działania. Decyz:je kadrowe należą zawszP do n11jtrud
niejszrch. Posiać tu żal i z~·ątpienie w intencje jest najłatwie~ . 
\V tej delikatnej materii pomyłki i krzywdy naprawia si~ po
tem latami. To Tacja, że ludzie routrzygają o wszystkim. lecz 
samymi zmianami kadrowymi nie :załatwiono jeszcze do końca 
żadnego wielkiego problemu. 

Trzeba Tó"wnież pamiętać o tym. te trudna sytuacja ~rodowisk 
hvó.rczych (w tym i materialna), nakładając się na skompliko
waną -sytuację politycvną i go1p<>darczą kraju, tworzy w zespo
łach tych atmosferę poważnie 1 d~ć Uuie0'1lnie ograniczającą 
tam wszelką działalność polityczną. 
Pewną szansą na przełamanie dotych"3!\'1owych bairier i popTa

'l':'ę tej atmosfery może być zaTzucenie dotychczasowych praktyk 
zdecydowanej przewagi instrumentalnych sposobów traktowania 
kultury. Zadecydowało to w przeszłości w :maczriym stopniu o 
małym rozumieniu mechanizmów Jej funkcjonowania. Jak pisze 

Znajomość historii ma wazne znaczenie w kształtowaniu 
narodowej świadomości. Przyczynia się między innymi 
do obalenia mitów, jakie wyrastają z jej nieznajomości. 
Uniemożliwia manipulacje dokonywane z politycznych 
pobudek. Pozwala widzieć teraźniejszość w szerszych 

„ J nie stoimr pond hist !:Zf jest tym bardziej widoez
na, gdy porównamy je z ów
czesną sytuacją •połecmo-poli
tyczną Króle&twa Polskiego. 
Po klęskach powstat'1 w społe
czeństwie upowszechniał •i!ł 
pogląd pozy•tywistów, głoszą-· 
cych potrzebę przejścfoweg1J 
pogodzeruia się z utratą niepv
dległości i rozw.inięcia maksy
malnej aktywności gospoJar
c:zej, oświatowej i kulturalnrj 
celem przezwyciężenia zacofa
nia i \•,;zmocnienla slł narodu. 
Ideologia pozytywistycz.na o 
silnych akcentach postępo .vych 
i demokratycznych wy.I'aiała 
przede wszystkim intere!y li
beralnej burżuazji i intel!ge1-
cji. Pozytywiści współczując 
niedoli ludu nie aprobowali 
rewolucyjnej walki o jej lik~ 
widację, uznając moralne przy
~ództwo wyższych wa,rstw 
społeczeństwa propagowali pa
ternalizm fabrykantów w:ibec 
robot{lików. W miarę zaostTza
nia się sprzeczności klasowych 
występowali przeciwko soc.iali
~tom i propagow11nym pn.ez 
nich formom walki. Trudno~ci 
W S:1'1'T7el'\i\J idPi sncj<'lli;t.ycznej 
wC:rńrJ ro~di::ri'l<""i ~ie kll'ISV 
rr:ibotniro:f"i wvnik;:iły z ni~kie
gn na ne;ół ooziom1'1 "~Wi'3ty i 
z:inier.lhań w rozwniu iei ~wia
dnrnofri, a t'3kŻt" hr<1k11 sw1-
bód politvcznych i oby-...vatel
skirh. Kle~k'l nnw$t<1nia ~tvC'z
niowe.e:o rl1i'łł~ł" orl~tr„sz~·iaco 
wobec nrób rl~i:iłalnofri knn
~nir:icyinei. a ten ur:iz nn<!łf"
biały suro,\•e repres ie carskl„j 
po lir.ii spad::. hce mi ur~l'<t11i-

mJ ulegamy jej prawom" 
' . . . . . 

Sto lat temu ukazała się w 
Warszawie odezwa .J{omiietu 
Robotniczego Socjalno-Rewolu
cyineJ Partii „Proletariat" rta
zywane i następnie także I Pro
letariatem lub Wielkim Prole
tariatem. Odezwa datowana 
1 wrze i:nia I 882 r była w 

. fatocie proeramPm Proletaria-
tu. a datę jei opubl ilrnwania 
prz.vimuie ~ie za moment po
wst.11nia pierwszej polskie · par
tii robotniczej. jednoczf":.hte 
p1er1 l;zei w popnwstani:Jwej 
Polsce partii politycznej <'"7.Y 
pnmniim" t11 okolirzno~<"i na
rodzin proE!ramu i towuzy;za
cych mu c1y5kus.ii ineoiog!cz
n:vch 

z azęaaa; EL 

Powsta111e programu oo-przs
dz tł q;eścio!etni okrei; działal
ności piprws7ych polskich so
c,ialistow w trzech zaborach, 
r;zważan i dyskusji ideowych, 
agitacii i prac wyd;iwnic zych. 
Już jesienią 1876 r ukonstytu
owało sie w Warszawie pierw
sze kńłkn socialistyczn!" studen
tów. do kt6re1?0 we;;zl1 m. in. 
Bole~faw Tond Ha in Kazimierl 
i J6zpf Pławiń~r.y, St:inisław 

.Cllendelson i Szymon Diksz.tajn. 
W końcu tegoż roku do War
szaw~ przybył dwudziestoletni 
Ludwik Warynsk1, wydalony ze 
studiów w Instytucie Tecłtno· 
logicznym w Petersburgu, gdzie 
zetknął się z ideologią socjali
styczną i · rewolucyjnym ru
chem narodnickim . 

Obdarzony nieprzec1ęl'1ymi 
zdolnościami intelektualnymi 
i talentem mówcy stał się 
szybko Ludwik Waryński uzna
nym przywódcą warsLaw~k:e1 
młodzieży socjalist.vcznej. ' e
len rewolucyjnego romat ~yz•nu 
i temperamentu tchnął ·~· 1al~;i 
energię w nieliczne jeszcz" 
s zeregi soc.ialistńw, doprriwp,rl zil 
dn przPnie;:ienia prcp3g<1•.Jy 
snc1alistv-c~ne1 z k!'.'ł„k >l•J -Jc;n
ckich dn fabryk i izb rob11t'1i 
czych, zori?amzm.vania kas opo
ru, a nastepnie scentralizowa
nej organizacji kółkowej. Zy
jąc i pracując wśród Mbdni
ków Waryński zdobył ith zau
fanie i potrafił zjednywać .iJ<t 
idei socj11listycznej. W ciąe;u 
)'.'ierwszych lat działalności 
dość liczna grupa inteli,!!entów 

uczestników war~zawskich 
kółek, zasilana cią!!le polskimi 
studpntami z uczelm rMyjsk1ch 
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- przetłumaczyła i opracowała 
wiele broszur popularyzują
cych idee socjalistyczne. W 
1878 r. Ludwik Waryński i 
Ludwik Dziankowski, przy 
współudziale Józefa Uziembły 
I Alek•andra Więckowskiego 
opracowali pierwszy projekt 
programu socjalistów polsldch 
tzw. warszawski, który w po
staci zmienionej wydany zo~tał 
w następnym roku w Genewie 
.iako tzw. brukselski. nazJJany 
tak dl11 zmylenia czujnoś: i p1J
lic.i i. Warian t pier~~lY. nie 
oi::łoszony, różnił sie od .pro
i:!ramu bruksel~kie,!!o" u 'IZ!!lę 
dnieniem kwpstij n:irorlo voj ; 
pro.e:ramu minim11m (;:dnbyczy 
rJpmokr::itvrzn~·rh przerl r" .•: o
luci'I snd::iln'l). „Proi;!ram 
bruksel•ki" in>piro·v'lnv k::ird ·;
n:ilnymi z::iłoieniami m'łrk~t·z
mu z!!łaszał akc"s do mierl7Y· 
narodowe,l(o ruchu robotnirr.F>~o 
Pnwołanei?o przez K::irol::i Mar
ks:i. i Fryderyka zn!!el~a. air. 
te7; 11"' części - n:i nr~vklad w 
~rr::iwiE' wizji przyS7łei otr•ik
tury polityczn!"j ~,\.i'łta -
ule1n:ił \\'pb•wo,.,, populerne~o 
\\'Ć>'VC' 7 "~ ::inrirch1zm11. 
WiPlkn~ć p1<mi"rokiP.,eo d zieła 

Waryńskiego I jego towarzy-
ków pierwszych kółek sociali
stycznych. 

zn11tazły cdbicie na nueych łam!tcli. Zapraszamy c!o 
dyskusji! · 

w 5 numerze „Zdania" Stanisław Bu
0

rkot: „zlekceważono możli
wość cierpliwego budowania nowej, głębokiej struktury humani
stycznej, opartej o doświadczenia nowych klas spolecznych, 
które weszły w życie narodowe. Wqsko pojetym upolitycznianiu 
Literatury towarzyszył zanik ref1ekcji egzystencjonalnej. Chodzi 
o samodzielną i poglębionq refleksję nad uwarunkowaniami kan
dycji ludzkiej". 
Myślę, że w poszukiwaniu źródeł tego, co się wydarzyło w na

szym kraju w wyniku sierpniowego k!'achu można i należv szu
kać również w ostrych deformacjach zachodzących w obrębie 
kultury. . . 

Z drugiej strony należy w dalszym ciągu, a może właśni~ 
szczególnie teraz, poszukiwać sposobów na przełamanie dezinte
gracji środowisk twórczych, narosłych partykularyzmów i zadaw
nionych konfliktów. Aby w kulturze działo się dobrze twórcy 
muszą odrzucić dotychczasowy schemat myślenia, w którym do
minowały interesy wąskich grup, a nawet indywidualne. Kultu
ra, mimo swojego bogact~-a tre ś ci i różnorodności form ·wypo
wiedzi, wielowątkowości światopoglądowej i złożoności proble
mów jest w gruncie rzeczy jedna. Jest, i taką myślę powinna 
pozostać - domem dla wszystkich twórców. A nie pałacem dla 
jednych, a przytułkiem dla innych. 

W ożywieniu posierpniowym zrodziła «ię inicjatj"va utworzenia 
środ~wiskowej instancji partyjnej kultury. Inicjatywa, jak to się 
mówi „me wypaliła". Dopiero czwarty etap konferencji środo
wiskowej, odbyte; już po IX Zjeździe PZPR, zrodził rezolucję 
o utwO!l"zeniu Komisji Kultury przy łódzkiej instancji. Komisja 
ta z~sta.ła jut powołana. Trudno przecemać już dziś jej możli
wości w pozytj"vnym ll"ozwiązaniu problemów środowiska. Jest 
tó jednak iakaś szan,a. Podobną, choć już innego rodzaju szansą 
integracji środowiska może stanowić Stowarzyszenie Twórców 
Kultury, do którego jednak jak myślę w \1.iększym stopniu na
leżałoby przyciągnąć działaczy kultury i grono intelektualistów 
z kręgu nauki. a także część działaczy politycznych. 

Zarówno jedna, jak i druga inicjatywa, jak i być może jesreze 
Inne, nowe, mogą stać · Się skutecz.nym sppsobem na przełamanie 
dość "''yraźnej izolacji ~rodowisk kulturalnych od reszty . społe
czeilstwa. Powinny też być w coraz wieksz.ym stopmu trybuną 
wymiany poglądów, myśli i inicjatyw społecznych. Jest to rów
nież być możP sposób na przełamanie politycznego impasu. 

Kultu1ra pod żadnym pozorem nie może przez dłuższy czas 
egzystować w izolacji, czy opozycji do rzeczywistości, bez spraw
nie funkcjonujących instirumentów stałego kontaktowania S>ię z 
pozostałymi grupami społecznym!. 
Niezbędne wydaje się również podjęcie bardziej nit dotąd 

energicznych. a co najważniejsze skutecmych działań. ze ~ony 
"'ładz administracyjnych i politycznych przeciwdziałających de
kapitalizacji bazy kultury (w szerokim te)!o · słowa rozumieniu), 
Kłopoty materialne z jakimi od dłuiszeg(t czasu borykają się tea· 
try, domy kultury, poli)!rafia, fat11lne warunki lokalowe prasy 
łódzkiej, wszystk<> to nie pozostaje bez istotnego wpływu na 
efekty pracy środowisk twórczych miasta. ' A efekty te w potocz
ne .i ocenie byw11.i11 po prostu rozmaite. Od dłuż;zego czasu spo
tykamy się z dość powszechnym i zgodnym odczuciem spadku 
poziomu artystycznego łódzkich teatrów, malej atrakcyjności ich 
repertuaru. Nie jest t.o niestety bynajmniej jedyny przejaw od
stawania łódzkiej kultury od poziomu krajowego. 

Trudno mieć jakiekolwiek nadzieje na t.rwałe rai'l:l:-iązania l)l"O. 
blemów i przyszłości kultury, jeśli w por"l i tym razem poważ
nie, na SPrio, odpowiedzialnie nie podejmie ~ię raz jeszcze zło
żonej problematyki młodych twórców. W przeszłości czynione 
były w tym wz!(lędzie rozmaił!" zabie.l(i od taniej kokieterii do 
rozdzielanych rozmaitymi sposobami 11typendiów dla co bardziej 
natarczywych. Sądzę, że nie je"t to gposób na stworzenie 
niekłamanych, nieiluzoryc2'Jl1ych szans dla młodej g'ęneracji twór
ców. Mecenat rn.zmaitych instytucji i organ!zacii r ztaczany nad 
młodymi twórcami i artystami był nierzadko kłopotli ''Y i krę
pujący dla obu ~tiron. Czas najwyższy ku temu, aby wyciągnąć 
wnio!ki z nie najlepszych doświadczeń . Pora już na to, aby 
·wypracować nowa satysfakcjonującą obie strony formułę szansy. 
Bo o to głównie chodzi. Niby niewiele. Ale tak naprawdę poza 
rzeczywistą szam~ niczego wiecej nie można młodej generacji 
tw6Tc6w prz:vobie<:ać. Reszta zależeć już będzie od nich samych. 
Wierzę. że nie bedą oni tak skorzy, j11k się niektórym wydaje, 
aby itkazję tak11 8narnować. 

• 
·-- --·~-·~-

i głębszych wymłarHli. · i 
Mamy nadzieję, że nuze publikacje zainteresują przede 
wszystkim młodzież, ie będą jej pomocne tak w nauce, 
jak i kutałtowaniu poglądów na nasze współczesne 
sprawy. 

Juienl- 1878 r. uchodząc 
przed represjami Ludwik Wa
ryński schronił się w Gal.icji, 
gdzie ko11tynuowllł działalność 
rewolucyjną w KTakowie i 
Lwowie, w którym kilka lat 
wcześniej ukształtowała się 
grupa socjalistów z Bolesła
wem Limanowskim i Antonim 
Mańkowskim na czele. Areszto
wany I 11ądzony wraz z trzy
dziestoma czterema towariy
szami wykorzystał proces kra
kowski (Hl lub; - 16 kw1Pt
nia ·1880 r.) do wielkiej mani
festac ii zasad socjalizm'J, Po 
uniewinnieniu i zwolnieniu z 
więzienia w1iechał do Szwa1-
caril, gdzie koncentrow~łi!. !ię 
miedzynar(.)dowa emigr'łcja s1-
cjalistyczna. 

Okres półtorarocznego poby
tu Warvńskie,l(o w •zw'! kar
skiej retorcie bvł dlań, n'o11 i
m\l ci<>żkich warunków mat~
ri;:ilnych. ok:>z_i::i. rlo n0r6"„-·1:>ń 
i konfrontac.ii rlnrohku n<'lsll:IP
F'l'l r11rhu robntnicze!!o z z::i 
rhnrlnin<>urnpPiskim, 7.:> Żl'lrtvrh 
rlv~k11ojj i oMnrńw !rlonw,·rh 
M,-ł t„ rll'ł "·'łrpńokiPct'1, . i::>~ 
nnrlkr„•1" ;„,,.n 1'1inctr:>f (.1 T:>r
it:il~kil. nkr"~ 1'1011.ł„„;„ni~ zn;:,_ 
iomn~!"i f,,.„rii onri"li!<h•rr.rl'•i i 
!'h irzewani;! ideowo-polityc:me
g0. 

Podczas ob.chodów pięćdzie
Si'!!.te .i rocznicy nnwstania listo
pado"-el?o w 18RrJ r . w Gene
wie polemizowiił Waryńgki z 
pismem powitalnym 'nad~sła
nvrn nr"f"2' prz~·wódców mie
dz,"10 r nrlow"l?O ruchu robotni
CZ"€'."' IK. MarkM . F. 'F'.n!!el~~ . 
P. I ~fargue'a, F. T ,a•sneral . 

którzy podkreslali konieczność 
popierania dążeń mepodległoś· 
ciowych Polaków przez pols •d 
ruch robotniczy. Waryński w 
imieniu większości polskich 
socjalistów i przy poparciu 
wielu europejskich działaczy 
robotniczych głosząc hasło 
~ię?zynaro~owej- rewolucji so
CJal!styczneJ uznał za niemoż
liwe wyguwanie w programie 
równocześnie kwestii socjalnej 
~ narodowej. Da\vodził bowiem, 
ze spowoduje to podporządko
\vanie młodego ruchu robotni
czego ideologii polskich klas 
posiadających. Dziś wiemy że 
rRcję. ~ieli .Marks l Engels. 
Pam1ęta1my 1ednak, że polski 
r1;1ch socjalistyczny dopiero 
k1ełko\vał, a jego bardzo mło
dzi l)l"zy;vó_dcy i . teoretycy 
z11aido":'al1 się pod silna presią 
faktu , ze wcześnie.i hasła nie
podle!!ło~c1owe głosiły ruchy 
narodowowyzwole1icze zdomi-
nowiine ideolo,!! icznie przez 
kla.sy uprzywilejowane. Skła
da 1~c hołd hoinwn i1'-om pow
~tan narorlo\"YCh \ ar:vńsk1 I 
1eE!o. tnwar~ysze niP wysiepa
w::ill r>rzeriwko p3triotvzm ·1w; 
•\: ~<róle , 1e<"7. r>r7"r'wko ieE!o 
u1eC'1u ,,. wyd::miit poL;Jrjr•h 
kl:o• nosi::id::i i::icvch. nern::isko
"'ali le~o klasnwa tre~t t.vm 
b~rd;-.iei. 7e wówczas polscv 
nn:Pciwnkv socfa·lizmu zwc:l
<"~'łli ~o "r~v nl'l111nrv fr,700-
lo~li p~tr'otvcznej i narodowej. 

Dnd"ć tu także należy, że 
niPn\•si nolsc:-r socialiści na 
ogół pojmowali idee 
socjali.;tyczną jako 4 
szerszą od patriotycz-
nej, zmierzającą do 
pełnego zaspokojenia 
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„My nie stoimy ponad his ,or· ą 
mv egam1 iej rawom" 

sił.. że ,,proletariat polski jako 
• °kwsa wy..:·11s1<.iwana, na yru1icie 

waiki z wyzyskiwaczami soli
dar11zu3e się ze wszystkimi wy
;;yskiwan11mi bez wzg~du rta 
ie/i narodowość". 
Dążenia i cele partii sformu

łowane zostały w częsci czwar
tej programu i podzielone na 
ekonomiczne, polityczne i mo
ralne. Wśród pierwszych postu
lowano przejęcie środków pro
dukcji na własność SOCJali
stycznego państwa, zastą1-1ienie 
pracy najemneJ przez „pratę 

zoiorową zoryamzowaną w 
stowarzyszeniacn, fabi;ycznych, 
1·zemiesmiczych i rolnycn", zas 
podZiiał dochod6w stowarrzyszo
nej pracy proponowano reali
zowac zgodnie z zasadą „w 
stosunku do ilości zaofiarowa
nej przez siebie pracy i ogól
nych zasobów państwa". Wy
sunięto tu zatem jedynie cele 
ostateczne, poza ogólnym żąda
niem „polepszenia warunków 
bytu proletariatu. w państwie 
rosyjskim", pomijając nato
miast najbliższe zadania eko
nomicme (np. podwyiika płac, 

sltrócenie czasu pracy, ubez
pieczenia), które były wówczas 
formułowane powszechnie w 
programach . zachodnich partii 
socjaldernokntycznych. W tej 
części program Proletariatu 
nie jest zbyit precyzyjny, po
brzmiewaj11 w nim też echa 
sformułowań ana·rchistycz„ych 
z wcześniejszych progr:;imów, 
np. z „brukselskiego", gdy mo
wa o stcrararzyszeniach prar.y. 
Jednakże w porównamu 1 

enuncjacjami wcześ.nii.ejs'!:ymi 
auto.rzy programu Proletariatu, 

Doko1iczenie 
ze strony 3 

potrzeb polityczinych, ekono
micznych, lrnlturalnych i mo
ralnych ludzkości. lVHodzi so
cjaliści absolutyzujący swą 

taktykę polityczną w kwestii 
narodoweJ nie potrafili jeszcze 
przewidzieć przebiegu procesu 

' historycznego i dojrzeć, że do 
misji dziejowej proletariatu 
poza kwestią wyzwolenia spo
łe<:znego w przyszłości będzie 
należała rola hegemona całego 
narodu. 

W sierpniu 1881 r. em1grac;y j
na grupa Stowarzyszen:e So~ 
cjalistyczne „Lud Polski" z 
Bolesławem Limainowskim na 
czele opublikowała platfJrmę 
programową jako alternatywę 

„programu brukselskiego''. Wy
suwała ona na równi postulat 
wyzwolenia spolecw.ego i poli
tyczno-narodowego; świadoMie 
odchodziła od stanowiska kln
sowo-proletariackiego podpo
rządkowując w istocie kwestię , 
socjalną sprawie narodowej; 
nawiązywała do tradycji rady
kalnych demokratów szlachec
k.i<:h z okresu powstań narodo
wych i negowała rolę przy
wódczą klasy robomuczej w 
walc~ rewolucyjnej; nie · wspo
minając o walce klasowej so
cjalizm traktowała jako ruch 
moralny. 
wa.ryński i jego towarzysze 

skupieni wokół pisma „Pned
świt", nazywani ,,międzynaro
dowcami" (internacjonalistami) 
skrytykowali odeZW-ę grupy Li
manowskiego, nazywającą sie
bie „socjalistami narodowy
mi", za odejście jej autorów 
od proletariacko-internacjona
listycznego stanowiska i zastą
pienie zasady walki klasowej 
narodowym punktem widzenia. 
Spór o oblicze pol~kiego socja
lizmu przeniesiony został na 
forum międzynarodowe podczas 
kongresu socjalistycznego w 
Chur (X 1881. r.), który pomimo 
protestów Limanowskiego przy
jał uchwałę przyznaiacą fak
tycznie rację Waryńskiemu. 

Na emigracji Ludwik Wai.yń
ski z grupą „Przedśw~tu' 'lvy
pracował doJrzalszą k.>ncepc!c: 
działania ruchu socjalistyczne
go w Polsce. Użnawała ona za 
niezbędne utworzenie sce•1trali
zowanej, socjalistycznej partii 

1rewolucyjnej, a zarazem inter
.nacjonalistycznej. Jej zadaniem 
. miało być prowadzenie wśród 
robotników nie tylko pracy 
uświadamiającej i przygotowu
jącej do przyszłej rewolucji 
socjalnej, ale także kierowanje 
bieżącą walką ekonomiczną : 
polityczną klasy ·robotniczej. 

W końcu grudnia 1881 r. po
wrócił Waryński nielegalnie do 
Warszawy, by odbudować ret 
bity przez represje ruch socja
listyczny. Początki pracy nad 
założeniem partii robotniczej 
nie były łatwe. Istniały tu 
wówczas wśród robotników i 
inteligencji odrębne ośrodki 
zwolenników socjalizmu od
miennie pojmujących taktykę i 
cele perspektywiczne ruchu. 

D-z:iałała wówczas w Warsza
wie grupa młodej inteligencji 
socjalistycmej skupiona wokół 
Stanisława Kirusińskiego, zdol
nego socjologa i publicysty, 
utalentowanego teoretyka i 
propagatora socjalizmu w le
galnych pismach warszawskich. 
Do kółka „krusińszczyków" 
należeli zarówno doświadczeni 
działacze socjalistyczni jak Ka
zimierz Pła.wiński, Zygmunt 
Heryng, jak też młodzi studen
ci uniwersytetu Ludwik Krzy- . 
wicki, Adam · sąsiedzki, Józef 
Siemaszko i inni. Prowadzili 
oni dyskusje teoretycme na te
maty społeczne, literackie i na· 
ukowe, tłumaczyli na język 
polski I. tom „Kapitału" K. 
Marksa. Krusiński opowiadał 
sie w marksowska koncepcją 
rozumieni::i o:rocf'SU d7.;PiO\\'i:'l!O, 
'lle wyrażał merhanistyciny po-
\~l?d na rozw6i soołerz •·i~~·.va 
sądz::ic. że proces dztf'i:iwy 
- obfllenif' kaoitalizmu i zbn
dnw;inie soołec7.eństwa ~ociali
stvcznecro - dnko11a sie me
ch'ln i"7.!1 ie w re7111t»cie rozwo
in ~il wv+w6rczvC'h, nie zaś 
pr7"wrot11 snol1>c;ne~o dnko11a
llP"O nr7e7 7.(}f""niin"rane ma
sv rnhnt11ir7e, TTw"7~ł, 7e tiw
C7"~nv e+:in rozwoi11 nn1•1dP i 
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klasy robotniczej warunki 
społeczno-politycz,ne pozwalają 

jedynie na prowadzenie długo
falowej pracy oświatowej i 
propagandowej. Krusii1szczycy 
byli przeciwni prowadzeniu 
wówczas nie tylko walki poli
tycznej, ale i· ekonomicznej, za 
przedwczesne też uznali p:iwo
łanie partii robotniczej. 

W dyskusji jaka rozg·irzala 
między Waryńskim a 1Cr'1sii1-
skim, pomimo zgodności 1\· za
sadniczych zagadnlenia'!n t~:i
retycznych, nie mogli obaj po
godzić się w zakresie 'taktyki 
rewolucyjnej. Ponieważ dla 
Waryńskiego SJ;?rawą pierwszo
planową było utworzenie par
tii robotniczej musiał się ro
zejść z kółkiem krusińszczy
ków. Całą energię skierował 
na pracę w środowisku robot
niczym, a jednocześnie nie re
zy~nował z próby pozyskania 
dla swej koncepcji jego daw
nego towarzysza Kazimierz.a 
Puchew!cza, wierząc, że :z.doła 
rozproszyć jego wątpliwości co 
do konieczności walki polit~z
nej i zdoła go wraz ze zwo
lennikami pociągnąć za sobą. 

Impulsem do aJ.nywmeJSzeJ 
dzia!aJ.nosc1 stały się wydarze
ma w srodowisxu robomJ.CZym. 
W kw.ietmu lll82 r. wyouchł 
żywiołowy itrajk o . popra
wę warunków ekonorn1c:uiych 
dwóch tysięcy robotni.kaw w 
Wa·rsz,tatach .teolei Warszaw-
.Jko-Wiedeńskiej, zakonczoi.y 
tylko częsciowym powodze-
niem. W tymże miesiącu po
jawiły się w m1eśc1e ręcznie 
pisane odezwy nawołujące pro
letariat do demonstracJi pod 
hasłami pracy i chleba w dniu 
1 maja, lecz do niej nie do
szło. Przejawy wrzenia dowo
dziły narastania potrzeby 
utworzenia partii robotniczej 
i przekonały niektórych ro
botników, że bez niej nie są 
w stanie skutecz.nle bronić 
swoich praw i godnoścL Wy
warły też wrażenie na środo
wisku Waryńskiego i Puchewi
cza, ale pomiędzy nimi nadal 
utrzymywały się rozbieżności. 
Waryński zyskiwał jednak co
raz więcej zdolnych współpra
cowników w środowisku robot
niczym. Aby jednak można by
ło zbudować zwartą partię na
leżało przezwyciężyć tradycję 
odrębności kółkowej I rozbież
ności ideologiczne, opracować 
program, zwiększyć liczbę za
wodow~h rewolucjonistów. po
.zyskać pomoc finansową i lite
racką inteligencji dla stworze
nia bazy technicznej i wydaw
niczej. 

Z pomocą w dziele twor z;enia 
.partii przysi:ła Waryńsiuem J 

grupa polsKieJ młodziezy s •. 11.:ia
listycznej studiująceJ w .l:"e
tersburgu. Utworzyła ona na 
miejsce rozbitej przez represJe 
gminy socjalistyczne] nową or
ganizację noszącą nazwę Ogni
sko. Stawiał-o ono sobie za cel 
zjednoczenie wszystkich pol
skich grup i kół socjalistycz
nych w Rosji i Królestwie w 
Polsko-Litewską Partię Socjal-
.no-Rewolucyjną. Wysłannicy 
petersburskiego Ogn.iska 
Stanisław Kunicki i Edward 
Płoski, którzy przybyli na wa
kacje w 1882 r. do Warszawy, 
nawiązali kontakt z Puchewi
czem i przedłożyli mu pro
jekt programu scentralizowa
nej partii. Rozmowy przeciąga
ły się nie dając większych re
zultatów, bowiem Pu.::hewicz 
konsekwentnie nie godził ~ie z 
.platformą walki polityc?..nej 
wysuwaną przez Ognisko, a 
także ze strukturą orgamzacyj
ną przyszłej partii. 

Sytuacja zmieniła nę gdy 
Kunicki, później jeden z naj
wybitniejszych proletariatczJ
ków, zetknął się przypadkow.o 
.z Ludwikiem Waryńskim, 
,przed którym Kazimierz Pu
chewicz rokowania utrzymywał 
w tajemnicy. Waryński wywarł 
na Kunickim ogromne wraże
nie i pozyskał go od razu dla 
swej koncepcji. Rozmowy pro
wadzone następnie z udziałem 
całej trójki na przełomie lipcu 
i sierpnia weszły w końcową 
fazę. Do kierowania propagan
dą i pracą organizacyiną powo
łano także wówczas Komitet 
Robotniczy z Waryńskim i 
Puchewiczem na czele oraz z 
proporcjonalnym udziałem ich 
zwolenników. 

Na początku sierpnia Waryń
ski i jego współpracownicy 
osiągnęli porozumienie z przed-

staw1cielami Ogniska, a warun
Kowu przyiqC: L..)'i<l ~1~ Le.i; do 
lllCh gn.lpa .t't..CllcW!C.lU. .:..ap 1-

dla osca,ecznie ClecyZJd u PL'
wołamu pierwszeJ pol5KleJ p..i.'
tii robotniczeJ i nadamu iej 
nazwy ł"artia SocJalno::H.ewo
lucyJna „ł"roietariat" . Od na
stępnego· roku uzupełniono n&.
z,wę wyrazem Międzynarodowa, 
aby podkreślić internacjQnali
styczny charakter partii. Jej 
program powstawał na kolej
nych zebraniach w mieszkaniu 
Aleksandry Jentysówny, uzna
nym za bezpieczne, w gmachu 
instytutu, w którym pracowała. 
Podstawę dyskusji i następnie 
programu stanowił projekt 
Waryńskiego, którego poglądy, 
jak pod.k;reślają jego bi-ografo
wie (J. Targalski, A. Notkow
ski), zaważyły w sposób decy
dujący. Współautorami doku
mentu byli jednak także in:ni 
uczestnicy dyskusji - Kunic
ki, Płoski i Puchewicz. Proble
my spome i inne kwestie miał 
przedyskutować pierwszy zjazd 
konstytucyjny partii, który za
mierzano zwołać w stycZiiliu 
1883 r. 

Szkic programu został powie
lony na hektografie z datą 
15 sierpnia 188!'. r„ ·ale uległ oo 
dalszym modyfikacjom I tekst 
ostateczny datawany 1 wrześ
nia 1882 r. został odbity na 
drukarence Puchewicza, a na
stępnie był drukowany w wię..; 
kszej ilości egzemplarzy za 
granicą. Drukowany tekst pro
gramu rU.nił się merytorycz
nie i redakcyjnie od wariantu 
hektografowanego, co dowodzi
ło istnienia do końca sporów i 
rozbież.ności. Hektografowany 
pierwowzór więcej uwagi po
święcał m. in. kwestii wpływu 
powstań narodawych na ~wia
domość klasową proletariatu i 
postulatom politycznym. 

Plrogram partii. składał się z 
siedrmu częsci. Pierwsza wzo
rem „Manifestu Komunistycz
nego" ,\Iarksa i Engelsa przed
stawiała historycz.ny si.Kic o 
istmeniu klas antagonistycz
nych w koleJnych formacJach 
społecznych od niewolni~twa 
ao kapitalizmu. 

W części drugiej konstatował 
. osiągnięcie przez naród polski 

w jego rozwoju historycznym 
etapu społeczeństwa noszącego 
„wszystkie cechy burżuaz11ino
-kapitaiistyc:mego ustroju.", 
który z braku swobód politycz
nych posiadał pewne deforma
cje. Wskazując, że sytuacja 
społeczna na ziemiach polskich 
była odbiciem ogólnych praw 
rozwojowych kapitallzmu pro
gram krytykował ustrój burżu
azyjny, jego negatywne skutki 
społeczne dla klasy robotniczej, 
p~ętnował postawę burżuazji. 
Twórcy programu podkreślali, 
że rozwój świadomości klaso
wej polskiego proletariatu i 
jego walkę społeczną hamował 

brak niepodległości i ucisk za
borców. Zarzucali klasom po
siadającym, i:t w toku powstań 
narodowych ich przedstawiciele 
szermując hasłami walki o nie
podległość wśród ludu „nawo
lujqc do fikcyjnej zgody, zabi
jali wszel°ki ruch klasowy", zaś 
rząd zaborczy występował iako 
rzekomy opiekun ludu, by od
ciągnąć masy od powstaui~. 
Autorzy programu obawiali się, 
że nawiązywanie do tradycji 
powstań narodowych może 
utrudnić proces wyziwalania się 
proletariatu spod wpływów 
ideologii klas uprzywilejowa
nych. W programie, jak trafnie 
zauważa historyk (F. Tych), za 
nadrzędne i pierwszoplanowe 
zadanie ruchu . socjalistycznego 
uznano całkowitą emancypację 
ideologiczną i polityczną klasy 
robotniczej. 

Problem emancypacji prole~ 

tariatu dobitnie zaakcentowano 
w trzeciej częsc1 proE(ramu, 
stwierdzajac, że ,,interesy wy
zyskiwanvch nie dadzą sie po
qortzić f: interesami wuzuskujq
cvch i żadna miarn, nie morm 
i~,r. po jednej rlrndze w im.ie 
fikr1ifae1 jednnści narodn•nei''. 
O~łaszann ?>łt"m, 7e „pMTetri
rint "Oni ski calknvJicie oddziela 
się nd klas u.prz11wileinwon11rh. 
i wystepu1p. „ nimi do vlalki 
jako so.morlzielna klo~ll, oriręb
n.a zu.pelnie ul ~w1irh ekono
rniczn11ch, nn1it11r-n11ch i mo
foln11ch. dożeriiorh". Pro!!r;>n'\ 
wskazvw:>l nil intPrn::icinnali
stvrznv „h„r<>kt.er '"'"1ki kla~o
wf'1 nrn1Pti>rbhi. pndnhnv Jn~ 

i wsnA1n,-. dP+Pni:i. rnhotnfktiw 
wszystkich narodowości l glo-

według zg-0dnej opinii history
ków (np. L. Baumgartena, J. 
BusZiki), dokonali wielkie~o 
kroku naprzód mówiąc o s::icJa· 
ld>S-tycmym państwie, czyli 
uzn.ając, że UJr.zeczywist.nienie 
socjalirLmu dokona &ię w for
mach państwowy(:h. 

W dzied7iini.e polityemej 
s.formułowano żądlllllia demo
kratycznych swobód obywatel
skich jak wolność słowa, dru-
ku, zgromadzeń, &t<YWarzyszeń, 
równouprawnienie wyiznań, wy
biera1ność urzędników, „u.dzial 
wszystkich w prawodawstwie", 
calkowiite równouprawnienie 
kobiet. Program postulowa~ 
także „zupełny samorzqd f1TUP 
politycznych.'', lecz owo niez.byt 
jasne s.fo.rmułowanie jest d7.i~ 
różnie interpretowane przez 
historyków. I tak wysunięta 
została hipoteza (L. Baumgar
ten), że autorzy programu mó
wili albo o autonomdi nar .)Uo
wych organizacji partyjnych w 
ramach ogólnopańst·wowej par
tii reM:>Iucyjnej, albo t~t o 
autonomil grup narodowy;:h w 
Cesarstwie Rosyjskim. Według 
odmiennej Interpretacji {J. 
Busz:ko) s.formułowanie m6wiło 
o pełnej niezależności partii i 
stronnictw politycmych od in
gerencji władz państwO'wych . 

Pirogram P!'oletariatu wyra
:tał również stanowisko partii 
w kwestii narodowej. W jego 
części czwartej wysunięto wy
raź.ne żądanie całkowitego 
równouprawnienia narodowości, 
zaś w innych miejscach wystę
powano zdecydowanie przeciw
ko uciskowi narodowemu i rzą
dom zaborczym. Nie wykluczał 
program także niepodległościo
wego rozwiązania kwestiii pol
skiej. Jak wynika z hektogra
fowanego szkicu programu, je
go autorzy nie negowali moż
liwości zjednoczenia na dal
szym etapie Ziiem polskich w 
niepodległe pańsbwo przy 
sprzyjających przeobrażeniach 
po przewrocie społecmyrn w 
krajach europejskich, a zwłasz
cza w państwach zaborczych. 
Swiadcizył o tym m. illl. nast~
pujący fragment: 
„Pomijając kwestię składtL 

granic przyszłego państwa czy 
państw i ich historyczną pra
wowitość przy rozstrzygnięciu 
kwestii poLitycznych kierować 
się on (proletariat polskd -
przyp. P. S.) winien prak,tycz
ną ich stronq, interesem jaki 
w dobyciu °koniecznych mu. 
swobód leży. Do ich ostatecz
nego pozyskania kwestii poli
tycznej nie może on uważać za 
ukończoną, a po ich uzyskaniu. 
wspólnie z proletariatem wszy
stkich krajów organizacyjnie z 
nim związany, pracować on 
będzie nad cal°kowitym swym 
wyzwoleniem". 
Pominięcie owego f.ragmentu 

w programie wydrukowanym 
dwa tygodnie później nie 
świadczy o tym, że je,l(o a•uito
rzy tak szybko zmienili poglą
dy, a raczej, jak zau·ważyli hi
storycy (L. Baumgarten, M. 
Żychowski), zr.ezygnowaLi z 
wysuniecia hasła niepodległoś
ci Polski uznając je za niere
alne, bowiem w ówczesnvch 
warunkach politycznych w Eu
ropie naród oolski o whsnych 
siłach nie móe:ł zrzucić iarr.ma 
niewoli. Ponadto innym •iwa
runkowaniem stanawiska twór
rów pro1tramu podn.:isz:m:vrvi 
d?Jiś przez histOTykli,v (F'. 
Tvchl. bvło pozostawanie t>TO
let::iri<itc„vk6 v pod ciśnie11iem 

oh:iw, 1111runtowanych k'l pun
ktem widzenia na przebie~ po-

wstań narodowych i rolę w 
nich klas uprzywilejowanyc:.i, 
że uwzględnienie w programie 
hasła 111epodległości b~dz1e słu
żyło przenikaniu i umac111aniu 
wpływow ideologicznye:t klas 
posiadających, obcych walet: 
społecznej proletariatu, szene
mu solidaryzmu naNdowe50, 
gdy tymczasem program sta
wiał jako zadanie pierwszopla
nowe i nadrzędne całko.vtte 
usamodziel.nienie proletariatu. 
Unikając wysuwania haseł, 
które mogły połączyć politycz
nie przeciwstawne klasy spo
łeczne program rozwiązanie 

całkowite kwestii narodowej 
łączył ze zwycięstwem m~dzy
narodowej rewolucji socjalnej, 
która miała zlikwidować wszel
ki ucisk i konflikty. .l:"ro~ram 
łącząc rozwiązanie kwestii na
rodowej z !lelami ostatecmymi 
pozbawiał partię mozliwo~ci 
przyciągania mas pod hasłam~ 

niepodległościowymi, co wy~o
rzystały inne ugrupowanta po
lityczne, często wrogie ~·u; ho
w.i rewolucyjnemu. 

Na uwagę zasługuje ~ilne 
zaakcentowanie w progratni.:! 
moralnych aspektów rucnu so
cjalistycznego. Jego zacian·icm 
miało być zwalczanie p::7<"Są
dów, ciemnoty i wszystkiego 
co „znamionuje moralny ucisk" 
proletariatu, utrudnia roz.w1j 
świadomości robotniczej. Wy
jaśniano, że „moralne stosunki 
powinny się opierać na swobo
dzie sumienia, uczuć, myśli i 
nauki". Postulowano wprowa
dzenie obowiązkowego, bez.płat
nego i świeckiego nauczania, 
rozdzielenia Kościoła od pań
stwa. Akcentowano potrzebę 
zapewnienia szacunku dla pra
cy („praca ma być uważaną 
jako obowiązek i zaszczyt") i 
zapowiadano, że „jedynym 
przymusem w stostLnkach mo
ralno-spoleczn11ch ma być mo
ralne wsp6tzawodnic~u.l0". 
Część piąta program:.1 eksp;i

nowała sbwierdzenie o t)m, że 
wyzwolenie klasy roi> ituiczej 
powinno być dziełem samych 
robotników. Przewrót socjalny 
miał być poprzedzony pracą 
przygotowawczą ruchu rnbotni
częgo, który winien zespolić 
wszystkie siły robotnicze w 
kraju w jedną organiczną t:a
łość, świadomą swy(:h celów i 
histo.ry(:znej roli, dążącą do 
realizacji wszystkich haseł pro
gramowych. Zadanie to miała 
urzeczywistnić partia rewolu
cyjna Proletariat. 

Przypomnijmy tu, te Ludwik 
Wa:ryński we wspaniałej i 
dumnej mowie obrończej przed 
sądem wojennym w Warszawie 
wykładając cele partii stwier
dził: 

„My nie organizowaliśmy 
przewrotu, lecz organizowaliś
my dla przewrotu '(„) My nie 
stoimy ponad historią, my ~Lte
gamy jej prawom. Na prze
wrót, do którego dążym·y, my 
patrzymy jak na rezu.lt:i.t roz
woju historycznego i !polecz·· 
nych waru.nk6w, my prz(, widn
jemy go i staramy !tę, żeby 
nie zasta! nas nieprzy;;otowa
nymi (.„) Zadaniem, naszym 
Jest przygotować klasę 1'obotni
czq do rewolucji, ruch jej 
uczynić ~wiadomym i 'Liąc w 
karby organizacy.1ne.1 dyscypli
ny, wystawić określnny pro
gram cel6w i środków". 

Program zapowiadał syste
matyczną walkę w sferach 
ekonomicznej, politycznej i 
ideologicznej („moralnej"). 
Zwraca uwagę wysunięcie na 
plan pierwszy walki ekono
micznej, ponieważ autorzy pro
gramu ucisk ekonomiczny 
uznali za podstawowy, a wszel
kie ~nne za pochodne. Wobee 
istniejących warunków pcii
tycznych zapowiadano walkę 
nielegalną, ale nie pr::ez za
konS:pirowaną grupę spiskow
ców, lecz rewolucyjną partię, 
której działalność ujawni się 
„w momentach odpowiednich 
wystąpieniami masowymi". 
Przewidywano taktykę obronną 
- niedopuszczenie do pogor
szenia poł-ożenia proletariatu, 
oraz ofensywną - walka o po
prawę tych warunków. · 

Vł części szóstej program za
lecał róż.norodne środkd i for
my walki. W sferze ekonomkz
nej były to: -, 

„1) podbu.rza111ie robotników 
przeciw wszeLkim formom wy
zyskiwania, 2) wywolilwanie 
zmów (strejków, grew) i two
rzenie tajnych związków robot
niczych, 3) terroryzowanie ka
pitalistów i ich slu.żby za nie
ludzkie z robotnikami obcho
dzenie się lu.b odwoływanie się 
do pomocy policyjnej w zaj
ściach robotniczych, 4) zakłaua
nie w miarę możności stowa
rzyszeń wylącznie roooini
czych". 
Należy tu wyjaśnić, że ów

cześni polscy socjaliści dl3 
określenia strajku, poza wra-

. zem „zmowa", używali ·wy
miennie słów „strej°k" zap::iży-
czonego z niemiecki'.!~o 
(„streik") lub angielskiego 
(„strike"), albo też z francus
kiego „grewa" („greve"). Ten 
ostatni wkrótce wyszedł z uży
cia, na·tomiast długo jill!izcze w 

środowiskach robotników pol
skich spotyka się fonetycz,n
adaptację z niemieckiego 
Hasło terroru ekonomicznego 

wysunięte obok strajku świad· 
czyło o naleciałościach anar
chistycznych, gdy tymczasem 
już wówczas jedna z polskich 
grup emigrantów socjalistycz
nych prezentowała dojrzalszy 
pogląd, który strajkowi w wal
ce ekonomicznej przypisywał 
decydujące znaczenie. Zwraca 
uwaltę postulat tworzema taj
nych związków i stowarL.)'szeń 
robotniczych, co zapewne oz;;1a
czało nielegalne zwią.ui za
wodowe. 

W w1ilce politycmej z cara
tem zapowiadano wy~orzysta
i1ie wszystkich form o~ł&bi.tją
cych i dezorganizującyci1 iego 
władzę. Zalecano więc utrud
nianie działalności admimstr?
cji, podburzanie ludnoś.:i do 
niepłacenia podatków, stawia
nie oporu antyrobotniczej poli
tyce rządu, manifestowanie po
parcia dla wszystkich rur :1ów 
antycarski.eh. Autorzy progra
mu zapowiadali również k-1.:a
nie szpiegów i zdrajców ruchu 
robotniczego. Samoobrona p1p·
tii przeciwko zdradzie we wła
snych szeregach była rzeczit 
znaną w ruchu robotniczym 
także i w pOżniejszym okresie, 
natomiast zalecenie karania 
szpiegów (agentów policji) wska 
zywało, że twórcy programu 
uznawali celowość stosowania 
terroru politycznego przeciwko 
przedstawicielom władz najbar
dziej niebez.piecznym dla mło~ 
dego ruchu. Ja·k wskazują ba
dacze (L. Baumgairten, J. Busz
ko), hasło terroru poiitycmego 
wzorowane było na programie 
rosyjskiej partii rewolucyjnej 
Narodna Wola, która uznała 
terror za główny środek walki 
politycznej. Proletariatc:i:ycy, 
którzy z nią współpracował~. 
umawali terror tylko jako sro
dek pom<Jcniczy, choć n·ie
unikniony w walce z przemo 
cą i przez nią wymuszony, a 
dowodem takiego stan<>wi!ka 
jest również późniejsza prak
tyka partii - dokonano tylko 
kilku aktów terroru dla samo
obrony. 

W sferze ideologicznej („sto
.mnków moralnych") zapowia
dano zwalczanie wpływów du.r 
chowieństwa, prasy i ośrodków 
burżuazyjnych knewiących 
ideologię korzystną dla klas 
posiadających; podnoszenie po
ziomu umysłowego i moralnego 
robotników, upowszechnianie 
wśród nich światopoglądu nau
kowego propagowanego poprzez 
odpąwiednią Uteratu•~· 

Ostatnia, siód=a tL-ę3ć pro
gramu wyjaśnia, że najwyższa 

instancja partii - Komi!et Ro
botniczy ze względu na pi:nu 
jące warunki polityczne musi 
działać tajnie. , Program KOf!czył 
się apelem: „wzywamy 11JSz11-
stkich robotników miasl i wsi 
do współudziałtL w nas:!Pj pra
cy". Hasło to, a szczególnie 
zwrot „robotników wsi" jest 
ró:imie interpretowane w l'te
raturze. historycznej, p--:•y 
czym dla jednych autorów (J. 
Buszko) jest to wezwanie w 
zasadzie' do klasy robotniczt!J i 
proletariatu rolnego, zaś mPi 
historycy (L. Baumgarte'll, F. 
Tych, M. Żychowski) rozum ie· 
ją to sformułowanie jako wez
wanie do sojuszu robotr.iczo
-chlopskiego, wskazujac, że 
orogram zwracał się nfo tylko 
do robntników rolnych, lecz w 
ogóle do chłonów prl"cuiacvch, 
o czym świ;idczy, jak trafriie 
:r.::iuwa7.yli ci badacze, odoowie
dn i usteo z he'kto~-rafnwnnei?:o 
s"l<:icu prol"ramu i późniejs.ze 
od~7.WV P'lrtii. 

Program Proletariatu, przyję
ty z aplauzem w kółkach ro
botników warszawskich, nie był 
dokumentem zbyt łatwym dla 
masowego odbiorcy, nie ws-..y
stkie jego sformuł"'"ania l.Jyły 
precyzyjne, toteż dla celów po
pularyzacji powstały później 

inne wydawnictwa partii, łat
wiejsze i prostsze. W następ
nych latach pogłębiona została 

myśl teoretyczna pa :tii , Jak 
wskazuje w swej najr.l)wszej 
pracy I. Koberdowa, a 'chociat 
podstawowe założenia progra
mu zachowały swą moc do 
końca istnienia partii, niektót"? 
fragmenty uległy dats;:emu 
rozwinięciu lub zmianom. D"; 
niosłość programu, pomimo 
wskazanych wy7.eJ niedostat
ków i br„ków od7wiert'if'dl::iią

cych cechy młodości nie tylko 
polskiego. ale i miedzvnarodo
we1to ruchu robotniczel!o. wv
nikała z orr.viecia za jego P"d
stawę zas:id marksizmu - do
kument był wiPlkim krokiem 
naorz6d ..- w nroresie prze
szczepiania socializmu nauko
wel!o na e:runt polski - a 
także z dal~ze1rn oostenu w 
konkretvr.;icii zadań nnlitvc?'.
rivch i F'konnmicznvch pol
skiego ruchu robotnicze~o 
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I 
Dokoiiczenie 
ee ,ęfronl' 1 

tający z t'rowizo
ri um I mieszczą
cego &ię przy uli
cy Traugutta nr 2 
do sklepu Am.?.ri-

ean Diamant Pałace 'J)rzy ulicy Piotr-
kowskiej 37! Na dobrą sprawę nie-
wielu mieszkańców Łodzi wiedziało . o 
eo tu chodzi. W podziw wprawiała jed
nak świecąca się pod sufitem żarówka i luci 
tłumnie walił by obejrzeć ów cud 'wiata i 
cud myśli ludzkiej. 

Lecz sensacja zaczęła gonić 1tmsację: oto 31 
lipca tegoż roku uruchomiono podobny ka bel d<> 
tkalni A. Domanowicza przy ul. Wólczańskiej 
38, a jeszcze przedtem położono kamień węgiel
ny pod budynek przyszłej elektrowni przy 
ulicy Targowej 1. 

'Rok później, 18 wrześni.a 1907 r., urucho-
m'iono pierwszy turbozespół Elektrowni ł..ódz
kiej o mocy 1.300 kV A, kładąc w ten sposób 
podwaliny pod łódzką energetykę. Dużó póź
niej obiekt przy ulicy Targowej 1 otrzyma! 
kryptonim EC 1. · 
Oczywiście nie mogło by~ mowy o do1tc1r

czaniu światła do wszystkich domów czy cht ć
by o zamianie gazowych latarni ulicznych na 
elektryczne. Po sześciu latach pracy elektrow-
nia „produkowała" zaledwie 44 tys. MWh. 
Co prawda w 1Q38 r. energii było aż 174 
tys. MWh, ale I tak całe kwartały skazane by
ły na lampy naftowe, nie mówiąc już o tym 
że tamte elektrownie nie wysyłały w ogóle e
nerizii cieplnej 

Poprawa, a właściwie restauracja łódzkiej 
energetyki, nastąpiła dopiero po .ostatniej woj
nie. W 1Q47 r. dokonano niezwykle istotnego 
zabiegu: uruchomiono linię 220 kV Sląsk -
Łód:t, przez co połączono elektrownię na Tar-
1owej 1 z systemem państwowym. Nadal jed-
1.\Ak ogrzewanie budynków ł zakładów, odby
wało się u pomocą lokalnych kotłowni. Al• 
prądu było już coraz więcej: w 1950 r. produ
kowano ai 3115 ty1. MWh, a siedem lat pó:t
niej Elektrownia Łód:z:ka rozpoczęła zasilani• 
l'lU°l\ technologiczną il\siednich zakładów. Od tego 
momentu datuje się . historia ciepłownictwa sa-
wodowego w Łodzi. · 

W końcu lat pięMzi•i•tych w EC l prr, 
ut Wróblewskiego 28 uruchomiono pierwn:y 
turbozespół ciepłowniczy, a w połowie lat 
tzeiMziesiątych zakończono modernizację E
lektrowni 1, przebudowując j' na elektrocie
płownię (EC 1). Zresztą lata 1ześMziesil\tt był:y 
doi~ szczęłliwe dla naszej energetyki, gdyi pod 
Ich koniec uruchomiono pierwszy blok cie
płowniczy w EC 3 przy ul. Pojezierskiej nr 'Tl!. 

:Rosła łloić elektrociepłowni, ale rosły taki• 
potrzeby miasta. Zaczęły powstawać nowe 
dzielnice, wszystkie zakłady przemysłowe pr:r:e-
1zły na ~asilanie elektryczne I parę technolo
l[icma, :z:wlększyła się sieć tram"'{ajowa. Miasto 
ponownie stanęło przed problemem: czy wy
starczy ciepła f prądu dla wszystkich? Co z 
fej!o, że na początku lat siedemdzlesi1,tych ))rO
dukcia ener~i elektrycznej wynosiła w Łodzi 
1.tnt OOO MWh, a energii cle11lnej 1.339.GOO 
CCl'll? 

Wzniesiono wfęc kolejną EC 1mmer 4 t>HY 
uiicy Jadwigi Andrzejewskiej 5 w dzielnicy 
Widzew - Wsch6d. Pierwszy kocioł urucho
miono już ~ 1977 r. Ale wkrótce okanło si~, 

. i~ po~r~eby Jn!a~ta rosnl\ •zy1'~iej _ ftił ~Ul'J 
- kt1tejnyrJi ~elekrociepłpwnf t :z:a!=l1odzi -pilna ke
nieczno~ć budowy kolejnej EC. Co prawda EC 
4 Jest zakładem przyszłościowym, będzie si~ 
rozbudowywać, czego nie można 11owl.edrlel: e 
trzech jej poprzedniczkach. l"achowcy sądzą 
jerlnak. 7.e dopiero wybudowanie EC 5 w zu
}:'lełno~ci pokryje potrzeby Łodzi na eneririę. 
Oczywiście rozważa się dwa warianty: albo 
wznie~ć ciepłownię jĄdrową, albo tradycyjną 
floarta o weiiel z Bełchatowskiegn Zagłębia 
Weiloweio Taka ciepłownia .lądrow!l daje 
trzvkl'ntnie "rięcej d!!pł11 nit e!P.ktrownia ja-
rlrnWll I trzykrotniP jei:t nszczedniej1za w zu
~yclu węgla i mazutu. Jaki wariant zwycięży? 

ST A'N POSIAJ>ĄNtA 

1'.'lziś cafa lódzka energetyka daje 1.845.000 
l\,fWh t"nfllrtlł elektrycznel I fł.84n . nnn Gc11:! ener
l!ił l'!enlnej. Roc:r.ne zużyci~ we(la wynosi 
1 !Inn non ton. a mazutu 70 tys. ton Posiada 23 
kl'ltłV n::irowf'. a wodnych ora7. H! turbozt"spo
ló\V nłue:oU sieci cieplnej sii:e:a !'i05 km: swo
im 7.l'l~iei:!iem ener2Ptyka obPimuje 350 zakł::i· 
rlci"' pr7.Pmvdowvch (7.asilanvch para ł wodą), 
flh!lh11mi„ !I ty!I. burlvnków miP!lzkalhych 1.a
trudnl::i 2.5!111 ludri Aby uzmysłowif pnce 
"'~"vctkil'h F.C wy"t::irczy powit"dzieć, że w 
cta~u rokt1 r.u'i:ywaia oni" 12.Mll.l!O!I metrów 
S'tt"~<"ienrivch wody surowej, a llośf odp::tdów 
M1.'1111Pnl~knwych s!ee:a 2R!I tysięcy ton. Z te.I 
wnl'lv mM:n11 hylohv utwonyf Sf)orawe jezio
ro, . a „ nrloadów usypa/I nier.e:on:r.a -6rę. 

Z>1kł::id ~n„rirt"tvc?:ny ł,ódf Mill.!ltn. który jest 
rlv~trvht1tnrP'm „n.-r"ii i r!Ppl:i dn naszych do
mnw t1h~lu!!uil' 4M tvc ndhinrcńw. ktńrym iP!lt 
rf;,ct:.r ... „„nii „n„re:i::i f0ll'ktrvc7.na z1' pośrl'dni
l'twt"m 1'łln::trl 11 ty!liecy kilt1m„trńw linii ener
ir„tvl'„11Vł"h wv~t1kił"h ~rl'nnlch i niskich n.apięf 
or:i„ 1'l'awil' ~ tys ~taeli tram:łnrmiitorown
r""l'l"iPll'„yrh ~amył"h lamp słuiacych do o
~wlfł'tlanł::i rlrt'ie: i ulir n::i tPrf'nit" wniPwóciztwa 
rnl„icldPl!'.n lńr'ł„kil';tn iP~t 71 tys. !7.tuk. Przyi
m~11ar „ii 1nn wynrnrloknw::ina ł'!·nP.re:ie pr:!:ez 
wovctki"' "!<'(" 7.U:i:v<'i" iPi Pl'7.P'7. przemy~ł wy
nnsł - ~4.!I nror . or1M tr::i kc ie - 5.4 proc., 
"""'"" ndhinrl'ńw 11sonll'f"7.nionvrh - 14,7 proc. 
nrlhinrrńw inrlvwid11„1nvrh - 23,7 t1roc. I przez 
rolnił"tWn 7.::tlfOrlwiP. 1.7 proc. 

'T'vlP ct.::itvctvki. 
'- Wr7.P~ni" hr minister ~órnictwa I ener~l!!

tvki l!!l"n rlvw ('7pobw Piotrt1w~ki na knnfe
ren<"ii rir11~0WE'i u•o,.,k::ii"l malknntentów któ
rr.v cnuli i n"n::il crrni::i ::ipnk::iliptycr.ne wizie 
11::1(-lt"hnrl„ał"Pi 7.imv Wi„mv pr7.e!"ft"ł. n niełat
wvch w:irunk;:ich n;:1•7e!!n kopalnił"twa, o utrzy
mui::irvm cie n::1pi„riu w kr::iiu. n trudne.i dro
d7.t" dti normali„:icji 7.yC"ia. jPdnakże z:aopatrze
l'lit" w weJ:(lPl 1 ma„nt iE'<t ~::ipt>wnlonP t")ektro
Cil'l"lł."""';" nil' nr„P7via pn ra1 dru!!i ~trasznej 
zlmv „ 1!17!1 r Nir mfl"li~· v dotąd ne:ra·nlczeń 
w nrlhf„n„ nrarl11 i rill'pb. mimn te~o, zr trwał 
rnzlł'!J:!łv prne:ram remontów w. elrktrnC'ił'!płow
nl::iC'h lrf'mnnt.ami nhietn ?O 1115 MWl·. mimn re
mnnh1 cif'C'i pr7.P<:ylk"'W"i (mamy Ich w kraju 
nkt1łn !\R1 tvs kml Minf<tf'r zapł'!wnił, ie nad
chnd7.aC'a 7.im::i hęd?.it> be.z1 niPspnd?.fanek: w 
fadnym mi.eszkanlu nie ~dził! ciemno ani 
zimno. 

A co w Łodzi? W todzi na dzień 1 wrześ
nia br. gotowość energetyki wynosiła 50 proc., 
na 1 listopada ma osiągnąć 100 proc, Aby jed
nak dokładniej przyjrzeć się nadchodzącemu 
1ezonowi jesienno-zimowemu zasięgnąłem in
formacji u tzw. źródła, czyli w dyrekcji Zespo
łu EC im. W. Lenina i w Zakładzie Energety
cznym Łódź - Miasto. 

eRPPUCENT śWl.ATŁA I CIE·PŁA „ " . . '" . ._. ___ - -· ,,.. 

Odpowiada z-ca dyr. dis technicznych i I 
z-ca dyrektora Zespołu EC mgr inż. WIES- 1 

LAW KROCHECKI:, 
Jeśli idzie o zapasy węgla i mazutu to in

formuję, że mamy wypełnione place składowe 
w 100 proc. Dostawy węgla w okresie od I.I. 
br. były rytmiczne, a jakość jego lepsza niż w 
latach ubiegłych. Nawiasem mówiąc, mimo li
cmych i częstych trudności w dostawach wę
gla w ciągu ubiegłych trzech lat, elektrocie
płow~i~ łódzkie ani razu nie ograniczyły pro
dukCJI z tego powodu, mimo, że bywały dra
matyczne chwile, gdy np. EC 3 miała tylko za
pas. i;• jed~n ?zień. Mazut jest dostarczany 
mmei rytm1czme, lecz możemy zgromadzi(: (li
czony w dniach) większy zapal nit wynosi za
pas węgla. 

Co roku EC dokonują remontów, które roz
poczynają od 1 kwietnia, a k<>ńczą w końcu 
października. Jednakże podsta'.Vowy zakres re
montów trzeba wykonać w okresie, gdy za
przestaje się ogrzewania miasta, a więc prak
tycznie od 1 maja do 30 września. Remontom 
poddaje 1ię eo roku 31 kotłów i 18 turbin, z 
tym, :ie około 40 proc. u.rządzeń przechodzi 
remont kapitalny, a reszta średni. KC>6zt re
montów wynosi ok. 700 mln llł, a zatrudnio
nych przy tych pracach jest prawie 900 pra
cowników własnych i z obcych przedsiębiorstw. 
Od momentu rozpoczęcia sezonu ogrzewczego 
przed urządzeniami energetycznymi staje po
ważni zadanie: nieprzerwana praca przez 5.000 
iodzinl 

Wytwarzanie ciepła wymaga większej nle-
ii:awodności urządzeń niż wytwarzani• energii 
elek~rycznej. z dw_u powodów: 1. zapotrzebo
""'.am~ na , ciepło iest niezależne od świąt i 
medz1el, kiedy to zapotrzebowanie na energię 
elektryczną wyraźnie się zmniejsza; 2. energia 
elektryczna może być dosyłana za pomocą linii 
pr:z:esyłowych z systemu ogólnokrajowego, 
podczu 1dy w zakresie ciepła trzeba polegać 
tyl~o. na źródłach lokalnych. Urządzenia naj
le_p1eJ ~rzy1otowane i najlepiej eksploatowane 
nte •ą Jednak w stanie przepracować 5.000 go
_dzin (np. trzeba kocioł wyczyści{: ze szlaki czy 
osad6~ mazutu). ~zynności te wykonuje się 
w dolmach obciązenia i 1trefach, gdy pogoda 
na to pozwala. 

Zapotrzebowanie ciepła na bieżący sezon bi-
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a 
lansuje się z n10l:ą cieplną łódLlt!Ch EC, z u
względnieniem budowanego aktualnie w EC 4 
kotła wodnego o mocy 120 GcaVh. Kocioł ten ~ 
ma być oddany do realizacji w pazdzierniku 
br. Największe przyrosty obciążenia wystąpią 
w rejonie EC 4 ze względu na lokalizację bu
do~nictwa mieszkaniowego. Mimo najbardziej 
napiętego bilansu w tym rejonie, EC 4 jest o
becnie najbardziej nie za wodna ze względu na 
wiek urządze1'l i paliwo (EC 4 jest opalana 
wyłącznie węglem, który jest dostarczany ryt
micznie). 
Przemysł otrzymuje ciepło w postaci gorącej 

wody i pary technologicznej, której używa 

się do ogrzewania i do procesów technologi
cznyc~. Ale. przemysł wykorzystuje to ciepło 

nieracJonalnie. Od lat obserwuje się niezależ
ność _obciążenia. p~ry od temperatury zewnę
trzne], tzn. ponizei +5 stop. C zużycie pary 
technologicznej ma charakter stały. W I kwar
tale br. pojawiła się nowa cecha obciążenia 
parowego: mimo zmniejszenia produkcji w sze
regu zakładów obciążenie parowe pozostało 
~ezmi.enne. Można więc wnosić, że przemysł 
nieracionalnie wykorzystuje parę technologicz
ną. 

Czy łódzkie EC zabezpieczają miasto w ciep
ło i światło? Otóż powiązanie z siecią pań
stwową pozwala pokrywać lokalne braki w 
dostawach energii elektrycznej natomiast do
~t~wa ciepła musi być oparta' na lokalnych 
z:odłach._ Dlatego te~ plany rozbudowy elektro
ciepłowni opracowuie się wyłącznie pod kątem 
pokrycia potrzeb cieplnych. Obecnie zakończ.o
n? budow~ ~C 3. i elektrQciepło'Ynie 1, 2, 3 
ni~ będą J~Z :r;większać swojej mocy. Nato
miast, stał~J rozbl,ldowie musi podlegać EC 4 
(zakonczen:e prac w 1990 r.), aż osiągnie ona 
taką moc Jak: EC 1, 2, 3 razem wzięte. Aktual
nie instaluje się w EC 4 kocioł wodny o mocy 
120 Gcal, ~tóry ~ędzie ~ddany jeszqe w tym 
roku, drugi, koleiny kocioł zostanie oddany w 
roku przyszłym. 

~ilans na lata do 1984 Jest dobry. W dalszej 
fazie rozbudowy będzie instalowany blok ener
getyczny o mo?y 100 MW, który ma wejść do 
p~acy. w sez~me 1985/86. Najtrudniejsza sytua
CJa ci.epłowmcza wystąpi w roku 1985, jeśli 
przew.1d:i:wana rozbudowa z jakichś powodów 
opóźru się. 

Praca EC to nie tylko energia i ciepło, ale l 
o?pady paleniskowe. Nasze EC spalają zimą w 
~tągu doby .okło_ 9.500 t węgla, z czego powstr1-
Ją ż_naczne ilości .odpadów palenisk:iwycn; żuż
la 1 pyłu dymnicowego. Miesięcznie mamy 
37.000 ton popi,?łu. Znaczną część popiołu T.a
b1era „Prefabet wytwarzając z niego !lemen
ty budo";'la~e •. kilka tysięcy ton zabierają ce
mentownie i 1~ne zakłady prefabrykatów, mi
n;o to pozostaJe spora jego nadwyżka (ok. 210 
tJ s. t), . którą wywozi się na usypisko Dla 
wszys_tk1ch EC wyznaczono miejsce na odpady 
paleniskow~. w pobliżu Sieradza, ale gdy tylko 
wybudowahsmy tam wysypisko, władze Siera-

,.;,.·•' 
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dza wydały zakaz składowania tam naszych 
odpadów. Tak więc , zanim zostanie r rJZstrzyg
nięty spór · pomiędzy EC a Sieradzem, odpady 
gkładuje się w wyrobiskach po piasku i żwi· 
rze w pobliżu Lodzi. 

Tak więc problem utylizacji l składowania 
odpadów od wielu lat nie doczekał się racjo· 

·nalnego rozwiązania. 
Teraz parę słów na temat pieniędzy. Kto wie 

ile kosztuje budowa jednej EC? Sądzę, że nikt 
i:ioza fachowcami. Otóż nowoczesna EC, taka 
Jak łódzka EC 4 kosztuje około 15 mld zł (w 
renach .z 1978 r.). Elektrociepłownie są coraz 
rlroższe. Wynika to z wprowadzanfa postępu 
technicznego , który w energetyce polega na 
stoso~ai;iu. co~az to wyższych parametrów pa
ry (c1snieme 1 temperatura) oraz instalowaniu 
kotłów i turbozespołów o coraz większej mo• 
cy. Przykładowo: EC 1 kosztuje około 320 mln 
z~ lecz . na wyprodukowanie 1 kWh zużywa 
2., p1:oc. węgla więcej niż EC 3, w której z:a
ledw1 e d:vukrotnie liczniejsza załoga obsługuje 
~rządzenia o mocy 4 razy wię_ksze j . Porównu
Jąc turbozespół zainstalowany np. w EC 3 z 
Pl~~szym turbozespołem Elektr owni łódzkiej, 
''"'.1dz1m:i; •. że moc tego ostatniego jest 50-krot
me m:i.1eJsza, a ciśnienie pary zasilającej 10 
razy mzsze. 

TEN. _co . .NAM ŚWIĘCI I GfłZEJF;_, 

Odpowiada dyrektor Zakładu Energetyczne• 
go Ló_d~-Miasto mgr inź. WIESLA W KMIN: 
IstmeJące cztery EC produkuią energię' elek

tryczną ": skoja~zeniu it energią cieplną . Fakt 
t~n rzu~uJe na w~elkość produkcji energii elek
h_yczneJ ~ okresie zimy i lata. Latem produk
CJa energu elektrycznej z naszych EC pokrywa 
zapotrzebowane województwa w 15 proc., ~imą 
w 60 - 70 proc. Różnica jest importowana z 
systemu państwowego. . 

Il.oczne nakłady inwestycyjne w nowvch ce
nach przekroczyły 400 mln zł. Srodki t'e prze
znaczone są, na rozbudowę istniejącej sieci · e
ner~ety?znei, oraz na budowę nowej sieci 
(zas1lame nowego budowriictwa mieszkaniowe
go) . . Rocznie buduje się na terenie wojewódz
twa .?koło 80 km linii energetycznych i 60 - 70 
staci1 transformatorowych oraz 1 - 2 st::ic ~ e 
tra'.1sfo.rmatorowe 110 kW, tzw. główne punkty 
zas1la111a. W latach 1984/85 rozpocznie się bu
dowę trzeciej dl.Jl. Łodzi stacji 220 kW która 
s!anowić. będzie kolejne, trzecie już p~wiąza
me Łodzi z Jystemem państwowym. 
, Społ~czeńgtwo często narzeka, że w Lodzi 
Jest ciemno, że wyłączamy ni.eraz jedne ulice 
h~b . cale ciągi ulic. Wyjaśniam : dla Lodzi ist
meie ce_ntr:alne ste.rowan ie oświetlenia ullc, t zn. 
12palanie 1 gaszeme światła odbywa się z cen
tr~lnego pun~tu dyspozycyjnego. W mnie jszych 
.miastach .woJewództwa np. Zgierzu, Pabiani
cac.h, O~orkowie, Głownie czy Strykowie o
św1etleme sterowane jest za pomocą fotoko· 
mórek. Z~k~ad nasz prowadzi eksploatację J 
r~mon:ty zrodeł światla i całej sieci oświetle
~1owe1. ~atoi:niast budowe nowego oświetlenia 
1 modermzacię fman~uje Zarząd Dróg i Mo
s~ów, a wykonuje wyspecjali zowane przeds i ę
h1ors.two: W ~statnich latach wykonu .i e się mo-

.. ,dęr~.'ząpę . gło~nycp ,t~as p.rzf'.łQtowy.ch, szcze
. tó.11,11' ty_ch n')i.edz:vm1rod9,,·.vch : oanaczonvch 
kryp• - E" ' · · ·' · . ~. . ~op1men;. „ : ._gd;i;1e, wymieniJ:l się, miedzy 
mnfm1, oświetlenie rtęciowe na sndowe. Więk
szosl: p:ac eksplo«tacy.inych nasze brygady 
wy~onuJą w nocy , niekiedy jednak zachodzi 
kon1e?z:io.śe dokon:rnia napraw, zwłaszcza tych 
powaznieJszych . . w dzień. Mogą wtedy wystę 
PO\V:'1Ć pr.zypadk1 z::ipalenia jakiegoś fragmentu 
oś_w~etlenia również w dzień. Dlatego nie na 
m1eJscu sa uwal(i, 7,p „znów zapomnieli zgasić" 
lub „m'<lrnotrawią pat1stwową energię". 

Jednym z naszych, dość poważnyc h kłopotów, 
pozostaje kradzież energii elektrycznej. Prohlem 
ten istnieje 'Jd lat, jednak w br., od chwili 
podwyżki cen, zwiększyła się ilość kradzi.,.ży. 
Przypuszczamy. że w okresie jesienno-zimo
wym osiągną one najwyższy wskaźnik w st0-
sunku do lat poprzednich. Niestety. ludzi nie 
odstraszają żadne kary. A są onl! obecnie bar
dzo wysokie, najniższa przy liczniku 1 fazo
wym wynosi 11 tys. zł, przy trójfazowym -
31 tys. zł. 

W br. powiększyła ~ię ilo ś ć osób z tzw. mar-
ginesu społecznego. Nigdzie nie pracuJą , nic 
nie posiadają w mieszkaniu, ale energi ę po- , 
trzebują. więc ją po prost\1 ' km dną . T ylko w 
I półroczu br. wykryto około 250 krad zieży 
na sumę ponad 3 mln zł, co stano vi wzrost. w 
stosunku do lat minionych o cale 60 proc. Ale 
istniE'ją nadal kr;:idzieże ener ii;ii dokonyw::i ne 
przez ludzi dobrze sy tuowanych 11p. ogrodni
ków, rznnieślników itp. Potrzebują więcej e· 
nergii, ale nie rhcą za nią płacić Nasze bry
l'!ady kontrolujące rmi.ią pełne ręce roboty. a 
zbll 7.ająca się zima zmusza na s do powięk sze
nia ilości tych brygad. Po prostu mamy j uż do-' 
świ::idczenie. 

A jeśli chodzi o ~wi a tlo w mieszkaniach. rok 
brP.żący był dobry Zap~wniam . i e i w zimowe 
wieczory nie bę dziemy wyłącz'l ć Flek trycznnś 
ci. 

KROTKIE RESUMĘ 

Nltleżałohy wspom11i1>ć o kłopotach, jakie 
trapią łódzką eneri::etykę , Lecz kłopoty to prze
cie-i nasza polska codz i enność Zes pół Elektro
ciepłowni im Lenina, poza troską o utrzyma
nie cią!!łnści produ-kc.ii enerl(ii i c i epła, or! lat 
n~e możE' rozwiązal: problemu wywozu odpa
dow paleniskowych, Z;:ikład Energetyczny 
Łódź - Miasto wid7.ialby u siebie np dostatecz
ną i lnść fa rówE'k rteciowych. których potrze. 
bu je w tej chwili ~~ tys sztuk, a otnvm::i l 
rnledwie .'iOO sztuk A bezpieczn iki lin ki. dla 
linii PnPre-etyc-znych . kable? ' 
?c 1. vwiście. mńwiąc- o energPtyce należy pa

m_iętal: . że ~ad jej sprawnym funkcjonowa
nr,em cz~waią ludzie. specjaliści wysokiej 
klasy, w1elnlPlni pracownicy . a także cL kt.ó-
1'7;Y nied::iwno zwią zali swój los z tym w;1,yst
k1m . en przynosi nam wve:odę i pozwala prze
trw:i.<- n::iiHnższe ?:imy W dn iu ich jubileuszu 
nalez~ .życzy(: im wyt rw;iln śc i w nieł:itwe j 
przecrez pracy, a nam więcej światła I ciepła. 
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: cóż z. tego, skoro jest, jak jest. 
l~lbo nie ma pieniędzy, albo 
1wYkonawcó,w, albo materiałów 
i tak w kobo Wojtek. 

Kiedy pan dziedzic stawiał 
sobie dwór, myślał o wygodzie. 
K iedy wtłoczono tu osiemdzie
sięciu pensjonariuszy, wygoda 
jest ostatnim z marz.eń. Osiem
dziesiąt chorych, starych, nie

~dołężnych osób, z których każ
. da wymaga odpowiednich wa
l runków. Odpowiednich, to zna
czy minimum komfortu, uwz-

1 ględnienia indywidua1nych po
trzeb, no a przede wszystki'm 
minimalnego z~chowania swej 
prywatiności. Tymczasem szcze-' 
gółowe oględziny budynku 
przynoszą smutny bilans. KUka 

· og-romnych sal, niegdysiejszyc}J 
dworskich salonów, z gęsto po
utykanymi łóżkami, po 15 i 
więcej. Tylko 3 trzyosobowe 
pokoiki. W tych „stajniach" 
żyją łóżko w łóżko ludzie o 
najróżniejszych schorzeniach, 
ułomnościach, o rómych wy
maganiach pielęgnacyjnycłt. 
Na 80 pensjonariuszy - dwie 
łazienki, trzy wanny. W toale
tach częściowo porozbijane se
desy. Nowych kupić nie można, 
bo nie ma. Całość sanitariatów 
w niewielkim tylko stopniu 
przystosowana do specyficz
nych wymagań ludzi chorych. 
Jedna świetlica i stołówka, 
usytuowana zresztą poza głów
nym budynkJ.em, co i:musza 
część chorych do wędrów~k, 
także zimą. Kuchnia, pralnia, 
część magazynów podręcznych 
mieszczą się w piwnicach. Wy
posażenie techniczne kuchni . 
takie sobie. Za to pralnia 
ma jeden dog•orywający auto
mat pralniczy o pojemności 30 
kg, jeden, zdemontowany do 
naprawy ze sto lat temu (! 
wszelki słuch o nim zaginął). 
Ma także pralnia jedyną oso
bę obsługującą oraz gorącą na
dzieję na i.dobycie nowoczesne
go automatu o pojemności 50 
kg który rozwiązałeyy sprawę, 
I to wszystko przy ośmiu dzie
siątkach chorych wymagających 
często kilkakrotnej .w ciągu do
by wymiany pościeli .i . od.zieżY: 
Na pociechę nędzy technic;zneJ 
i sypiącego się budynku, ma 
zakład L5 hektarowe gospodars
two rolne oraz sporą p<imoe ze 
zrzutów. Co w dzisiejszych 
czasach znaczy własny inwen.
tarz. drób, owoce i -wax:zywa, -
nie trzeba tłumaczyć. Bez te
go zaplecza byłaby już zu~eł
na bida z nędzą, a tak J~st 
tylko bida. Jedyną nową m
westycją jest magazyn sprzę: 
tów gospodarczych i żywnoś~1 
niestety bez własnej chłodm. 
Przedstawiona mi lista postu
latów zawiera: na wczoraj -
remont dachu 

/ 
i wytępienie 

grzyba, na już - remont sa
nitariatów i pełne wyposażenie 
pralni; pilnie - sto tysięcy 
niezbędriych zakupów, poczy
nając od naczyń stołowych, 
k·ończąc na firankach, meblach 
i temu podobnych. 

Mimo wszelkich oraków, 
personel usilnie . starą. sl~ u
trzymać czystośc podop1ecz
nych,estetykę całego gospodar
stwa. Łata się bez końca ten 
dziurawy worek wypraszając, 
wyduszając po znajomościach 
co tylko możliwe, by utrzyma~ 
zakład w stanie uź.ywalnoś~1. 
Ostatnio przybyła nareszcie 
własna sanitarka z. kierowcą. 
Skończą się więc. udręki z 
transportem chorych. 
Zakład i całe gospodarstwo 

: obs.ługuje 35:.osobowy. per~o7 
nel , w znakomitej w1ęk>?0Rc1 
kobietv. W tym ·- 6 osób ob
sługi administracyjno-technicz
nej, 6 kuchil.rek, 1 praczka. 9 
salowych i tyleż pie\ęg111arek. 
Ponadto czterech mężczyzn po
maga w gospodarstwie rolnym. 
Praca jest na trzy zmiany, 
świątek. piątek. Czyli na je~
nej imianie pracuje średnio 
6-8 osób. a przy bezpośredniej 
pielęgnacjr chorych ~ 3-4. oso
by. Na jedną więc pielęgniarkę 
i salową przypada 20. 25 pod
opiecznych . W tej pracy trze
ba mieć oczy dóokoła głowy, 
refleks raidowca I nenvy ze 
stali. chorz:v wymagaja bf'rus
tannej uwagi , przy tym ich 
stan wymaga od personelu du: 
żej odporności ·p;;ychicznej 1 
wielkich walorów moralnych, 
gdyi bezbronnym bard:r.o łatwo 
jest wyrządiić krzy:vdę. 

Nie ma ani jedne!!o lekarza 
na pełnym etacie na mi~1s~u. 
Op i ekę medyczną sprawuie Je
dynie dwoje lekarzy na .ryc.zał· 
cie i z doskoku . A oowmrn tu 
na ~tałe pracować o~yt•hiatra, 
neurnlrig . .ginekolog. t\lle ma 
ich z tej samej pn:yczyny. dla 
które1 t''horych obsługuje tak 
szczupły personel ~ Nie ma dla 
nich ptalów , ii;odziwych zarob
ków, na tyle atrakcyjnych .. by 
konkurowały z innymi instytu-
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cjctmi, nie ma też mieszkai'l. 
Propozycja wynajęteg·o kąta u 
gospodarza nikogo nie skusi, a 
i ten obecny personel w wiek
szości dojeżdża z okolicznych 
miejscowości. Do tak cięzkiej 
i odpowiedzialnej pracy per
sonel musi być ostrcl selekcjo
nowany, a przede - wszystkim 
solidnie wynag.radzany. Tak 
być powiillllo, ale wiadomo, że 
leżąceg~ się nie kopie, a stan · 
materialny służby zdrowia 1 
opieki społecznej leży jak naj
dokładniej. Pielęgniarki pracu
jące w Skrzynnie trwają chy
ba tylko siłą nawyku i przy
wiązania do pracy, bo warunki 
pracy są ciężkie, a pensja żad
nej, nawet po 15 latach stażu 
nie przekracza 9 tysięcy zł 
(wraz z rekompensatą i dodat
kami). Każda z tych kobiet 
poza trzyzmianową pracą, do
jazdami, ma przecież na gło
wie także domowy fakultet. W 
tej sytuacji zaskakuje widok 
kilku młodych dzie~cząt, które 
podjęły tu pracę po medycz
nym studium pomaturalnym. 
Oby tylko wytrwały. 

Niestety, nawet instytucje o
pieki społecznej nie są wolne 
od polskiej choroby, czyli 1 od 
postawionej na głowie polity
ki kadrowej i śmiesznej walki 
o strefy wpływów. Tu, gdzie 
ostatecznym probierzem przy
datności danej osoby winny 
być jej kwalifikacje zawodowe 
J moraln.e, ścierają się stano
wiska wydziałów zdrowia, k·o
mitetów partyjnych i adminis
tracji teren.owej. Każda ze 
stron ma swoje racje, każda 
chciałaby mieć swego człowie
ka na stanowisku możliwie kie
rowniczym. Wszyscy jednak 
jakby trochę zapominają, że 
chodzi wyłącznie o interes lu
dzi chorych i wymagających 
wielkiego serca. 

ZBĘDNI LUDZl1E 

W Skrzynnie przebywają 
bardzo różni pensjonariusze. 
Najlicz.niejsza grupa to chorzy 
cierpiący na najróżniejsze za
burzenia psychiczne. Są wśród 
nich osoby z bardzo ciężkim 
wrodzonym upośledzeniem u
·myslowyrn, są chO"rzy- z poura
zowymi lub-pochorobowymi u
pośledzeniami w róimych sta
diach. Ta grupa wyma
ga szczególnej, specjalistycznej 
opieki medycznej oraz abso
lutnie wszechstronnej pielęg
nacji. Brak lekarzy specjalistów 
mających codzienny lrontakt J 
chorym, pewoduje, że opieka 
sprowadza się na ogół do za
spokajania elementaroych po
trzeb fizycznych. Niektórzy cho
rzy, ·często tylko w -0graniczo
nym zakresie, ale zawsze, mo
gliby być poddani zabiegom re
habilitacyjn;y:m i usprawnia
jącym. Niestety, brakuJe choć· 
by wykwalifikowanego reha
bilitanta, dlatego chorzy są 
skazani na martwą wegetację 
w oczekiwaniu na śmierć. 

Osobna grupa, to osoby, któ
re ze względu na wiek i stan 
zdrowia, wymagają stałej opie
ki. Nie zawsze idzie to w pa-

' 

r ze ze zni edołężn ieniem umys
łowym. Wa'.runki, w jakich pra
cuje dorn opieki społecznej 
sprawiają, że osoby w pełni 
świadome, skazane są na ob
cowanie z ciężko upośledzony
m i psychicznie. I jedni, i dru
dzy potrzebują nieco innej o
p ieki, a przede wszystkim ze · 
wszech miar błędnym jest trzy
manie obu tych grup razem. 
Jakie ma to slrntki dla kon
dy.c,ji psychicznej Judzi w peł
m ,1es:1;c:ze świadomych, nie 
trzeba mówić. A zważywszy, 
że jest. to dla n ich ostatnia już 
przystań w życiu i że tu właś
n ie muszą doczekać k011ca, ta
ka sytuacja staje się dodatko
wą torturą. Wielgachne sale 
okradają ludzi z wszelkiej in
tym.r:tośc i, z prawa do człowie
czego cierpienia i do godnej 
śmierci nie wystawionej na 
tyle obcych oczu. Tu .nikt z 
nich nie ma nic prywatneg.o, 
cierpienie jest obserwowane 
przez całą salę. Zabiegi pielęg
nacyjne obłoimych odzierają z 
prawa do wstydu. Umiera się 
na oczach wszystkich, ale stra
szliwie samotnie, bez jednej 
bliskiej osoby. Dla każdej z 
tych osób już sam fakt pobytu 
poza własnym domem (o ile 
go kiedykolwiek mieli) już jest 
cierpieniem, a warunki „maso
we" stają się j·eszcze jednyrn 
okrucieństwem, jakie litościwe 
społeczeństwo im funduj~. Ti:-
taj okrutną prawdą sta1e w~ 
powiedzenie, że jedy.ną uciecz
ką jest ucieczka w szaleństwo. 

Są oczyw1sc1e przypadki 
ciężkiej chóroby psychicznej 
lub zupełm.ego ' osam.otnienia, 
kiedy n iezbędna jest fachowa 
opieka, której nie może zap~w
nić nawet najczulsza rodzina. 
Wtedy obowiązek zapewnienia 
elementarnej opieki musi przy
jąć na siebie państwo. Mimo 
jednak tych oczywistoś~i, 
prawdą jest także i .to, że ~az
da forma instytucJ,o!llalneJ o
pieki jest . zaw!>ze głęboko od
humanizowana, nawet przy 
wielkich staraniach. 
Całkiem jednak osobną spra

wą są ludzie, dla kt6rych nie 
starczyło miejsca w ich włas
nej rodzinie. Jakże tragicwa 
jest, wypowiadana dre":'nia~yrz;i 
głosem 1'elac,ja staritszk1, ktoreJ 
syn zajmuje odpowiedz.ia1ne 
stanowisko, powodzi m~ sił!; 
nieźle ale„. „pani przeclez ro
zumie: syn musi mieć osobny 
pokój do pracy. Oni. wszys~y 
pracują uczą się, me maJą 
warunkÓw, żeby się zająć sta
rą matką".„ 

Pracownice domu opieki o
powiadają o starych rodzi
cach wyharowanych do cna na 
roli, a kiedy zabrakło sił i 
zdrowia odchowane i wyedu
kowane' dzieci oddawały „ba
last" do szpitala i pr:restawa
ły się interesować co dalej: 
Szpital przecież jakoś załatwi 
ten dom starców Są starzy lu
dzie, którzy zdali gosp<idarkę 
na skarb państwa. Otrzymy
wana renta nie wystarcza na 
pokrycie kosztów utrzymania 

·w domu opieki, a urządzone w 
miastaćh dzieci jakby za.po-

• • stroza 
mniały o dopłacaniu należno
sci. 
Słucham opowieści <> tym, 

jak to eleganckie dzieci czy 
krewni zajeżdżają z rzadka 
samocho<lami i.„ „wie pani, oni 
się wstydzą wła,snej matki 
Nawet ręki nie podadzą. Po
siedzą godzinkę i uciekają" „. 
Słucham o takich podopiecz
nych, do których n;kt nie 
przyjechał od piętnastu lat, 
listu nie przysłał, nie zapytał, 
czy jeszcze żyje. A w ankie
tach stoi, że dzieci albo kre
wni są gdzieś w Polsce. 

Tu śmierć nie jest niczym 
.zaskakującym. Dla wielu je;;t 
wybawieniem '°d cierpienia. 
Pielęgniarki pamiętają tak~e 
samotne śmierci, kiedy kona
jący do ostatka wyglądał 
swych bliskich i nikt nie przy
jechał nawet na po.grzeb. Za 
to zdarzyło się, że już po po
grzebie rodzina nie omieszka
ła zainteresować się, czy zma
rły nie pozostawili czasem ja
kiej książeczki PKO, albo nie 
wskazał miejsca ukrytych wa
lorów. Różnie bywa. Są i f'l· 
dziny dbałe, pamiętające, ludz-
~~ . 

R,0 ,DZ,NA CZY 
URZĄD? 

Powyższe przykłady skłania-
ją do kilku refleksji. Zacz. 
nijmy tedy '°d tego, co na 
wstępie nazwałam filozof!, 
pomocy społecznej. Wszystkie 
współczesne państwa, niezale
żnie od ustroju politycznego, 
a nawet od zamożności, bory
kają się z tym samym pro
blemem. Czym jest, czym być 
powinna, jak dalece ma się
gać funkcja o;piekuńcza pań
stwa. Od dawna już zarzue<>
no założenie, filantropijnego 
charakteru instytucjonalnej o
pieki państwowej w~bec słab
szych. Przyjęto jako oczywl.S
tość, że ·tam, gdzie' z różnych 
powodów niemożliwa jest o
pieka rodzinna, tam musi 
wkraezać państwo. I tu za
czynają się schody, w dodatku 
podwójne. 

Jeśli bowiem państw<>, jako 
forma zorganizowanego życia 
l!ipołecznego przyjmuje na sie
bie ten obowiązek, wówcza~ 
opieka społeczna staje się na 
równi z inwestycjami przemy
słowymi czy ha.ndlem, taką 
samą pozycją w pla.nowan!u i 
budżecie. Pytanie tylko, w 
którym miejscu w planie znaj
dzie s·ię funkcja o;piekuńeia T 
Jak świat światem, zawsze, i
lekroć przychodziły trudności 
czy .kryzysy, w łeb do-
stawała kultura, służba 
rorowia i opieka społP.-
czna. Pierwszy pod nóż 
szedł budżet tych właśnie 
sfer, bo żadna nie miała swe
go silnego lobby zdolnego u
trącić zakusy oszczędnośc:o
we. Pojawia się więc w is.to· 
cie neo-filantropijny stosunek 
państwa do potrzeb opieki 
społecznej. Instytucje opiekuń
cze dostają z kasy nie tyle na 
ile pozwalają możliwości, tylłto 

tyle, ile uzna za st'osowne 
przeznaczyć decydent budżetu. 
A hierarchię koniecznych wy
datków zawsze można ush· 
wiać w myśl zasady, że ci c;, 
mają j tak dostaną najwięcej. 
Wszelkie argumenty o obiek
tywnych trudnościach brzmią 
tu szczególnie fałszywie p<i 
prostu dlatego, że ,są to na o
gó.ł jedyne argumenty na od
czepnego. Dlatego nie tylko 
naszą achille·sową piętą jes~ 
sztuka wyważania prop<1,rcji· 
między dynamiczmym rozwc;
jem gospodarczym a potrzeba
mi . socjalnymi najsłabszych 
grup społecznych. Usłyszałam 
gorzką opinię, iż o sile ekó
nomicznej państwa świadczą 
n4e potężne fabryki, lecz stan 
sz'Pitali, d<>mów opieki społe
cznej i szaletów publicznych:.. 
Skłonna jestem zgodzić się z 
tym poglądem. 
' Tu pojawia- się kweetia na
stępna, w jakimś stopniu po
chodna pierws7Jej. Otóż od sto
pnia przyjęcia przez państwo 
obowiązków opiekuńczych 
(czyli zakresu tej opieki), a 
także od zamożności apołe
czeństwa i budżetowych moż
liwości państwa, zależny jest 
stosunek obywateli do pojmo
wania swych praw i powinno-. 
śc-i. Daje się zaOibserw<>:waC 
zastanawiający rozdział mię
dzy rozumieniem państwa i 
sipoleczeństwa. Społeczeństw.:\ 
t6 my, a państW<> to „obcy". 
tw'ór mający wobec nas ro2-
liczne opowiązki. Państwo ma 
gwarantować, dać, zapewniać. 
Także opiekę najsłabszym. I 
szybko przywykamy do myśii, 
że państwo ma wobec nas o
bowiązki, my wobec państwa 
- prawa. To pociąga za sobą 
zadziwiającą łatwość c-edowa
nia na państwo takie obowią
zku za.pewnienfa opieki po
trzebującym nawet jeśli są to 
nasi bliscy. I spycha się na 
państwowe Instytucje balast 
ludzi niepotrzebnych w dużo 
szerszym zakresie niż jest to 
absolutnie konieczne. Poza 
przypadkami, gdy konieczna 
jest WJ'Soce fachowa pomoc 
oraz tam, gdzie możliwości 
materialne rodziny oznaczały
by śmierć chorego, po
móc instytucji ma swe uzasa
dnienie. Tam jednak, gdzie \e
dyną właściwą pomocą powin
n-0 być ciepło rodziny, ale wy
godniej jest obarczyć instyt11-
cję, pojawia się sieroctwo spo
łeczne, tragiczna samotność in
walidów i rozpacz opuszczo
nych starych ludzi. Pojawia 
się degrengolada etyczna do
robkiewiczów nieskłonnych 
obciążać się starym rodzicem 
lub kalekim dzieckiem. Poja
wia się także bezmyślność u
rzędów i potworne chamstwo 
zdrowych wobec chorych. 

Nie jest to, powtarzam, je
.dynie nasz wstydliwy probl~m. 
ale też bieda materialna i 
kryzysowy życiorys Polski Lu
dowej szczególnie uwydatniają 
zagrożenie płynące z niskiego 
poziomu kultury życia społe
cznego, objawów znieczulicy i 
obojętności. 

Foto: M. Zajdle,r 

Pomijająe oezywlsł:I\ trud-
ność w r-0zstrzygnięc!u sporn 
o pierwszeństwo różnych dz;e
dzin ż.ycia społecznego, mamy 
tu do czynienia z kwestią nie
zwykle delikatną. Dą~enie do 
zharmonizowania funkcji go·s· 
podarczych . i opiekuńczych 
państwa, nie może się .odby
wać mechanicznie, metDda
mi administracyjnymi. Nie da 
się paragrafem zmusić społe
czeństwo, by nie porzuęało 
swych dzieci i starców, by ro-
dziny wzięły na swe barki 
ciężar opieki wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe i w.ska. 
zane. Nie da się nakazem ro.z. 
strzygnąć, w jakich wypad
kach instytucje formalnie mo:. 
gą się uznać za zwolni<>~ z 
obowiązku zapewnienia opiekl . 
potrzebującym. Niedopuszczal·· 
ny· ·jest przetarg o to, kto po
wiiµen. Powinny opie „stro
ny", państwo z tytułu swej 
immanentnej funkcji ł ~by 
fizycme, rodziny z racji lud·~
kich <>druchów. · 
Jedyną drogą jest tmudn ! 

długotrwałe wychowywanie. W 
poczuciu odpowiedzialności 'Il& 
bliskich. w poczuciu wspólno
ty ze swą społecznością i wzir• 
jemnych wobec siebie Ołlowią„ 
zMw. Brzmi to jak dekalo1 
pobo.żnych tyczeń., ale akUrat 
jest prawdą. Cót s tego. że 
~di:ie istnieć , mądre w 
tej mien:• prawo, jeśll --
codzienna kultura społe-
czeństwa nie będ:llie bezwzgl.,. 
dnie piętnować aktów znieczu. 
licy, czy wrttez bezmyślneg6 
okrucieństwa - tak pojedyń• 
ceych osób, ja.k i urzędów -
wobec potrzebujących pom.Ooi 
cy. Prut!i społeczny. łinst:rtu• 
cji opiekuńczych jen • na1 
bardzo niski. Ubóstwo ma~„ 
rialne tych instytucji, nieehęł 
do podejmowania w nich pra
cy, marne l)Maje - 1t1 tego 
stanu najle;ps:zym dowodem. 
Zn-0wu gdzieś tam daje łł 
s-0bie znać p~e.świadc'ze.n.ie 
wclątt jeszcze pokutujące, i•" 
koby pomoc dla słabszych by. 
la inantropijn14 łaMą, a nie 
bezwzględnym obowi1tzkiem 
koniecznym w ogóle dla <l•
tni~ia normalnego {W · na
szym obszarze kulturowym) 
społeczeństwa. 
Idealną byłaby sytuacja. 

gdzie rozgrzeszające się z o-
bowiązku społeczę:ństwo 
przynajmniej sowicie opłacało -
spokój &Umienia. To znaczy 
zapewniając k-0mfort warun
ków materialnych i wysolue 
zarobki w instytucjach opie
kuńczych, zdejmujących z na
szej -głowy Ó\ll!'.. dolegliwy kło
pot. Zdrow<> pojęty egoizm 
zbiorowości. \a:załby dobrze o
płacać tych. którzy zrobią t-0 
za nas. Pięknie byłoby. Ale 
nie jest i nie zan(J&i się, :Łeby 
miało być. 
Być może jakimś wyjściem 

byłoby takie rozwiązanie: No
w.o otwierane zakłady rzemie
ślnicze. badylarskie królestwa, 
nowe ffrmy państwowe itp. ha 
czas pierwszego okresu, po
wiedzmy roku - dwóch, by
łyby zwolnione od podatku •.v 
zamian za rzeczową (tlajmy 
n.a to stolarz zrobiłby stolar
kę czy meble. ogrodnik po
mógłby w zapleczu · rolnym, 
krawiec uszyłby odzież itd. 
itp.) pomoc świadczoną na 
rzecz pobliskiego zakładu po
mocy społecznej. Mogłaby to 
również · być forma wpłacania 
części podatku na konto da
nej instytucji opiekuńczej. Po 
prostu ch-0dziłoby o przeadrP.
sowanie odprowadzanych do 
skarbu państwa funduszy. Za
miast dzielić odgórnie pienią
dze. można by zas'lić bezpośre
rlnio konta zakł::idów opieki 

· dając im tym samym pewien 
luz w programowaniu wydat
ków. -T1'ansakcja mogłaby im: 
wiązana. To znaczy. że· infor
macja danego zakładu opie
kuńczeg-0 złożona w banku na 
temat czy „powiązana'' finna 
wyko·nała swą usługę i iak, 
stctnowić będzie o tym. czy 
nierzetelną firmę należy uka-
rać wyższym podatkiem za 
niewywiązanie sie z umowy, 
czv me. 

Form powiązania zysków i 
podatków danej firmy t:e 
świadczeniami na rzec? opiefl:J 
społecmej może być wiele, z 
pewn<Jścia też ?.nalazłyby się 
inne lepsze pomysły 'll'SP'łr-
cia systemu opieki społrc'Zn~j. 
Nie wolno dłużej lekceważ;1ć 
tej qfery nas1Pgo życia. bo 
może ~ię ~tać i tak . że nam. 
dzisiaj młodym przypadn•e sa
motna i bezradna starość Do
tychczas funkcja opiękuńC?<J 
społe<'7.eństwa traktowana by
ła nie tvle jak niechcianp dw1-
cko ile raczej jak !':ióome 
dziec ko ~trńża Pirr1>r~ZP do 
lania. dnn ·1$73 ciuchy Po ~ze
ściu poopednich ' wwsze ,„5. 
tatnie dostaje cukierka. 

JOLANTA 
W·ROŃSKA • 
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NA MARGINESACH 
WIELKIEJ SZTUKI 

Anioł 
gdzieś 
• 

·się 
• zaw1e-

ruszyl 
W wiilii przy Wólczańskiej pokazano dorobek 

Edwarda Sturlisa. Dalece nie wszystko. Nie je
stem też pewna, czy słowo dorobek jest tu wła
ściwe Jeżeli chodzi o obrazy, te l lat ostatnich 
jak i akwarele malowane w młodości - mimo. 
że ich autor miał wówczas 14 lat, !>kreślenie , 
iż są to prace z dzieciństwa zupełnie tu nie 
przystoi - 1.goda. Ale czy można w formułe 
dorobku wpisać lal'ki zastygłe w bezruchu, je
żeli były one stwrnrzone do czegoś przecil\Wl.ego? 

Wprawdzie przy t>kazji otwarcia wystawy po
kazano. w kinie Młoda Gwardia zestaw filmów 
Sturlisa, a w Przedwiośniu nawet dwa. w so
botę 4 i w niedzielę 5 września, niewiele to da 
czytelnikowi, który być. może przeze mnie za
chęcony zechciałby sobie przypomnieć, a może 
i po raz pierwszy z.obaczyć prace mistrza lalko
wej animacji. Poikazy przeszły n]e.zauważone. 

Nikt kh nie wsparł należ·ną reklamą, a szkoda. 
Może by łódzcy Rinowi decydenci rozważyli 
możliwość pokazania tych filmów jeszcze choć 
jeden raz, o kilka nie mam śmiałości się do
pominać. Może telewizja dałaby coś więcej niż 
tylko w lipcu przez Studio 2 przypomniany 
„Kwartecik"? 

Póki oo n11usimy poprzesfać na wysta,wie. Ale 
i to wy~tarczy, ż.eby poznać typową dla twór· 
czości Sturlisa nutkę pogodnej ironii i żartobli
wej refleksji na,d konstytucją 1Ud7!kich charak
terów. Przy tym środki ·wyral?iu plastycznego 
stosowane przez artystę, mimo iiż wydają sie 
st;ue jak sz·tuka, nic nie tracą n·a świeżości. 
Wszystko jest pros,te, naturalne, oczywiste. 
Lekka synteza kszitaMu, proiporcje z wyraźnym 
WYeksponowaniem głowy i metafora oparta na 
utrwalonych, bez.pośrednich skojarzeniach, jak 
ta, że człowiek bez rozumu ma po prostu głowę 
pustą jak balon. W filmach nabiera to pełniej
szego smaku poprzez uzupełnienie anegdotą. 

W „Kwarteciiku" gdzie styl tańca kontra.stu
je z forn,..ą postaci, czy „Sekundeczce'', baijll!:o- · 
wym s'!;IOtkaniu ery z sed<un<lą. 

Obiecj"Wa.l:111m. S01bie, że piiszą,C o ie1 wysta!Wi• 
nie będę się odwoływać d<i filmów. Okazało się 
to niemożliwe. Dlaitego mam kiiika uwag do 
sposobu urządzenia ekspozycji. Szkoda, że obok 
znieruchomiałych lalek umieszczono tylko ty
tuł, a nie zasygnalizowano literackiego pomysłu, 
Chętnie też widziałabym więcej proje.któw, roz
rysowanych układów postaci na p.lanie. Krótko 
mówiąc, brakuje mi „animacyjnej" kuchni. 
Wiem, że materiał po temu by się Zll1alazł i że 
byłby prezentacją nie tyl!ko roboczych sz.kiców, 
ale jeszcze jednym elementem wizerunku twór
cy. Może właśnie tym zes·palającym wyraźnie 
działalność na niwie animacji z poszukil\vaniami 
malall.'<Ski.mi. Chociaż i bM tego WStPólny rodo-

wód filmów i obrazów jest dostrzegalny. Te 
ostatnie wydają się w pierwszej chwili banal
nymi wizerunkami , w których traiktowanie k<>
loru fatwo wyprowadzić z d{)świadczeń im.pre
sjrnnizm.u Ale rysunek, a właściwie ·ob1-ys far
my ma już ca~kiem odmienne genealo·gie, nic 
W· nim bowiem . nie ma z wrażenioWYc,:h po
wiązań kształtów, zagubień konturu, owej im
presyjnej mię.kk·ości. Każda forma Jest określo
na ja.kby podhlg Albertiego („Na obraz. składa 
się: obrys, kompozycja i recepcja świateł"). Po
wiązanie tak wydawałoby się odrębnych sty
listycznych odniesień dało efekt. .który każe 
za·trzymać się przed tymi obrazami. 

Sławomir Grabowski kończąc pomieszcwny 
w katalo-gu wy.stawy portret ar-tysty pisze: 
- „był przede wszystkim wspaniałym człowie
kiem - mądrym, życzliwym i seidecmym. Ar
tystą wszechstronnym, tworzącym z radością 1 
dzielącym się tą radością z innymi. Taki p~ 
został w pamięci tych, )dórzy Go znali'„. I - do
dajmy - taki jawi się właśnie z prac pr:zedsta
Wi{)nych na wystawie. 

Zanim zabrałam się do' pisania tej recenzji, 
dług-o .roz;mawiałam z Teresą Puchowską-Stu r

Hs - żoną a.rtysty, niemal od zawsze współ
pr acującą przy jego filmach. Kiedy bowiem ma 
się do czynienia z · zamkniętą twórczością, do
robkiem, który będzie podlegał już bardziej hi,
storyk{)ltn niż krytykom prosta analiza przed
st;i.wionych prac wyda,je się 1JOmni.ejszeniem 
rangi takiej prezentacji, więcej - umniejsze
niem sylwetki samego artys<ty. Można oczywiś-
11ie wymienić licme na.gr·ody i wyrć.żnrenia. Zo
stawmy to · jednark biografom, którzy · zamiesz
czać będą noty w encyklopedii filmu a·nimowa
nego. Zostawmy również kla.syfiikacje i s:z.cze
gółowe charakterystyki fiJmów lalkowych, WY· 
cinankowych, połączeń żywego planu i rysunku. 
Dajmy pokój zasługom dla polskiej animacji. 
To przecież nie jest naukowe opraco,wanie. W 
rozmowie z panią Teresą próbowałam odna
leźć to, czego nie da ~ię odczrtać z faktów i 
materialnej spuścizny. Kiedy zatrzymałyśmy się 
przed gablotą z lałkami do filmu „Człowiek i 
ainioł" moja r<izmówezyni powiedziała: 
„Człowie!k jest, anioł g,dzieś się - zawieruszył w 
świed.e. Była duża wystawa scenografii Studia 
w Tampere, tarkiej podobno tam niikt nie oglą
dał. ~ Finlandii Ańioł juli nie wrócił". To bo
daj jedyna lailka k~ćra tak się zawieruszyła. 
W katalo,gu Grabowski pisze, u „przed laty na 
festiwalu w Mamaia. gdzie był prezentowany 
film ·Sturlisa „Człowiek i anioł'', jeden z wi
dzów bez trudu zidentyfikował w thlmie reży
sera, li tylk<i na pÓdsta'fie Jegn łudzą!OeWJ po
dobieństwa do tytułowe) post::ici' anioła. Powie 
kt<iś: po prostu przY'Padek, zbieg okoliczności, 
mo.że kiedyś utl"'vali s i ę w anegdoc1e. Ale moż
na też inaczej. Ze jeEt materia dzieła, plarnsze, 
projekty, taśmy, a Anioł zawsze wraca, kiedy 
rusza filmowy :projektor. 

KRYSTVN1A NAMYSŁ01WSKA • 

Projekt sc.elJ:Dgrafii do filmu „Belierofon", 1959 

E<twatrd sttl!rl!s (t1927-19SO) - "·~-;, t a wa •cenografil 
ł malarstwa, wrzesień 19&2 r. Galerie sztuki BWA, 
Łódź, ul. WólczańSke rIJ33. 
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Spółki 
autorskie 
czyli eo jest 
mi raczej 'obce 
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Tworzenie przez ·· .autorów tekstów piosenek ~spółek z kompozytorami jest 
zjawtskiem nagminnym Prawie ka7.dy autor ma . - współpracując równocze
śnie z kilkoma innymi - jednego komPQzytGra, z którym piosenki pisuje 
n&.Jczęściej, a prawie każdy kompozytor - mimo twórczych kontaktów z in
nymi autorami - za wiodącą w swej działalności uważa współpracę z jednym 
wybr1rnym autorem . Stąd też niejednokrotnie słysząc zapowiedź piosenki 

„iksa" domyślamy się, że tekst jest dziełem „igreka" i odwrotnie. Po prostu 
na pewnych eta.pach pracy twórczej . - bo z czasem ulega to zmianom -
kojarzymy dwa nazwiska w jedną stale działającą „firmę". 

Pamiętam, że bodaj w kwietniu 1979 roku (czyli jeszcze w lalach lzw. pro
pagandy sukcesu) otrzymałem zaproszenie na spotkanie w Ministerstwie Kul
tury i Sztuki. Podobne zaproszenia otrzymało również dziewiętnastu moich 
kolegów po piórze i dwudziestu kompozytorów. z czego jasno wynika, ze tym 
dwudziestym literatem z ZAKR-u byłem ja. W MKiS, w gabinecie profesora 
Zi·na (bo był przestronny i akurat wolny). przyjął nas aktualny prezes Radio
komitetu - Władysław Loranc. podówczas wiceminister. Jak wynikało z jego 
wypowiedzi„ ministerstwo zwraca się do nas - „czołowych twórców polskiej 
piosenki" - z propozycją przygotowania utworów o Polsce, w których ni<? 
brakłoby nuty patriotyczne.i i innych okolicznościowych akcentów z okazji 
jubileuszu 35-leci.a Porma piosenki jest dość dowolna , byleby było bez łopato,
logii, a o czym pisać na pewno jest. Co do tego wszyscy, jak jeden maż. się 
zgodzili~my . A ministerstwo zapewniło. że piosenki zostaną wykonane. nagra
ne i może na.,,.,•et rozpowszechnione. do czego zresztą nigd.v nie doszło. Aby 
twórcy czuli się w pl'łni zainteresowani. na miejscu wypłacono wadium w 
wysokości pięciu tysięcy złotych na głowę. co mnie ucieszylo niepomiernie. 
bowiem byłf'm w przed<?dniu wyjazdu na Zachód i każdy grosz się liczył. a 
- jak zwykle - nie miałem pieniędzy. Ze strony Wojciecha Młynarskiego (też 
by! zaproszonym gokiem) padło pytanie. na jakich zasadach moźna łacz:Vć się w 
pary autorsko-kompozytorskie, ·okazało się. że nie ma tutaj żarinych spec.ial
nych wskazań. bvli>by tylko zami>ldować kto z kim owe piós!'nki będzit> pisał. 
Od tego momentu nikł z obecnych nie miał watpliwości co do tego, iż tan
demy twńrców uformnią się werlluJ! klucza dotychczasowej lub aktualnie 
trwające.i współpracy Wi~domo hyło: 5leweryn Krajewski z Krzysztofem Dzi
kowskim , .Jarosław K11k11l~ki z Januszem Kondratowiczem, Katarzyna Gaert
ner z l'>nP<;t.em Rrvllpm .Tan 7.~l!'wski z Lucianem K>1szyckim . Woicjech Ją
gieolski 7 Pintr!'m F'irtlPni i t~k rlalej. a ja - z Jackiem Malino\v•kirn . .. Ze
stawiPni" nar" . sporzarlznnP nóźniPj przpz Ministerstwo Kultury · i Sztuki po
twiPrrl?· i tn tP fin1-,,niPn1!:łni~ 

Niestety. nie wiem, co stało się dalej z piosenkami przekazanymi przez nas 
do ministPrstwa. Przyznam, że nasza - zatytułowaną „Białoczerwony kraj" -
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:mJał na<grać .., łódzkim &tudii~ radil>wym Bogu11ław Mec, zupełnie niezależnie 
od ministerstwa i w rok później. Jednakowo.z w 1980 roku aura nie bardzo 
takim przedsięwzięciom sprzyjała, :przed rokiem było jeszcze gorzej z odbio
rem tego typu utworów, a jesienią Boguś Mec (mój sąsiad o dwie klatki 1 
czterna~e pięter w dół) wyjechał na występy do klubów polonijnych w Sta
nach ZJednoezonych, skąd do1 tej pory jeszcze nie powrócił. Tak więc, gdyby 
MKiS. kiedy~ w _Przyszłości zgłosiło zapotrzebowani!l na takie piosenki - dy
sponuJemy premierowym utworem. 

~zyipomnlałem tutaj :lldarzenie sprzed trzech lat, aby zwrócić uwagę na to, 
U nie zawsze następujące przęd lub po piose.nce nazwiska jej twórców są 
duet,em efeme~ydą. Częstokroć właśnie p1 zez długotrwałą, nawet długoletnią, 
wspo~pracę autor z kompozytorem osiągają taką płaszczyznę porozumienia, na 
ktłirej nie ma już jakichkolwiek trudności, niezgodności warsztatowych. Bywa 

• jednak, ze twórcy muzyki i tekstu pozostając w. absolutnej zgodzie (bo zdarza 
się ~zasami n?jnormalniejllza ludzka sprzeczka) decydują się na ści:ślejszą 
wspołpracę z mnym piosenkowym partnerem. I to także nieraz wychodzi na 
zdro~ie tak polskiej piosence, jak i jej autorom. Inne warunki współpracy, 
odm1e:ine 'Yzajemne ,wyn;ag,ania, specyfi.cznie osobiste- podejście do tworzywa 
sprawiają, ze u wspołtw-0rcow wyzwalaJą dotyehczas niewyko,rzystane zasoby 
inwencji. Wzajemne przystosowywa.nie się, muzyczne i literackie kompromisy 

t? wszystko czyni twórców piosenki bardziej elastycznymi w pojmowaniu 
swe.3 roll. A nierzadko przynosi równie.ż naprawdę wspaniałe piosenki, 

Kilku moich kolegów po piórze · jest zdania, że nie mo.żna współpracować 
na n.iwie ~u.zykl rozrywkowej z kimś, kogo się - na przykład - nie lubi. 
Uwazam, iz Jest w tym ciut przesady. Oczywiście, daleko łatwiej pisać pio
senkę z osobą zaprzyjaź~ioną, jeśli w dodatku zna się stopień jej wrażliwosci 
estetyczn~j 1 ':Podobania, ale· z drugiej strony mogę przytoczył: cały szereg 
przykładow, kiedy to twórcy piosenki nie Z·nali się zupełnie. nie wiedzieli o 
sobie nic. - świadectwo o nich dawały wyłącznie melodia lub tekst będące 
propoz:ycJą. dla autora czy też kompozytora. A jednak w ten · sposób r.ównfPż 
narodziło się kilka przebojów i paqoę udanych ambitnych utworów (nie chct# 
bym - mimo brzmienia tego zdania - rozgraniczać tych dwóch rzeczy). 

Zdarzają się także powroty. Spółka składająca się z autora i kompozytora 
zawi.esza, :vspółpracę na_ jakiś czas, by po kilku miesiącach czy nawet latach 
naw1ązac Ja od nowa z .nie najgorszym skutkJem. Myślę, że i to jest kształcące 
cl.la na~. p1s~ących, bowiem wracamy do wspołpracy z kimś, do kogo w zakre
sie tworczeJ pracy mamy od dawna przekonanie. ale wracamy bogatsi o zda. 
byt~ w mierizyczasle doświadczenia zawodowe. Poza tym, ,.firma" - jak 
napisałem na początku o spółkach autorskich - to w końcu nie żadna „in~ • 
stytucja'', z którą człowiek jest formalnie związany. 

Muszę też przyznać się. że tytuł dzisiejszego felietonu nie jest najszczęśli-
wszy. Pod pojęciem spólki autorskiej rozumieć powinniśmy raczej zespół (czy

, li w praktyce najcz(7klej duet) osób piszących tekst piosenki lub w najlep
szym razie grupę ludzi wspólnie tworzących piosenkę (np. Holland - Dozier 
- Holland dostarczający ' przebojów dla murzyńskiej wytwórni płytowej „Tam
la Motown" albo też Anderson - Ulvaeus - Ander~on n\ajacY na swym kon
cie większosć szlagierów z repertuaru grupy ABBA).· Pn:vimijmy Jecln•k. ż• 
- jak się często potocznie mówi - spółka autorska to także autor tekstu i 
kompozytor piosenki, choć podział ról między nimi jest wyraźny. 

.Nie będę przypominał o t ym, iż bywają również Inne spółki - wówczag 
kiedy to melodia piosenki jest wspólnym dziełem dwóch kompozytorów lub 
tekst takiego utworu został napisany przez dwóch autorów-literatów, Odno
szę wrażeni e. że i te sytuacja może okazać się. w fazie tworzenia. ciekawa 
.ieśl! przyirzeć sie iei z hli;oka . Ale na to już dziś nie starczy mie.l~c:11: wie~ 
moze za dwa tygodnie. bo w następnym numerze autor felietonu znaj'dzie się 
w szponach współczesnego roc~a. 

KiRZVSZTOF D11iz·EWJECKI • 
PS. Przed paroma dniami spotkałem znajomego. który od lat. z powodo'""' · · 

uprawi!! tę samą , co ja, profesję. a równocześnie jest na odpowiedzialnym 
stanowisku w pewnej instytucji związanej z „branżą". Jak się okazało, czytał 
moje wczefoiejsze felietony i zauważył. że odkryłem w nich wszystkie ta
jemnice naszE'go zawodu . Z pewnością - nie \vszystkie, a poza tym - i tu 
s i ę chyba z moim niedawnym rozmówcą zgadzamy - nie mamy przed społe
czeństwem nic do ukrycia (jak głosił jeden z tytułów). Przynajmniej dla mnie 
ukrywanie czegokolwisk byłoby raczej obce. 

\ 

,Kronika 
kulturalna 

Pa1'istwowy Teatr Lalek „Pinokio" 
w Lodzi rozpoczął 4 września 
nowy sezon spektaklem „Przygody 
Sindbada Żeglarza" według Bolesława 
Leśmiana, w adaptacji Jana 
Pieczątkowskiego. Widowisko reżyserował 
Karel Makonaj. Scenografię 
opracował Jerzy Michalak, 
kompozytorem muzyki jest 
Marek Jaszczak. 

W l'eatrze-Nowym już 12 września 
rozpoczął się nowy sezon. W Dużej 
Sali odbyła się premiera „Dam 
i huzarów" Aleksandra Fredry, w 
reżyserii Ludwika Benoit, ze 
scenografią Zenobiusza 
Strzeleckiego, w opracowaniu 
muzyczny,m Tomasza KiesewetteTa. 
W przedstawieniu udział biorą: 
Hanna Bedryńska, Halina Sobolewska, 
Elżbieta Jasińs.ka, Ludwik Benoit, 
Wojciech Pilarski, Janusz Kubicki 
i inni. --, 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~--

Zakłado\VY Dom Kultury LZPB 
im. Obronców Pokoju „Uniontex" 
serdecznie zaprasza do pracy w 
nowym roku kulturalnym w zespołach 
artystycznych, klubach, kursach 
i kołach zainteresowań. Dom 
Kultury prowadzi zespoły 
taneczne, wokalne, instrumentame, 
teatralne, zakładową orkiestrę 
dętą, w ramach której 
prowadzi się od podstaw naukę gry 
na instrumentach dętych 
i perkusyjnych, Teatr na Księżym 
Młynie, teatrzyk dziecięcy, dziecięce 
zespoły ta11eczne, estradową grupę 
wokalną, studio piosenki oraz chór 
mieszany. Dom Kultury zaprasza 
również do korzystania z 
posiadającej bogaty księgozbiór 
- czytelni. 
Ponadto - kluby, m . in.: 
Dyskusyjny Klub Filmowy, 
Klub Dobrej Płyty, Klub Miłośników 
Sztuki; kursy: tańca towarzyskiego, 
języków: angielskiego i niemieckiego, 
kr.oju i szycia, tkaniny artystycz.nej; 
koła zainteresowan: fotograficzne, 
filmowe, plastyczne. 
Zespoły prowadzą instruktorzy z. 
doskrmałym przygotowaniem 
zawodowym i pedagogicznym. 

W Warszawskiej Zachęcie otwarta 
została wystawa prac Czesława 
Piusa qiapały, zatytułowana 
,.Symfonie wizualne1'. Na 
ekspozycję składają się „symfonie", 
siedem ;,kaprysów monochromatyczir ·c„ 
poziomych" oraz „oratorium 
kosmiczne". Prace te powstały 
w latach 1974 -- 82 i stanowią 
drugą część cyklu obrazów pt. 
„Formy nieprawdopodobne i 
nieprawdopodobnie podobne". Artysta 
już od roku 1Q70 uczestniczy :w , 
wystawach krajowych i zagranicz·nych, 
organizuje równie.ż wystawy 
indywidualne. Obecna jest 
piętnastą z kolei. 

Przed kilkoma dniami rozpoczął się 
w Bydgoszczy X.VI Festiwal 
Pianistyki Polskiej. 

W · Zakopanem trwa XX ,Jesień 
Tatrzanska. 

Warszawski Teatr Mały wystąpił 
z 1Jremierą „Zamiany" 
Claudela, ·v przekładzie Jarosława 
Iwaszkiewicza. Spektakl reżyseruje 
Marcin Sta,vit1ski, student PWST. 
Scenografię przygotowała Xymena 
Zaniewska. · 

W Norymberdze otwarto Wystawę 
pt. „Współczesna sztuka medalierska 
z Krakowa". Udział w wystawie 
bierze 32 artystów. 

Muzeum Górnośląskie zaprasza na 
wystawę „Najdekawsze zabytki Muzeum 
Górnoś-ląsk i eg(l w Bytomiu". W ekspozycji 
z.najdują się ciekawe kolekcje ,j eksponaty 
otrzymane prz.ez muzeum w formie darów, 
przekazów. zą.kupów. ;:i takź;e badań 
wyko.pa1is1kowych i pe.netracyjnych własnych 
działów aircheologii, 'przyrody i etnograf.ii. 

Ogólnopolski Konkurs Rzeźbiarski 
ogl.'0'8ił częstochowski Sp-0łeczny Komitet 
Budowy Pomnika „Poległym w obronie 
Ojczyz.ny 1.09.1939-9.05.1945". Celem 
konkuf.su jest uzyskanie projektu . 
o n~jwy:ilszych walorach ideow-0-arty,sty.cznych, 
PI'OJektu będącego symbolem walki <iibronhej, 
mąrtyrologii i pwycięstwa na wsz.ystł:ich · 
:frontach II WQjny ŚIW·iatowej. w ,szy,stkie 
sz.czegółowe informacje zainteresowani mogą 
uzyskać w oddziałach, okręgach i Zarządzie 
Głównym ZPAP. Współorganizatorem 
ko'n.kursu je~ Urząd, Miejsk! w Czestochowie, 
gdzie przewidziana Jest reci,liz.a.cja projektu. 

• 
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• ona Eytnera, Beata, była - tak samo jak an - eko
.1omistą. Również syn Konrad wybrał ten zawód, stu
diował - niestety z nikłymi rezultatami - w Szkole 
Głównej Handlowej. Tylko córka Elżbieta poszła w in
'.lym kierunku: przed rokiem ukończyła medycynę. 
Zaraz po dyplomie wyszła za mąż i opuściła rodzinny 

\dom. Pierwszą posadę dostała w szp~talu dla dzieci na ulicy 
•Kopernika. 

Beata Eytnerowa pracowała od dawna w Centralnym Związku 
Przemysłu Polskiego, zwanym potocznie „Lewiatanem". Była 
to potężna organizacja wielkiego kapitału, wywierająca du
ży wpływ na politykę państwa - od dwudziestego szóstego roku 
związana z sanacją. Eytner umieścił tam żonę zaraz na początku 
swych dobrych lat przy Komendancie. Teraz, choć podupadł na 
:maczeniu, ciągle był je92cze dla „Lewiatana" partnerem waż
nym, więc liczono się i z żoną. Zarabiała dobrze. Połączone pen
sje obojga małżonków wystarczały na więcej niż dostatek. 

Zmarrtwieniem rodziny był K9nrad. Miał już dwadzieścia czte-
1 ry lata, studiował od pięciu, lecz do dyplomu przybliżał się w 
tempie ślimaczym. Gdyby Szkoła Główna Handlowa nje była 
uczelnią prywatną z najwyższymi w Pol~ce opłatami, za~ ojciec 
wiceministrem ska·rbu, z Konrada jako studenta zapewne by już 
zrezygnowano z powodu notorycznego nieprzykładania się do 
nauki. Dla Eytnerów nie był to niestety jedyny kłopot z synem. 
I nawet nie największy, jeśli mierzyć to przysparzanymi przy
~krościami. Konrad był po prostu hulaką i utracjuszem, typowym 
złotym młodzieńcem. 

Eytner zapłacił już wiele długów syna, ,po które zgłaszali się 
różnego pokroju wierzyciele Przed rokiem postanowił nie czynić 
tego więcej. Jednakże kolejny gość okazał się bezwzględny i za
groził skandalem, który ministerialnej osobistości dobrze nie po
iSłuży. Eytner płacił więc dalej. Twarde rozmowy z synem koń
czyły się obietnicami poprawy, lecz skutków nie przynosiły. 

Od paru dni jakby się coś przeh.mało. Konrad wracał do do
mu wcześnie, siedział nad podręcznikami, wieczorami nie wy
chodził. Ta 111agła zmiana zaskoczyla Eytnera, gdyż nie potrafił 
jej skojarzyć z żadną przyczyną. W poprzednich dniach nie było 
·ani ro11mowy z synem, mogącej doprowadzić do takiego skutku, 
ani innych zdarzeń o podobnym wpływie. Podejrzewał więc, że 
je.st to chwilowy zryw, spowodowany potrzebą zdania jakiegoś 
ważnego egzaminu. Może taJdego, od którego zależało utrzyma
nie się w prawach studenta. 
Także tego dnia, gdy Eytner o piątej w.rócił do domu, Konrad 

siedział w swym pokoju i uczył się. Aż korciło, by spytać go 
o powód tej niezwykłej pilności, ale byłoby to prawdopodobnie 
błędem psychdlogicznym. Eytner nie mógł się jednak powstrzy
mać od porozmawiania na ten temat z żoną. 

- Co za nagła zmiana w Koniradzie? Rozumi-esz coś z tego? 
- Nie - odpowiedziała Beata. - Ale tak wygląda, jakby 

przy<lM'Zylo mu się coś niedobrego. 
, - Z czego to wnosisz? 

- Jest jakiś niespdkojny'. I troch~ chyba wystraszony. 
- Sam niczego nie mówi? 

· - Nie. Zastanawiam się, czy nie spytać go o to W})I"OSt. 
- Mnie też to kuii, ale boję się, żeby czegoś nie popsuć. za

czekajmy jeszcze. Może sam po'Wie coś takiego, że da się po
ciągnąć nitkę dalej. 
Wyjaśnienie przyszło bez udziału Konrada, tyle te nie od razu 

całkowite. Początkowo miało charakter zagadki jeszcze większej, 
lecz od pierwszej chwili przekreślającej domysły optymistycroe. 

Wieczorem zabrzęczał ostro dzwonek u drzwi. Eytner otworzył 
I~ i uj,rzał dwóch cywl11, którzy be.z py1ialllia okazali mu po
licyjne legtt7macje. 

- Do kogo"? - spytał Eytner podejrzewając po.myłkit. 

- Do Konrada Eytnara. 
W przedpokoju starszy z mężczyzn okazał nakaz aresz.to"".a

nia Konrada oraz rewizji w mieszkaniu. Eytner był wstrząśmę
ty, lecz nie dał się ponieść emocji. Dostrzeżony przez Beatę ni~
pokój Konrada i jego zadziwiająca pilność skojarzyły mu się 
natychmiast z tym prokuratorskim nakazem. Zrozumiał też od 
razu że zagranie tu ministerialną legitymacj.ą nie przestraszy 
funkcjonariuszy policji, może natomiast zaszkodzić. Nie ~ył. już 
Joachimem Eytnerem sprzed kilku lat. Teraz był człowiekiem, 
którego potknięcia wykorzystuje się. 

- Rewizja w całym mieszkaniu czy tylko u syna? - spytał. 

- Tylko u syna. 
Eytner otworzył drzwi do pokoju Kon.rada. Ten słyszał widać 

rozmowę bo stał już zwrócony ku wchodzącym. Na jego twa
rzy mal~wal się strach. Gdy Eytner chciał się cofnąć od drzwi, 
st<:„rszy z funkcjonariuszy zaprosił go gestem do środka. 

- Zechce pan być obecny przy rewizji. . 
Przeszukanie pokoju poszło szybko, bo rewidujących intereso

wały tylko papiery, ą tych nie było wiele . . Konrad jakby _Siię 
trochę uspokoił; widocznie nic obciążającego w pokoju nie miał. 
Nicze<>o też funkcjonariusze nie odłożyli do zabrania. Starszy 
wy!egltymował K-0narada na koniec i oznajmił mu: 

- Jest pan aresztowany. Proszę wziąć ze sobą najpotirzebniej
s::e rzeczy osobiste. 

Beata czekała w przedpokoju. Musiała w5zystko słyszeć, bo 
o nic nie pytała. Konrad znowu był wystraszony, jego uspoko
jenie okazało się tylko chwi.lowe. Pożegnał się z rodzicami nic 
nie mówiąc. 

- Gdzie syn będzie? - spytał Eytner. 
- Informacje w urzędzie śledczym na Danilowiczowskiej. 
Zostawszy w przedpokoju sami, Eytnerowie stali tam długą 

chwilę w milczeniu. Potem Beata spytała: 
- Domyślasz się, o co może chodzić? 
-Nie. 
..... A mógłbyś się dowiedzieć? 
- Poczekaj, niech się zastanowię. Nie stójmy tutaj jak spa

!I'aliżowani, chodźmy do pokoju. 
Eytner myślał intensywnie. Mógłby oczywiście zadzwonić ju

tro z ministerstwa do naczelnika urzędu śledczego i poprosić 
o informację. Był zbyt dobrze znany, by mu odmówiono. Ro
zumiał jednak, że w swej chwiejnej sytuacji nie powinien po
siłkować się stanowiskiem w sprawie rodzinnej, nader nie
wyraźnej w dodatku. Takie rzeczy najlepiej było załatwiać nie
oficjalnie; przez prywatne znajomości albo dyskretnych pośred
ników. Sam nie. miał prywatnych znajomości w policji, ale ·na
tychmiast przypomniał mu się Dobiecki. Ten z racji swej służby 
w kontrwywiadzie musiał - bardziej lub mniej UTzędowo -
współpracować z Danjłowiczowską. Tam się ludzie szybko nie 
zmieniają, na pewno coś z dawnych znajomości zostało. 

Dochodziła dziewiąta. Na wizytę pora była zbyt późna-, ale 
sprawa przecież wyjątkowa. Przyjaźni z Dobieckim nigdy dotąd 
nie nadużywał, więc mógł sobie pozwolić przynajmniej na py
tanie. 

- Zadzwonię do Dobieckiego - oznajmił żonie. 

- Słusznie - pochwaliła jego zamiar. - To dobra myśl. 
Dobiecki był w domu, sam przyjął telefon. Poznawali się po 

głosie, więc Eytner nie musiał wymieniać nazwiska. 
- Słuchaj, Czesław, o której kładziesz się spać? 
- Późno. A o co chodzi? 
- Mógłbym do ciebie zaraz przyjechać? 
Dobiecki, jak prżystałó na człowieka z służb dyskretnych, nie 

dociekał niczego przez telefon. 
- Bardzo proszę - odrzekł. - Czekam. 
Przed sąsiednim domem ktoś zwalniał akurat taksówkę. Eytner 

wsiadł d.o niej i po niespełna kwadransie dzwonił do mieszka-. 
nia Dobieckiego na placu Trzech Krzyży Otworzył Czesław, lecz 
na powitanie gościa wyszła do przedpokoju i jego żona Barbara. 
żadne z nich nie wyraził.o zdziwienia późną wizyta. Czesław 
nie zapytał o jej powód nawet wtedy, gdy znaleźli się we dwóch 
w jego pokoju. Czekał, aż Eytner sam to powie. 

'ODGŁOSY 

- Pół goJziny temu aresztowali mojego syna 
Eytner. 

oznajmił 

Dobiecki zdumiał się, co było zrozumiałe. Ni<: nie wiedział 
o trybie życia Konrada i kłopotach z n.im, bo Eytner nigdy mu 
się z tego nie zwierzał. 

- Kto aresztował? - zapytał po chwili. 
- Policjanci w cywilnych ubraniach. Była rewizja w pokoju, 

ale niczego ze sobą nie zabrali. Sprawę prowadzi urząd na Da
niłowiczowskiej. 

- Która brygada? 
- Nie wiem. Słuchaj, Czesław, domyślasz się pewnie, dlaczego 

cię tak późno nachodzę. Czy mógłbyś · się dowiedzieć, co to za 
sprawa? Mnie byłoby niezręcznie.„ 

- Rozumiem.„ Dobrze, ale już nie dziś. Jutro. 
- Oczywiście. 

Eytner czuł, że byłby nie w porządku, nie mówiąc Dobieck.ie
mu prawdy o Konradzie nawet tei·az. Toteż, wyzbywszy się 
skrępowania, opowiedział mu o kłopotach z synem. 

- Mógł zatem potrzebować pieniędzy i wdać się w jakąś 
aferę - wywnioskował Dobiecki. 

- Niestety, mógł - musiał przyznać Eytner. 
_ Dobrze, dowiem się. Znam naczelnika z Daniłowiczowskiej. 

Jutro po południu będziesz w domu? 
'-Tak. 
- Za<l11wonię I umówimy się. 

Nastę.pny dzień upływał Eytnerawi bardzo wolno, zaś p.raca 

atla opornie. W nocy spał tle, umysł miał przytępiany, a na do
datek myśli nawracały ciągle ku sprawie Konrada. Bał się praw
dy, którą przyniesie Dobiecki, lecz jednocześnie pragnął ją po
znać jak najprędzej. Wyszedł z ministerstwa o czmartej, by 
czekać w domu na telefon Czesława. 

W mieszkaniu zastał nie tylko żonę, lecz l zawiadomioną jut 
o wczorajszym zdarzeniu córkę. Elżbieta była bardzo krytyczna 
wobec brata i zawsze miała rodzicom za złe, że tolerują jego 
tryb życia. Odnosiło się to zwłaszcza do matki, która brała syna 
w obronę, Ilekroć ojciec skłaniał się ku krokom stanowc~ym. 
Najdalej idącym był zamiar wyprawienia Konrada 'do wolska, 
które miał od paru lat odraczane z powodu studiów. Eytner mógł 
jednym telefonem uciąć te odroczenia, lecz tu Beata stawała w 
obronie syna jak lwica. Twierdziła, że prze.rwa w studiach wy
trąci go z ich toku. 

Teraz obie panie były trochę na siebie nadąsa111e. Ela pozw:o
liła sobie na uwagę, że wojsko mniej by jednak zaszkodziło 
studiom niż więzienie, zaś matka zarzuciła jej niestosownpść t11:
kich wypomnień w chwili nieszczęścia. Eytner też uznał, że 111e 
pora obecnie na tego rodzaju wymówki. Ela nie odpowiedziała 
mu, lecz zaczęła się zbierać do wyjścia pod pozorem, ~e ~est 
gdzieś umówiona. Nim jednak wyszła, zatelefonował Dobiecki. 

- Przyjechać do ciebie czy ty wpadniesz do mnie? - spytał 
bez żadnego wstępu. 

- Przyjedź do mnie - poprosił Eytner. 
...,... Dobrze, zaraz wychodzę z domu. 
Ela zmieniła zamiar. Postanow-iła zostać, żeby dowiedzieć się, 

za co aresztowano Konrada. Ustalili jednak, że rozmowę z Do
bieckim Eytner odbędzie w cztery oczy, a dopiero potem zda 
z niej sprawę. Uważali zgodnie, że tak bądzle zręczniej ze wzglę
du na dyskretny charakter przysługi. 

Dobiecki witając się nie miał dobrej miny, co Eytner odebrał 
jako złą zapowiedź. Weszli do pokoju. Obawa wnet się potwier
dziła. 

- To jest sprawa z obcym wywiadem - oznajmił Dobiecki. -
Nie z tych najcięższych, ale jednak taka. 

Eytner poczuł w piersi niespokojny trzepot serca. Niczego gor
szego nie mógł się spodziewać. 

- Nie z najcięższych, to znaczy jaka? - chwy-cił się tej od
robiny pociechy, jaka wyzierała ze słów Dobieckiego. 

- Gospodarcza, nie w-0jskowa. Słuchaj, czy t_y I żona rozn:a
wialiście przy synu o waszych sprawach słuzbowych? Myslę 
0 wiadomościach z ministerstwa i Lewiatana, me przeznaczon~ch 
do rozpowszechniania. 

Takie rozmowy były, przeważnie przy posiłkach. Nie dało się 
ich uniknąć między trojgiem ludzi, żyjących ekonomią na co 
dzień. Małżonkowie rozmawiali po prostu o swej pracy, zaś 
Konrad brał w tym udział, na tyle bowiem jego wiedzy ze stu
diów starczało. W tak ś.cisłym gronie rodzinnym kryterium ta
jemnicy służbowej zacieśniało się do bardzo niewielu tematów. 

_ Owszem bywały takie rozmowy - potwierdził Eytner. -
P.owtarzał je 'komuś z obcego wywiadu? 

- Pod tym właśnie llarzutem stoi. Sledztwo prowadzi Dani
łowiczowska na zlecenie kontrwywiadu. A sprawę wytropił 
P AIH. że akurat P AIH, nie dziwi cię chyba. 

- Oczywiście, że nie. Od tego ich przecież mamy. 
Tajne służby obcych państw, a zwłaszcza Niemiec, od dawna 

prowadziły penetrację polskiego życia gospodarczego, nie napo
tykając w tej dziedzinie odpowiednika ani wyspecjalizowanego 
przeciwdziałania. Dopiero w trzydziestym drugim roku założono 
z kredytów wojskowych pozornie prywatną firmę pod nazwą 
Polska Agencja Informacji Handlowej - w skrócie PAIH. Zwią
zana z Oddziałem Drugim Sztabu Głównego; prowadziła ona dzia
łalność przede wszystkim wewnętrzną: dostarciała wiadomości 
i opinii o firmach współpracujących z wojskiem oraz informacji 
o niekorzystnych dla kraju operacjach obcego kapitału w prze
myśle. Wykonywała również prace studyjne dla Komitetu Obro
ny Rzeczypospolitej. Należały do nich - między. innymi - okre
sowe analizy kluczowych gałęzi gospodarki pod kątem obronności 
kraju oraz jego samowystarczalności. Zajmowała się też oczy
wiście rozpoznawaniem obcych działań, skierowanych przeciwko 
polskiej gospodarce. Po trzech latach istnienia agencja miała juź 
pięć filii, dwustu wyspecjalizowanych informatorów stałyc~ oraz 
cztery i pół tysiąca korespondentów terenowych. Wykonywała 

· przy pomocy ~ej siatki - na zlec~nie Oddziału Drugiego oraa: 
państwowych resortów i instytucji - przeciętnie dwieście sie
demdziesiąt zadań wywiadowczych dziennie. Według oceny Od-

działu Drugiego, od , trzydziestego siódmego roku agencja zapew
niała pełne opanowanie informacyjne terenu, w zakresie swej 
specjalności naturalnie. 

- No więc PAIH zaszyfrował działającego w Warszawie 
szwajcarskiego dziennikarza, który współpracował z niemieckim 
wywiadem gospodarczym - relacjonował Dobiecki. - Nie aresz
towano go jednak od razu, tylko podjęto obserwację dla rozpo-1 
zn!lflia kontaktów, które by pasowały do charakteru przekazy• 
wanych Niemcom informacji. Podpasował się niestety między in
nymi twój syn. Zarówno rodzajem wiadomości, które mógł mieć 
z domu, jak i trybem życia. 

- Kiedy aresztowano tego dziennikarza? - spytał Eytnet>. 
- Tydzień temu. 
Pasowało i to - zaskakująca zmiana w Konradzie i jego nie- , 

pokój stały się jasne. Dowiedział się po prostu o wpadce swego 
kontrahenta. 
/ - Czy wskazał Konrada jako współpracownika? ' 

- Tego mi nie powiedziano, a ja nie chciałem pytać o szcze- I 
góły śledztwa, póki ono trwa. 

- Rozumiem.„ Dziękuję ci za to, czego się dowiedtiałeś. 
Temat Komada był w tym stanie rzeczy wyczerpany, za:ł 

Eytner nie czuł się zdolny do rozmowy o czym innym. Było mu 
gorzko i wstyd za syna, chciał zostlłł sam. Ale Dobiecki nie żeg
nał się jeszcze. Czyżby miał coś więcej do powiedzenia. lecz bał 
się ranić przyjaciela zbyt boleśnie? Po chwili wyjaśniło się, że 
nie o to chodzi. 

- Dużo zależy teraz od zeznań tego dziennikarza i twojego ,-·"Ila. 
Jeśli tamten będzie go sypał albo on sam się przyzna, rzecz sta
nie się nie do odkręcenia. 

- A jeśli oba! zaprzeczą? - zainteresował się sugerowani\ 
przez Dobieckiego szansą Eytner. 

- Jeśli zaprzeczą, to mógłbym porozmawiać o ty.m nieco wy
żej, w kontrwywiadzie. Znam dobrze człowieka, który będzie to 
przygotowywał do decyzji. 

Szansa' rysowała się już wy,raźnie, lecz Eytner nie miał odwagi 
o nic prosić. Na szczęście Dobiecki ciągnął wątek sam. 

- Gdyby obaj trzymali się tego, że ich kontakty były wy-' 
łącznie ~owarzysl_de. moż~a b:I'. uzna<:, że brak dowodu współpra- 1· cy wywiadowczeJ. Ale widzenia z twoim synem, póki trwa śledz~ . 
two, załatwić ci nie mogę. 

- Oczywiście, nie śmiałbym nawet prosić. 
- Ustalmy wobec tego· tak: od s!edztwa trzymamy się z da· 

leka, ale ja będę nad sprawą czuwał. Jeśli obaj zaprzeczą, po- ' 
staram się zadziałać tak, jak mówiłem. Za skutek ręczyć nie 
mogę, ale pewna szansa jest. Zgoda? 

- Cóż ja się tu mogę zgadzać albo nie zgadzać?„. Czy to clę 
jednak na nic nie na.razi? 

- Pcrwiedziałem: do śledztwa nie będę się wtrącał. 
~ Wobec tego pozostaje mi tylko podziękować ci za tyczu. 

w ość. 
Dni, które zaczęły upływać po tej rozmowie, targały Eytnera 

całą gamą uczuć I myśli. Były one różne w treści, lecz jednakie 
w barwie: wszystkie przykre. Oto jak wychował syna. P.rzecież 
to on głównie, a nie matka, był odpowiedzialny za kierowanie 
nim. Oto w jakiej sytuacji moralnej jest teraz: musi ~ragnąć, by 
Konrad i jego wspólnik kłamali w śledztwie. W jak żenujące 
J?Orozumienie wszedł z Dobieckim, choć obaj wiedzą, że Konra9 
Jest winien. oto wreszcie boi się o siebie i także dlatego prag
nie, żeby winny uszedł karze, a nie został skazany. Bo przecież 
wtedy dobrano by się również do niego, ojca i źródła sprzedawa
nych informącji. Jak mógł odpowiedzialny wiceminister papla~ 
takie rzeczy przy niemal stale zadłużonym, nieodpornym na po
kusy hulace. 

W domu nie było rozmów o tym, bo także Beata czuła ·się 
zawstydzona sytuacją i wolała milczeć, niż rozdrapywać tę ranę. 
Oboje czekali niecierpliwie na wiadomość od Dobieckiego, każdy 
dzwonek telefonu wydawał się sygnałem od niego. Ten właściwy 
dzwonek zabrzęczał dopiero po jedenastu dniach. 

- Mogę przyjść? - spytał Dobiecki. 
- Oczywiście - odpowiedział skwapliwie Ey\.. er - Czekam. 
Wiadomość była pomyślna. Zarówno Konrad, jak i Szwajcar 

nie przyznall się do wywiadowczego charakteru ich kontaktów. 
W, odpowiedziach na pytanie, o czym rozmawiali przy spotka
mac~, byli z ~rubs_za zgodni. Widać nie ograniczali się przy tych 
okazJach do Jedne3 tylko, objętej teraz dochodzeniem, tematyki. 
Szwajcar mimo to nie będzie zwolniony, gdyż obciążył go inny 
iliformator, który załamał się w śledztwie. Kon·rad natomiast 
może być z tego wyłączony z braku dostatecznych dowodów. 
Dobiecki rozmawiał już w tym duchu z referentem sprawy w 
kontrwywiadzie. Decyzja zapadnie w ciągu paru dni. Dobi€cki 
zakończył swą relację wnioskiem i radą zarazem. 

- O ile syna zwolnią, a wierzę, że tak będzie, musisz go za 
wszelką cenę okiełznać. Następna taka wpadka już by mu be:r:
karnie nie uszła. Powt6rność poszlaki i tryb życia byłyby za 
dużym obciążeniem. 

- Ten tryb życia nie wchodzi już w rachubę - odrzekł zde
cydowanie Eybner. - Dosyć. 

Konrada zwolniono w pięć dni po tej rozmowie. Wróciwszy 
z ministerstwa Eytner zastał go w mieszkaniu. Konrad był zakło
potany i chyba przestraszony czekającą go rozmową z ojcem. 
Eytner przywitał się z nim chłodno. Siedli naprzeciwko siebie. 

- Co masz do powiedzenia? - spytał Eytner. 
- Zwolnili mnie„. - wyk.rztusił Konrad. 
- To widzę. Sprawę znam. Pytam, co masz do powiedzenia 

od siebie. 
Konrad przemógł-się i odzyskał na chwilę rezon. 
- Nie rozumiem, o co ci chodzi. Przecież umali, że jestem 

niewinny. 
- Słuchaj, gówniarzu, mówię ci przecież, że sprawę znam. 

Więc nie syp mi tu piasku w oczy. Słucham . 
Konrad pojął już, że wobec ojca s_toi na pozycji przegranej. 

Może nawet odgadł, że swe wyjście na wolność zawdzięcza po
mocy z zewnątrz. Spuścił oczy i zamilkł na dłuższą chwilę. 
Potem, gdy podniósł wz.rok, oznajmił: 

- Zostałem os:mkany„. To miały być wiadomości na osobisty 
użytek dziennika.rski, dla orientacji w polskiej rzeczywistości. 
Nawet nie do druku. 

- Nie graj naiwnego. Pieniądze dostawałeś? 
- Dostawałem„. Nieduże. 

- No więc słuchaj uważnie. Nasza cierpliwość, matki i moja, 
wyczerpała się. Nie będzie już żadnej wyrozumiałości. Aż do 
dyplomu tylko nauka i nic więcej. 

- Tak jest - potwierdził bez ociągania się Konrad. 
- Z pieniędzy jedynie kieszonkowe ode mnie. I ostrzegam: 

przy pierwszym długu albo jakimkolwiek wyskoku załatwi~ ci 
inną edukację i opiekę. Pójdziesz do wojska. I to nie do pod
chorążówki, tylko do normalnej służby, jako szeregowiec Osiem 
i pół grosza dziennego żołdu. Zobaczymy, może to cię wychowa. 

- Nie zajdzie taka potrzeba - zapewnił Konrad. 
- Zatem uważaj. 
W następnych dniach Konrad sprawował się wzorowo, jak w 

krótkim okr~sie przed aresztowaniem. Wracał wcześnie do domu. 
uczył się. Eytner obserwował to z nadzieją, lecz 1 niepewnośc;~. 
Na razie skutkował wstrząs. Co będzie dalej? Czy wola zwycięży 
skłonności i paroletnie nawyki? Gdyby tak się stało, Eytner go
tów był uznać dramatyczny epizod ze Szwajcarem za szczęśliwe 
zrządzenie losu. 

• 
F.Ragment powieści „N ad urwiskiem", która · ukaże się w bieżqcum 
roku w Wydawnictwie MON. 
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W 
ie~ć o podjętym 
przez Kazimierza 
Dejmka zamiarze 
wystawienia na 
scenie Teatru Poi
skiego w Warsza-

1 wie „Wyzwolenia" Stamstawa 
Wyspiańskiego lotem błyska
wicy obiegła kręgi mllosników 
teatru, a zelektryzowała je 

: tym bardziej, że jako dzieło 
' teatralne doskonałe wciąż 

jeszcze tyje w pamięci wielu 
widzów inscenizacja tego dra
matu zrealizowana w krakow
skim. Starym Teatrze przez 
Konrada Swinarskiego. Możua 
by oczywiście pokusić się o 
porównanie obydwu spektakli 
i być może ktoś teraz albo w 
przyszłości dokona tego z 
mniej lub bardziej pedantyczn" dokładnością zestawiając 
sarówno poszczególne elemen
\r strukturalne obydwu przed
stawień, jak i ich ogólny 
kształt artystyczny i wyraz 
emocjonalny. Mnie jednak, 

., choć obydwi~ma rękami 
gotowa jestem podpisać się 

' pod wszystkimi słowami juz 
nie tylko uznania, ale i zach
wytu dla spektaklu przed
wezemie nnarłego Konrada 

wszystkich scen: 
„Wyzwolenie" ten właśnie 

nakaz od blisko osiemdziesi~
ciu lat niesie polskiemu teat
rowi. Fakt, że akcję swego u
tworu umieścił Wyspiański na 
teatralnej scenie każe rozw10.ć 
się ostatnim w tej kwestii 
wątpliwościom. Dramat ma 
podwójnego adresata. Jest 
nim w równym stopniu polski 
teatr, jak i wychowana na 
wielkim dramacie romantycz
nym nasza teatralna publicz
ność, a więc my wszyscy. Te
atrowi, jego roli, zadaniom i 
formie ich realizacji poświęca 
Wyspiański znaczną część 
„Wyzwolenia". I ten motyw 
ostrzej eksponował Swinarski. 
Dejmek z kolei 2 teatrem, je
go formą i odwiecznymi, a 
wciąż aktualizującymi się pra
wami sam radzi sobie znakfl
micie i jego przemyślenia na 
temat kondycji polskiej sceny, 
stojących px:zed nią zadań i 
sposobów ich realizacji - gdy
by tylko zechciał je zwerbali
zować - nie byłyby mniej ::ie
kawe od wszystkiego, co mówi 
o tym Wyspiański. Współczes
ny twórca tej miary co Dej
mek jest zresztą bogatszy otl 

konieczności selekcji materll 
dramatu i dokonał jej pod 
tym właśnie kątem. Nie pró
bując bynajmniej kameralizo
wać „Wyzwolenia", , a jedynie 
na najważniejsze jego zdaniem 
kwestie skierować uwagę wi
dza Dejmek nie uronił niczego 
z wielkości i odautorskiego 
rozmachu dzieła. Duży wkład 
w szlachetny kształt insceni
zacji wniósł Andrzej Majew
ski - autor znakomitej, wier
nej literaturze i duchowi tek
stu scenografii. Wyraźnie za
znaczona zwłaszcza w plas
tycznym rysunku postaci lini:.i 
dzieląca sceniczny świat dra
matu na jego martwą i żywą 
część precyzyjnie oddaje myśl 
autora i reżysera. 

Dzięki Dejmkowi i Majew
skiemu na scenie Teatru Pol
skiego możemy oglądać inSCf'· 
nizację prostą, skromną, wręcz 
ascetyczną, a przecież konkre
tyzującą Stanisława Wyspiań
skiego wizję „teatru ogromne
go". Inscenizację wielką. Wobec 
tego jednak co o „Wyzwole· 
n iu" w T~atrze Polskim za
mierzam napisać dalej, zobo
wiązana czuję się wyjaśnić, Iż 
terminu „inscenizacja" uży-

~,Wyzwolen_ie'' dzisiaj 
i 
I łwfnarskie10, takie porówna
,, nie wydaje się na dzisiaj 

mniej watne od próby odręb
Mj analiz,- i oceny obydwu 
równie znakomitych choć jak-

i ie odmiennych pnedstawisń. 
f I to nie tylko dlałA!go, by bT
. ły one niepor6wnalne, ale 1 

teco głównie powodu, ie kai
de 1. nich powstało w odmien
nych warunkach i okolicznoś
ciach obiektywnych, w od
miennej wewnętrznej 1ytuaeji 
politycznej naszego kraju, co 
w oczywisty sposób kate do
myślać 1ię rót..nych, nawet 
jeśli bardzo od siebie 1.bliżo
nych motywów aięgnięcia po 
ten akurat utw6r, nie mówiąc 
już o fakcie tak dla całej spra
wy istotnym jak odmienność 
osobowości twórczych obydwu 
wielkich reżyserów. Tu zresz
tit ujawnia się też pewien 
szczególny paradoks samego 
„Wyzwolenia", jakim jest nie
wątpliwa wieloaspektowość 
wiecznej 1111ctualności tego dra
matu. 
Nadrzędne przesłanie „Wyz

wolenia" .5calające wszystkie 
możliwp jego interpretacje 
najcelniej sformułował sam 
Wyspiański: „Naród, który 
chce żyć musi w sobie znisz
czyć, to co jest martwe". 
Tę nadrzędną myśl ekspotl.o

wał w swoim niezaprzeczalnie 
wielkim dziele Swinarski. Ale 
Konrad w twórczej interpreta
cji Jei;zego Treli myślą tą o
władnięty był do szaleństwa, 
a oddaniu narastającego z bie
giem akcji scenicznej takiego 
wła§nie stanu ducha i psychi
ki bohatera służyły, obok 
działań aktorskich, także roz
wiązania sytuacyjne i sceno
graficzne. 

Dejmek - równie jak Swi
narski wierny duchowi utwo
ru choć stokroć odważniej, a 
i wielkim pożytkiem dla per
cepcji dzieła poczynający so
bie z jego tekstem - nie 
kwestionując bynajmniej słu
szności tak sformułowanej 
przez Wyspiańskiego my§li bę
dącej nieustanną dla nas kl')
niecznością, ostrzej widzi SJ.k
tua· _1ość „Wyzwolenia" w za
wartym w nim nakazie realiz
mu politycznego, który zda · 
niem tego reżyser;:i może mieć 
u nas ten szczególny walor, 
ten indywidualny charakter, 
ten „polski rys", że nie musi 
pozostawać w sprzeczno~cl :i: 

wewnętrmym żarem i głębo
ką ekspres.ią, ani też nie mu-

. si oznaczać minimalizmu oo
trzeb, pra~nień, dążeń i celów 
nadrzęqnych. 

W programie do spektaklu 
„Wyzwolenia" nie bez przyczy
ny znal::i.zła się wvnowieiź 
Ludwika flieronlma Morstina, 
który w 1947' roku takiP w_y
raził przekonanie: „Trzeba w 
obecnej chwili wychowywać 
szerokie w<1rstwy spflłeczeń
stwa i młodzież:v na dziełach 
tych twórców, którzy uczyli 
reaUzm11 politycznego i zwal-
czali frazeologię polityczrą. 
Takim t,wórca był w 
na~zej literaturz0 Sta-
nisław W:vspiar\ski". Słow::i. te 
nie straciły aktualności. Moż
na nawet powiedzieć, że dzH 
spotęgowała się ona nadając 
im rangę i wymiar swolste~o 
ł jakże słusznego nakazu dla 

Wy1pia1\skiego o doświadczeme 
ośmiu kolejnych dziesięcioleci 
naszego teatru. Werbalizować 
zaś swych przemyśleń nie mu-
1i, bo każdy z jego spektakli 
egzemplifikuje je i konkre
tyzuje. Nie budzi zatem zdzi
wienia fakt, iż tę część utwo
ru, która poświęcona jest pr:>
blemowi f o r m y polskiego 
teatru i dramatu ogranicza on 
do niezbędnego minimum wy
kreślając całe fragmenty teks
tu, takie choćby jak wielkie 
dialogi Konrada z Muzą (z 
której obecności w dramacie 
reżyser rezygnuje całkowicie). 

Bardziej niezbędne dla prze
prowadzenia głównego wywo
du i zobrazowania historio
z.oficznej i polltycznej my
śli przewodniej „Wyzwo
lenia". jest nadanie Konra
dowi przez reżysera mocy 
kreacyjnej, dzięki której przed 
oczyma publiczności jawi sie. 
wspaniały teatralnie, niesły
chanie malarski obraz zrywu 
i tragicznie gorzkiej, mimo iż 
pięknej, śmierci Podchorą
żych, obraz którego próżno 
szukać by w tekście „Wyzw0-
lenia". 

Zmiany kolejności scen i 
skróty jakich w tekście doko
nał Dejmek o zawrót głowy, 
jeśli nie o zawał serca, przy
prawić mogą historyków - i 
teoretyków dramatu o orien
tacji literackiej. Ci zaś, którzy 
w tekście dzieła dramatyczne
go widzą zapis wizji scenicz
n'e j, czy - jak kto woli -
partyturę spektaklu teatraln<?
go wysoko ocenią trud reżyse
ra. Najbardziej ,karkołomnym 
z zadań postawionych sobie 
przez Dejmka była próba U· 

czynienia z publicystycznego w 
swym charakterze tekstu lite
rackiego, jakim jest dialog 
Konrada z Maskami zwartej 
sceny teatralnej i nasycenie 
jej tak dużym napięciem dra
matycznym, by zelektrywwa
ło ono widza, przykuło jego u
wagę i skłoniło do głębokiej 
refleksji. Wielkie brawa jaki
mi publiczność nagrodziła tę 
właśnie scenę były najlepsza 
miarą powodzenia zmysłu i·e
żyserskiego. Słuszność tego ~a
miaru tym bardziej staje się 
oczywista, że nader często da
wane przez tę samą publicz
ność dowody jej niemalże <iza
leńczej pogoni za doraźną, kry
tyczną aluzją polityczhą i pró
by odnajdywania jej nawet 
tam, gdzie jest „tylko" posttJ
latywny i konstruktywny, choć 
istotnie dość ostry głos oby
watelski czynią kwestię ref
leksji problemem najwyższej 
rangi. Jawi on się bowiem w 
tym kontekście jako problem 
świadomości społecznej i po
litycznej współczesnego widza. 

Mnogość problemów poru-
szonych przez Wyspiańskiego 
w „Wyzwoleniu" sprawia, ie 
niemal niemożliwe jest sk11-
pienie równie silnej i wnik
liwej uwagi publiczności l'J.a 
każdym z nich. Zainteresowa
ny kwestią szeroko rozumianej 
moralności i postawy obywa
telskiej oraz problemem od
powiedzialności narodu i wh
dzy wobec kraju i historii ze 
wszystkimi implikacjami tych 
zjawisk, stanął Dejmek wobec 
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wam tu w znaczeniu co praw
da najważniejszego, ale jedne
go tylko elementu struktural
nego tej złożonej i wieloele-
mentowej całości, jaką jest 
przedstawienie teatralne. W 
tym przedstawieniu podział na. 
poszczególne tworzywa spek
taklu teatralnego jest szczegól
nie wyraźny 1 widoczny. O 
ile bowiem inscenizacji „Wyz
wolenia" nie waham się okreś
lić mianem wielkiej, to teao 
samego nie mogę niestety po
wiedzieć o mających ją wypeł
niać działaniach aktorskich. 
Mają aktorzy w tym przedsta
wieniu swoje wspaniałe sceny, 
ale żadna z ról nie da się o· 
kreślić mianem skończenie 
doskonałej. Ale takie właśnie 
doskonale role winien mieć ten 
spektakl. Najbliższy wysokie
~o progu Wydał mi się duet 
Karmazyna i Hołysza (Mariusi: 
Dmochowski i Ryszard Dem
biński), ale o cały stopień ni . 
żej (a w tym przypadku i w 
tej inscenizacji to ogromnie 
dużo) znalazł się Jan Englert 
w roli Konrada. MimlJ 
jego fizycznej obecnoki na 
s<:enie cała pierwsza część 
przedstawienia rozgrywała 
się w dniu prem:ery 
jakby bez jego udziału, co c;ta
ram się tłumaczyć sobie takim 
rozkładaniem sił przez aktora, 
by najwięcej zostało ich na 
trudną i rzeczywiście znako
micie zagraną scenę z Maska
mi. Takie usprawiedliwienie i 
tak nierówna gospodarka siłą 
dramatycznego wyrazu nie wy
dają mi się jednak stosowne 
wobec wielkości i znaczenia 
całej roli, wobec jej c1ęzaru 
gatunkowego i dramatycznego 
Interesujące - choć podobne 
wzbudziły we mnie zastrzeż~
nia - wydały mi się role Sta
rego Aktora i Reżysera, w 
których wystąpili Zdzisław 
Mrożewski i Jan Matyjasz-
kiewicz. Wielką kreację mo
głaby wpisać na swoje konto 
Halina Mikołajska kreując 
Hestię. Znakomita w postawie, 
ruchu, geście i mimice operu
je ona jednak taką maniera 
dykcyjną, która zaciera 
brzmienie i ·sens ważnego telts
tu kreowanej przez artystkę 
roli. 

Przedstawienie „Wyzwole-
nia", które stało się wydarze. 
niem minionego sezonu teat
ralnego, wbrew obyczajom t 
zasadom naszej redakcji oma
wiam dwa miesiące po jego 
premierze. Skłonił mnie do te
go fakt, iż odbyła się ona v..· 
sezonie urlopowym. Dziś, na 
progu nowego sezonu teatral
nego, który Teatr Polski z ca
łą - pewnością otworzy tym 
właśnie spektaklem szcze
rze zachęcam do jego o
bejrzenia wszystkich, którzy 
w najbliższym czasie będą 
w stolicy i tych. którzy 
chcieliby zobaczyć dobre 
przedstawienie Wypada przy 
okazji ubolewa~ jedynie, że w 
Łodzi o takie spektakle było 
ostatnio trudno. Może w nad
chodzącym sezonie„. 

• 

„Gdybym 
potraf il 
to miasto 
~pisaC" 
--~·~ ,~-;--...--~·--- .... r;·--.-·~· «""„ ...-·-~-!-'"'--.~-r 
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Poeta, prozaik, autor sztuk teatralnych i wi
dowisk telewizyjnych, publicysta, krytyk fil
mowy, należący do tzw. pokoienia 56 - l!:rnest 
Bryli odezwał się ponownie w kolejnym tomi
ku poezji ,,Sadza". 

„flrzeglądając„. liczne tomik.i poety dochodzi
my do wprost :z:askakującego stw~erdzenia: . za
dziwia w tej twórczości konsekwentnie powta
rzający się kanon myślowy, obracanie się w 
jednakowej przestrzeni problemów i tematów. 
W historii literatury p~lskiej, a nawe.t świato
wej, mało je.sit twórców, którzy osiągnęli suk
ces polegający na powtarzaniu samego siebie" 
- pisał Andrzej Nowak w „Marchołcie prze
chytrzonym", (0 poezji Ernesta Brylla) zamiesz
czonym w „Poezji". Pogląd ten potwierdza się, 
gdy sięgamy po najnowszy zbiocek, w którym 
widoci:ne jest tradycyjne już szyderstwo i iro
nia w stosunku do zjawisk otaczającego świa
ta. Jakkolwiek bowiem tym razem jest to poe
tycka próba ukazania życia w mieście, to za
warte są niemal wszystkie elementy charakte
ryzujące jego dotychczasową- twón:zość, a więc: 
pokazywanie żyeia w jego formach najpospQ
litszych, surowych, często i odrażających pod 
względem i:a.równo moralnym, jak też estetycz
nym, przeciwstawianie w ogólnie przyjętych 
kryteriach pięklll'a i brzydoty, zderzanie ze sobą 
dwu przeciwstawnych pojęć, wreszcie stosowa
nie brutalfamów, trywializmów, czy wręcz ak
centów wyrosłych jeszcze z turpizmu. Z ironią 
więc i goryczą gromi Bryll społecznQŚĆ miejską 
za gnuśność, bierność, obojętność, cynizm, bru
talno.ść, brak tradycyjnie pojętego systemu 
wartości: 

On pukat do dr:i:wi naszych. A my zatajeni 
Z zaciśniętym oddechem siedzieiiśmy w ciszy 
I każdy z nas udawai - pukania nie słyszy. 

Chcieli§my mieć choć chwilę spokoju„. 
(On pukał do drz,wi naszych„. str. 28) 

Idzie ten chlopiec. Z wierszy się nauczył, 
Jak kochać Polskę i w ogóle ludzi. 
- I nie ma czego się nad chłopcem smucić, 
Trzeba go piąchą do życia obudzić -
I ja to zrobię, 
7 wy to zrobicie, 
Poudzielamy tym chtopcom nauki. 
Będzie to celne 
I doktadne bicie. 

(Kantyczka sk 18) 

Jednocześnie bohaterowie tomiku, to ludzie 
ta·rgani niepokojem wynikającym głównie z 
problemów życia codziennego, poszukiwania 
prawdy, sensu, wartości. Swiat przedstawiony 
jest koszmarnym snem. którego nie można 
przerwać, bowiem po przebudzeniu trwa on 
nadal, nie jest odrealniony, a raczej kontynuuje 
to wszystko z czym człowiek ma do czynienia 
na co dzień, na jawde: 

Spią ludzie zacisnąwszy ręce 
I nie ma we śnie odpocznienia, 

(str. 49) 

, . 
.#"" .. 

I t y1e znów się trzeba przed ranem natrudzi~, 
Żeby to, cośmy śn i l i o sobie, zniknęlo 
I z n iemej, gluchej nocy spokojnie się zbudzić. 

(str. 81) 

W tomiku Ernesta Brylla odnajdujemy rów
nież najbardziej chyba charakterystycz,1e dh 
poezji elementy religijne i egzystencjalne. Jed
nakże i tym razem pytania postawione na po
wyższe tematy otrzymują odpowiedź tromczną, 
nieco szyderczą, czy wręcz zaprawioną kpiną. 
Pojawia się bowiem np. stwierdzenie, iż C'do
wiek został stworzony daleki od ideału, lub 
nawet, że Bóg nałożył na niego zbyt · wielkie 
obowiązki. którym nie jest w stanie podołać. 

I wreszcie kolejny, najważniejszy temat, o 
któtym nie wolno zapomnieć, to Polska, Polacy 
i polskość będący przecież tematem naczelnym 
całej twórczości tego poety. Naturalnie i tutaj 
n ie brak tej tak znamiennej ironii i cynizmu, 
jakim przesiąknięty jest cały tomik. 

Jadą husarŻe- od pracy z polamanymi 
skrzydlami, 

Które jak garb ogromny skrywają pod 
płaszczami. 

Spoconymi pakami trzymajq teczki kurczowo, 
Jakby w nich trwaly zwinięte stawne 

cliorągwie bojowe. 
(Polaków portret własny, str. 93) 

Takie pytania 
Bolą jak rana 
Kto z was odpowie szczerze 
~1yśmy zmęczeni 
Sami nie wiemy 
W jaką to Polskę 
Wierzyć · 

{Piosenka kolędników, str. 115) 

Poezja Ernesta Brylla jest nie.ra.z brutaina, 
polemiczna i demaskatorska. We wstępie „do 
„Dramatów i wierszy" (1973) pisał: „Może uda 
mi się wywalczyć prawo do tego, aby być poe
tą próbującym i dyskusji obywatelskiej, i liryki 
- mówiącym o sprawach najbardżiej codzien
nych i mającym choć trochę prawa do innej 
zadumy". Poeta niewątpliwie umie bystro obser
wować świat, zauważyć i przekazywać zacho
dzące w nim zjawiska Jednocześnie jego wizja 
otaczającej rzeczywistości zawiera w sobie spo
rą dozę gorzkiej prawdy. A mimo to po prze
czytaniu tomiku- „Sadza" czuje się pewien nie
dosyt i zawód, bowiem jakkolwiek omówiono 
w nim szereg problemów, to całość stanowi 
wręcz monolit pod względem tematyc.znym. O 
tym, że tak się dzieje decyduje chociażby mo
tyv.• przewodni - sadza. która „przecieka każ
dą szparą", która „prószy na okna białe, zimne 
puste' ', która jest wreszcie i przede wszystkim 
brudem nie tylko miast, ale 1 życia ludzkiego. 
Składa się na to życie wspomniana już bier
ność, obojętność, cynizm. be zideowość. 

Fakt ten sprawia, iż pod koniec lektury czu
jemy się znużeni, zwłaszcza, że wizja świata 
przedstawionego zaprezentowana przez Brylla 
jest jednostronna, chociażby ze względu na sa
mo spojrzenie na życie ludzk ie. Ponadto chcia
łoby się odnaleźć dokładniejszą analizę stanów 
wewnętrznych człowieka, otrzymać bogatszą 
wiedzę o jego psychice. . 

Pragnienie takie wydaje się tym bardziej 
uzasadnione, że mamy do czyn ienia z tak fra
pującym tematem, jakim jest życie codzienne 
w mieście , a ponadto niedosyt pott:guje rów. 
nież fakt, że w przypad!Cu tomiku Bry1la ma
my możność obse;wować klasyczną wręcz dba
łość o wyeksponowanie problemu,' tym bardziej 
więc widoczne jest pominięcie szeregu zagad
nień mogących dopełnić wizję świata. 
Całość można chyba podsumować stwierdze

niem Andrzeja Lama: „Postawa zajęta przez 
Brylla ma w sobie coś z przyzwyczajenia. Peł

no tu spiskowania, niedopowiedzeń . przebieg
łości właściwej komuś kto na razie rezygnuje 
z podniesienia przyłbicy, czeka1ąc na właściwy 
moment, wielokrotnie przeczuwany i zapowia
dany". (Pamiętnik krytyczny, s. 297). 

Ernest Bryll. Sadza, Czytelnik, W-wa 1982, ce
na 60 zl. 

• 

iiys Janusz Szymański-Glanc 
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,W ręgu, a 
I 

Dość niezwykłe były koleJe 
życia i zawiłe ścieżki twórczości 
młodego Ilji Erenburga, bez 
porównania mniej dziś znane, 
niż okres jego dojrzałego i nie
jako „ustatkowanego" pisar
stwa. W owych wczesnych la
tach, gdy już po· raz dr•Jgi 
zamieszkiwał na zachodzie Eu
ropy (pierwszy raz wyjechał z 
Rosjli za czasów carskich), po
wstał szereg głośnych wów
czas utworów, wyrażających 
zarówno zjadliwą krytykę 
stosunków społecznycq świata 
kapitalistycznego, jak i scep
tycyzm wobec socjalistycznej 
rewolucji, co nie przeszkadza 
mu współpracować z radziec
ką prasą. Powstają wtedy w 
Paryżu m.in. „Julio Jurenito'', 
„Trzynaście fajek", powieść 
satyryczno-futurologiczna pt. 
„Trust D.E.", z podtytułem 

duje dwóch następnych protek
torów - królów nafty I stali, 
gromadzi dzięki nim kapitał 
zakładowy 20 miliardów dola
rów (w tamtych czasach było 
to ~rubo więcej niż dzisiaj). 

Pod szyldem wspomnianego 
trustu (na którym znaczenie 
owych dwóch literek znane 
jest tylko wtajemniczonym), 
prowadzącego dla niepoznaki 
jakieś tam publiczne prace, 
Jan Boot przez zwerbowa
nych agentów przenika swo
imi wpływami do europejskii::ll 
rządów i parlamentów .• nale
zało bowiem, ze względu llJ 

wrażliwą na wzniosłe hasła 
opinię zwykłych ameryka-
nów, przeprowadzić dziel'J 
zniszcz.ertia cudzymi rękam'. 
Za narzędzie działama genial
ny awanturnik obiera nieUl
wodną zwyciężczynię pierw-

Z lat mlodośc1 Science Fic 1on 

krach gospodarczy, co doprq
wadz.a kraj do takiego głodu, 
iż nawet. dystyng.owani lor:io-
wie po zjedzeniu 
swoich stadnin I ra-
sowych psia;ni za-
czynają pożerac się wzajem
nie. Upadek k<>lonialnej me
tropolii pociąga za sobą ume
zaleinienie się i rozwój no
wych mocarstw, jak Au~tral!a 
i N<1wa Zelandia, Kanada, Po
ludniowa Afryka, Indie„. 
Dzieła zniszczenia Europy 

dopełnia likwidacja ślepego 
narzędzia amerykanów, Fra.n
cF. która ma paść ofiarą wy
naleziony.eh i rozprowadza
nych przez trust tabletek pod-
niecających seksualnie, ale 
wywołujących przyzwyczaje-
nie, i w efekcie całkowitą b~z
płodność. Był t<> zrentą dobry 
bussines, a 11rzy tym wierny 

3 

Spisek przeciWko Europie 

„Dzieje zagłady Europy". U
twory tego okresu i tego nurtu, 
uwie11czone „Lejzorkiem Rojt
szwailcem" tłumaczono na wie
le języków, wydano je też w 
Polsce. 

„Trust D.E." jest powieścią 
na owe czasy (1923 r.) nowa
torską formalnie, autor bardzo 
swobodnie poczyna sgbie z 
chronologii\ •wydarzeń, a w tok 
narracji, utrzymanej w stylu 
sensacyjnych doniesień praso
wych, „włamane" zostają w 
ramkach teksty depesz, komu
nikatów, raportów. 

Akcja rozpoczyna się w 1927 
r., a jej miejscem są początko
wo Stany Zjednoczone Amery
ki. Oddzielona oceanem i eg
zotyczna dla amerykanów Eu
ropa, gnębiona kryzysami go
spodarczymi, wstrząsami społe
cznymi i lokalnymi wojnami, 
nie cieszy się sympatią ame
rykańskiego społeczeństwa, a 
iwłaszcza kół wielkiego bussi
nesu. W dodatku stary konty
nent jest siedliskiem demora
lizujących miazmatów, wydzie
lanych przez anarchoniczne 
idee, przez literaturę i sztukę, 
a zdegenerowani moralnie 
mieszkańcy hołdują psychopa
tycznym uczuciom romantycz
nej miłości. Wprawdzie daleko 
to od cywilizowanej, nowoczes
nej Ameryki, ale psuje krew 1 
zakłóca trawienie. 

Gdy więc pewnego dnia mr 
Twift, „król" konserw mięs
nych dla których nie znajduje 
zbytu właśnie w odrażającej 
Europie, otrzymuje pisemną 
ofertę przystąpienia d<1 nowo 
powstałego „Trustu Zniszcz~-

11ia Europy („Destruction cf 
Europe" - stąd „Trust D.E.") 
doznaje olśnienia połączonego 
z ulgą: to jest to, o czym skry
cie marzył. Niezwłocznie przyj
muje szefa Trustu, niejakiego 
Jana Boota i zostaje pierw
szym akcjonariuszem, pozyska
nym dla śmiałego przedsię
wzięcia, nie interesując się bli
żej, klo zacz ów Jan Boot. Za 
to my dowiadujemy się od 
narratora powieści, czyli od 
historyka odtwarzającego owe 
wydarzenia w kilkadziesiąt lat ' 
później (po roku 2000), że był 
to międzynarodowy awantur
nik, nieślubny syn holenderskiej 
wieśniaczki i jakiegoś podupa
dłego księcia, akrobata cyrko
wy, obieżyświat, kosmopolita 
bez narodowości, mieniący się 
„europej'czykiem", który za 
młodu komunizował, walciył 
nawet w szeregach Budienne
go, ale tylko z nienawiści do 
„zgniłe: Europy " z jej kul
turą, obyczajem, konwenan
sem. 

Bohater, cieszący się po~z1-
wem narratora (co z iromcz
nym dystansem traktowane jest 
przez autora>. wdaje się w 
rozmaite afery finansowe, 
matrymonialne, dorabia się 
majątku 'i hulaszczo go trwoni, 
aż wreszcie. odtrącony przez 
upragnioną kobietę, zapragnie 
wziąć odwet na świecie, w 
którym wzrósł. stanie się pro
rokiem niszczycielskiej idei 
Wkrótce po mr Twifcie znaj-
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szej wojny - Francję, a pierw
szym obiektem agresJJ stają 
się, miotane niepokojami spo
łecznymi i skłaniające się ku 
rewolucji Niemcy. Najnowo
cześrtiejsz"E! bronie, sfinanso-
wane i wynalezione d:tlękl 
trustowi, zmieniają niemie~
ką krainę w „pustyni~ środ
k<1wo-europejską" 

W kolejnych latach, etap pe 
etapie, odbywa się niszczenie 
innych krajów prrez ich wza
jemne antagonizowanie, cze
mu sprzyja kwitnąca w nich 
k<1rupcja i słabość parlamen. 
taryzmu. Łatwe pole do dzl:1-
łania dla zakamuflowanych 
europejskich filii trustu, pod 
postacią rozmaitych, rzekomo 
rodzimych towarzystw i ru
chów społeczno-politycznych. 
Ciekąwe i dla ówczemej 

PQstawy Erenburga znamien
ne, że pomimo krytycznego 
stosunku do niektórych poczy-
nań władzy radzieckiej jego 
katastroficuna wizja jakby 
cofa się prz&<i całkowityrr. 
zniszczeniem pierwszego kraj•1 
socjalizmu, stanowiącego prze
cież ojczyznę pisarza. Dzięk:'. 
reformom organizacyjno-admi
nistracyjnym, przeprowadzo
nym (jak przewiduje autor) w 
końcu lat dwudziestych ora1 
dzięki zagosPQdarowaniu bo
gactw Syberii, Kraj Rad z.naj
duje się na progu roi.kwitu. 
Wprawdzie inspirowa·na i w
spierana przez Francję koaE
cja z udziałem Polski i Ru
munii napada na Rosję i pu
stoszy zachodnie prowincje 
kraju, ale rosyjskie masy lu
dowe w spontanicznym porywie 
przepędzają napastników i do
cierają aż do „niemieckiej pu
styni". Mamy nawet taki i
dylliczny obrazek z ulic Kra
kowa, którego ulicami „„.spa
cerowali krasnoarmicjcy, . baby 
riazańskie w chustkach na gło
wach, czeladnicy z harmonia
mi, piękne Polki, Tatarzy ka
zańscy w jaskrawych jarmuł
kach, długowłosi artyści pol
scy i pejsate cadyki". 

Niewyczerpana pomysłowosć 
Boota dostarcza jednak Fra1:
cji, spełniającej nadal nieświa
domie rolę militarnego taranu, 
nowej broni w postaci bomb 
lotniczych, rozsiewających 
śmiercionośne bakterie, od 
czego 'ginie ludność całego 
wschodu Euro·py aż po Ural, 
co oznacza, iż zniszczone z0-
stały jedynie zachodnie pro
wincje kraju, z których lud· 
n.ość już wcześniej wyemigro. 
wała masowo, ciby zagospoda
rować Syberię, bo taki np. Pe
tersburg już dawno „stał sh~ 
zapadłą., drugorzędną. mieściną., 
zaludnioną. irłównie przez ar
C'heologów, inwalidów rewołu· 
cji i sędziwe baletnice". 

Z kolei macki trustu sięga
ją w 1930 r. do konserwatyw
nej Wielkiej Brytanii, dos~Q

nale prosperującej dzięki zn -
szczeniu konkurenta niem:ec
kiego i nowym rynkom zby
tu, a do niedawna także „ek
,porto\"'i noży i kos do Rosji". 
Am<>rykański trust wywołuje 
w Wielkiej Brytami sztuczny 

aojunnik zasłużył 10bi1 na 
potraktowanie humanitarn• 
Wprawdzie niewdzięczna lewi~ 
ca francuska organizuje jesz
cze' powstanie zbrojne, ale 1 
jej formacjami rozprawiają się 
łatw<> środki konwencjonalne, 
użyte przez prawowitą władzę; 
w bratobójczej walce gin~ je
dnak prawie wszyscy Francu
zi, a ci co przeżyli d7Jiczeją, 
PQpadają w obłęd. 

Jan Boot mógł być dumny 
ze swojego dzieła, choć, praw
d41 mó,viąe, „dal jedynie im
puls europejcsykom do wyko
nania tego, eo tak CIY owak 
urzynlliby sa. lał sto. 8kr(Hifł 
agonię Europy" - ta·k bt'zmi 
ironiczny komentars. 

Nasz bohater :n.i• czuje )e
dnak zadowolenia 1 dzieła, 
którego dokonał, mimo aowitft. 
g-o wynagrodzenia :zapropono
wanego mu pnex wysokich 
protektorów, przemyśliwaja
cych nad· planem 1kolonizowa
nia byłej Eurapy, ku chwale 
i pomyśln<>ści amerykańskiej 
ojczyzny. Jaa Boot nit }est 
szczęśliwy, PQniewat w zwią:a
ku 1 pewnymi perypetiami na
tury osobistej i coraz nataT
czywszymi wspomnieniami 1 
młodości zaczyna podlegać sen
tymentalnym na.strojom i po 
prostu tęsknić za wuystkim, 
co symbolizowała Europa, n 
jej niepowtarzalnym urokiem. 
Wyrusza więc a.am, swoim sa
molotem przez Atlantyk, 1~
duje na europejskiej pustyni I 
pieszo pielgrzymuje śladami 
pogardzanych wspomnień. U
miera w roku 1940. 

W książce Erenburga nl"l 
brak opisu i nawet mechaniz
mów działania domniemanych 
wynalazków przyszłości, ale 
cała ta naukowo-techniczna 
futurologia jes~ oczywistym 
pretekstem czy nieuniknionym 
sztafażem. P<1wieść można 
chyba odczytać jako obawę i 
przestrogę przed skutkami o
dejścia od europejskich żr6-
deł humanizmu. Pisarz, jak 
wiadomo, wrócił na stałe· do 
rodzinnego kraju, do najbliż
szego mu miejsca w Europie. 
Godzi się też przypomnieć je
t!<J antywojenną publicystyk'! 
przeciwko niebezpieczeństwu 
atomowemu, ttroż.ącemu zagła
dą bezcennych wutości euro
pejskiej wspólnot.y kulturowej 
- od ·zat<>ki Biskajskiej ~ 
Ural. 

JERZV 
KWłECł~SKI • 

Ilja Erenburg: „Trust n. !:. 
Dzieje Za.gl„dy Europy",~ upowd
nienia autora przełozył Ferdani. 
Wyda'' nlctwo E. Wende 1 społ
ka. Wa1szawa. ss 240. 

PS. W którym roku ukazał sie 
polskl przekbd? Czy Ferdanl. to 
czyjś pseudonim? Mo.te ktoś od
powie„. 

Wsp6łred1gu)e Dariusz Miierski z warsz~wskim SFAM-CLUBEM. 
A.dres: ·Aleje Jerozolimskie l, SFAN-CLUB, Groteka, 00-375 Warszawa. 

Wyboistej 
drogi! 

Sądzę, że wypada się wytłumaczyć i to aż 
trzykrotnie. • 

Przede wszystkim wobec tych 
Cz.ytelnlków, a I Autorów drukujących w 
„Odgłosach", któr.z.y sądzll, i:i: pismu 
społeczno-kulturalnemu mało poważną 
fantastyką zajmować się właściwie nie godzi. 

Uparcie jestem odmiennego zdania. 
Powtórzę to, co jut pisałem: jak wynika s 
badań fantastyką interesuje się przede 
wszystkim młodsze pokolenie mężczyzn e 
wyraźnych uinteresowaniach technicmych. 
Jej odbiorcy to uczniowie, studenci 
inżynierowie, ludzie zawodowo akt;wni 
c1.ynni, częst<> jednak pism o pewnych ' 
lit~acki.ch ambicjach w ogóle nie biorący d!I 
ręki: Jezeli _Poprzez Science Fictioo „Odgłosy" 
trafią rówmeż. do tych czyte1ników będzie to 
dla na.s dużym i cennym sukcesem.' 

Za.razem nie przypadkiem w swoim cyk'!w 
IL.Z la.t. mł~do~ci Science Fiction" Jeny 
K~ec1ń1k1 witpomina Qiążki pisarzy tej 
ftuary, jak:. Słon.imski, Winawer czy Erenburg, 
kt6rsy gd%1e4 kiedyś zapuścili się w kusz.ąee 
rPjam'ly fanta~tykl, aby spróbować owej 
,;przyg,o<iy lu?zi my~lących", że raz jeszcM 
Lema zac:rtu3ę .. Nazwiska te - a i wil'le 
Innych, nie mroej świMnych - niechaj będą 
dla 111u puklerzem. 

~CZY'ł'lając flirt z fantastyką wierzyliśmy 
tez, że wcześniej czy później ktoś do nas 
z.apuka, z.e<:hce wspólnie tę niek<>niecznie 
błahą zabawę podjąć. Większość llterackich 
dróg wiedzie wprawdzie z Łodzi do Warszawy, 
t~·m. razem stało się wszakże odmiennie i jako 
pten~•s.i -:- zresztą, jak dotąd, niemal jedyni -
zgł<>sih sui przedstawiciele stołecznego 
~FAN-CLUBU. Po zawarciu bliższej znajomości 
lJl'TI przeto %a.proponowaliśmy współre<lakcję tej 
kolumny. 

Słowo WSPóŁREDAKCJ A - ostrożne l 
l'O~"Ściągliwe - wprowadziliśmy dlate,E!o JXl 
pr<l'Stu, iż.by zaznaczyć, Że „Odgło~y" anł slą 
od odpowiedzialności ui zawartość kolumn 
odie~ywać nie chcą, ~ni też. - w pierwszym 
o~es1e .z.właszcza - me mogą obiecać, że 
nigdy me skorzystają z własnych 
rl'da·kcyjmych piór i zawsze bę.dą ':z opiniami 
SF AN-CLUBU zgodne. Nazwiska członków 
r~a•kc.yjnego zesPQłu PQmieszczone są w tak 
Z\J,·ane3 ~topce na skonie drugiej, łatw-0 więc 
sprawdzić, kto i eo pisał. 

WTeucie wyjdnienie ostatnie. Je61i miast 
SZEROKIEJ życzę najczęściej bardzo jeszcze 
mfodym warszawskim kolegom WYBOISTEJ 
drogi, to w pn:ekonaniu, że w literatUTze w 
ogóle nie warto próbować łatwych, 
~\l'yasfaltowanych dróg. A gdybyśmy kiedyś 
próbo~al~ się wdzierać aż na szczyty, to i 
wyboJe ~~ę na:wet sk?ńczą, wysoko w górę 
prowadzi bowiem dz11ka, wciąż jeszcze nie 
przetuta ścieżka. 
Życzliwi dla debiu;antów będz.iemy zarazem 

- mam nadzieję, że wspólnie - przy każdej 
~lej~ej p~óbi~ żądać od autorów wdąż 
w1ęceJ i w1ęceJ. Być może zaczniemy się 
spier3:ć, kłó~ić na wet, wygłaszać polemiczne 
-są?y. 1. publikować kontrowersyjne teksty, 
j~zeli Jednak z tych sporów wyniknie coś 
c:e•kawego, odkrywcze~o. wartego uwagi -
to eus i trud nie pójdą na marne. 

JERZV PANASEWICZ • 
Kosmostworki 
ANDRZEJA BIEDRZYCKIEGO 

Nibysmokownik olbrzymi 
Pseudodracania. gigantea . 

Nasze spotkania z fantastyką na łamach „Od„ 
głosów" datują s-ię już od maja, i niemal od 
samego początku SFAN-Club, w miarę sw01ch 
rnożliw<1ści, starał się współpracować z redak
cją, aż wreszcie spotkał stę z propozycją obję
ci"' w~półredakcji całych dwóch kolumn, to jest 
jednej ósmej czasopisma. Ale, jak· zwykle w 
takich przypadkach, je:;:t 'tu pewne „ale"„. 
Otóż, co t<1 właściwie jest fantastyka. Pre

zentujemy tu i mam nadzieję będziemy pre
zentowali rólne, bardziej lub mniej udane u· 
twory, za każdym razem stwierdzając: „To jest 
:fantastyka". Jaklm prawem? Jakie kryte
ri<J decydują o zakwalifikowaniu utworu do 
fantastyki? 

Jurij Kagarlickl w swojej książce „Co to jest 
fantastyka naukowa'' (Wydanie polsk:e 
,.Iskry", Warszo.wa 1977) stara się je-
dynie w sposób rzeczowy, konkret:w 
i udokumentowany odpowiednio ln°3. 
500 stronach!) prawidłowo postawić pyta
nie „Co to jest fantastyka naukowa". Ma to 
stanowić dopiero podstawę do dyskusji. A fan
ta~tyka nienaukowa? Taka też Istnieje. 
. Posłuzę się fragmentem opowiadania A. Sza.; 

hmowa. Jego bohaterem jest młody redaktor 
w pewnym wydawnictwie: 

·„(„.) Kll'dy w dziale fantastyki swarlował jeden1 

. „ - ', - .~ ---- ·~ '„ -... . ' -~ -
-' - - - • .- ' _, I - J 

ze starszych redaktorów po nieopatrznym przeczy
taniu kilku pod rząd rękopisów, Flipsa przenie
siono do działu fantastyki. („.) Fantastyka słynęła 
jako zacofana gałąź literatury. Zdaniem krytyków 
litl'l'ackich, zajmowanie się tak niepoważnym ga
tunkiem było poniż.ej ich godności. Nikt jeszcze 
nie wynalazł teorii i nic wymyślił historii litera
tury fantastycznej; Flips postanowił te luki v.y
p !nić jak na~szyhlliej. Pr:r.canalizo\\al ·t1:i'!,C prze
de wysiystkim historyczne korzenie fa11tast ·ki i 
przekonywająco udowodnił jl'j boskie pochodze
nie. Pierwszym fantastą okazał się Pan Bóg. Zda
niem Flipsa, Bóg wstąpił 11a drogę fanta5t)~i w 
momencie, gdy zamyślił stworzyć raj na ziemi. Po 
nim pojawili się następni fantaści: prorocy i apo
sł!1łowie, męczennicy i święci, wędr?wn~ trubad~· 
ny, stygmatycy, bajarze, uozeni, dziennikarze, p1• 
1arze.„. 

Kiedy Flips doszedł do połowy XIX wieku, za• 
czą! mgliście podejrzewać, że w tak zwanej sztu• 
ce słowa mówionego i pisa11cgo, w ogóle nic 
prócz fantastyki - 11ie istnieje, Analiza lileratu
rv XX wieku ostatecznie przekonała Flipsa, że 
fantastyka, to powszechna forma literatury. W ta
kiej czy innej postaci, fantastyka istnieje w kaź· 
dym dziele dowolnego gatunku; we wszystkich po
Wil'ściach, cyklach opowiadań i opowiadaniach, 
pormatach, podręcznikach, zhiorach zadań, w każ
dej monografii, teorii i hipotezie, w każdym ar
l}kule i notatce gazety, w każdej ustnej wypo· 
wiedzi na każdy prawie temat. 

Flips sam był oszołomiony swoim odkryciem. 
!§płodził stos uczonych artykułów, w których 
szczegółowo uzasadnił najważniejsze wnioski swo
jej teorii. Pierwszy z nich sformułował tak: fan
tastyka to powszechna metoda literatury. Można. 
to było udowodnić genialnie prosto: zanim cokol· 
wiek się powie czy napisze, trzeba 'p<lmyśler. Rie
dy jednak ·człowiek myśli, to automatycznie wy• 
myśli. Człowiek nie wym)śiić nie 1110że, jest to 
bowiem jego dar przyrodzony. Skoro więc czło
l'iek myśli i wym~·śla, to znany, że jest on już 
na dTodze fantastyki. Jest fantasta„. 

- Przepraszam - sprzeciwiali się Flipsowi nie • 
którzy oponenCi - przecież nie zawsze ma to 
miejsce. Często gęsto mówi się i pisze bezmyślnie! 
I co wtedy? 

Fllps był na tyle obiektywny, ie nie mógł się 
nie zgodzić. 

- Uwaga moich szanownych kolegów jest słu
szna - stwierdził w następnym art~ kule. - Ale 
ta. włainie uwagą daje klucz do podstawowej kla
syfikacji literatury.„ Co otrz) mujemy, kiedy pi
szemy bezmyślnie? Bziłury. A więc cała światową 
literaturę należy podzielić na. dwa zasadnicze ro
dzaje: fantastykę i bzdurę. („.) 

Flips ze zdziwieniem stwierrlził, że temat~·ka 
d7ialu w którym obecnie pracuje, slega korze
niami w oba odkryte przezP1i, podstawowe kie
runki w literaturze. l wtedy Fli11s posl1ieszył sfor
mułować swój trzeci ~lawny wniosek: we współ
czesnej naukowe.t I nienaukowej literaturze fan
tastycznej, fa11tastyka i hził ura tak ciasno ~ię 
przeplatają., Iż nie ma praktycznie żadnej możli
wości Ich oddzielenia od siehie: ~plecenie to sta
nowi czynnik 11ozytywny, pozwala bowiem na 
twórcze oddziaływanie obu t~·ch kierunków na 
siebie. („.)" 
Sądzę. że powyższy, przyznam. iż nieco prźy

długi, cytat całkowicie i ostatecznie rozwiązu
je ten odwieczny (niemal) problem. Przyjmując 
tak szerokie ramy naszych zainteresowań, z 
przyjemnością stwierdzam, że ·nic nas w pisa
niu nie ogranicia i już z czystym sumieniem, 
nie bojąc się uwięzienia w „getcie", możemy 
zabrać się do pisania. Zapraszamy zatem wszy
stkich chętnych. Piszcie fantastykę i o fanta
styce. Przysyłajcie swoje utwory fantastyczne. 
Jeśli nie będzie dla nich miejsca na tej ko
lumnie, spróbujemy podrzucić coś kuzynowi 
ajenta. Po pijanemu może jakoś je strawi i po 
znajomości da do druku. A ponieważ wolnośc 
przekonań mamy zal!warantriwaną konstytucyj
nil', możecie. drodzy czytelnicy oisać wprost do 
rP.d::ikcii h::idź też (rfm·niE'Ż wp7'Mt) na adres 
SFAN-CLUBU: Warszawa, Al. .Jerozolimskie 2, 
Groteka. Czekamy. 
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T
u, w wąwozach metalowych gór było ciemno, cicho 
i trochę strasznie. To, co grzmiało przy startach, prze~ 
szywało przestrzeń, osmalało skały dalekich planet, 
teraz rozpadało się w milczeniu. Zwalonymi dźwigara
mi zewsząd wychylały się kadłuby rakiet dawno już 

skreślonych z inwentarza. Wyżej, pod gwiaździstym nie-
bem majaczyły kopuły kutrów desantowych i ukośnie sterczały 

wieże mezonowców. Pachniało kur:z;em, rdzą i starością. 
Pod nogą coś brzęknęło I chłopiec odskoczył. Wtedy z kupy 

z~omu wysunęło się giętkie ramię, na końcu którego znajdowało 
się słabo świecące oko jakiegoś automatu. Posłuszne swojemu 
podstawowemu oprogramowaniu skierowało się na chłopca. 

- A kysz· - cicho powiedział. - Schowaj się ... 
Oko anl myślało się skryć. Robiło to, co zgodnie z programem 

było jego obowiązkiem, co robiło zawsze i na wszystkich plane
tach: poznawało obiekt i informowało swój, być może ju,ż roz
sypujący się mózg o tym, co widzi. 

Półżycie. Oto czym było to wszystko. Kwantowym i elektro
nowym,. zapomnianym pólżyciem tlącym się jak żar w popiele. 
~hłop1ec w gruncie rzeczy nie bardzo wiedział co go tu przy

wiodło. Każda technika, której dni minęły, była dla chłopców 
pociągająca. A już kosmiczna._ · 

Ale to nie wyj<;1śniało dlaczego przyszedł tu nocą. I dlaozego 
nie zaświecił latarki, którą trzymał w ręku. 
Wśród dzieci chodziły o tym mi~jscu różne słuchy ... 
Przejście zagradzały złamane kleszcze manipulatora. Chłopiec 

przelazł przez nie, zrobił krok i niespodziewane uczucie strachu 
sprawiło, że zamarł: w ślepym zaułku spokojnie, tajemniczo i ja
sno płonęła ogromna świeca. 

Z całych s_ił zacisnął powieki. Serce podeszło mu do gardła 
i od jego szalonych uderzeń po ciele rozlała się obezwładniająca 
słabość. · 
Przezwyciężając strach odrobinę odemknął powieki i omal nie 

krzyknął na widok czarnego ogarka i okrągłego, spokojnego ję

zyka płomienia w nieruchomym powietrzu. 
Nowy strach nie trwał jednak długo i kiedy minął, i chłopiec 

zobaczył czym była ta „świeczka" - wstyd i uczucie ulgi spra
wiło, że omal się nie rozpłakał. żeby tak się pomylić! W prze
świt zaułka zaglądał księżyc w pełni, którego pomarańczowa 
tarcza jakimś przypadkowym kaprysem, jak na podstawce, usa
dowiła się na wprost końca pionowo, samotnie sterczącej belki, 
co spowodowało, że w rozpalonej wyobraźni chłopca wszystko 
to przyjęło postać tajemniczo płonącej świecy. 

.Jakby rozprawiając się ze swoim upokarzającym prze-rateniem 
chłopiec podniósł i ze złością cisnął w kierunku obojętnego dys
ku księżyca ciężki kawałek żelaza. Wleciał on w jakąś wyrwę 
i tam zgrzytnął o metal Wokół zadzwoniło echo. Wszystko wte
dy mów znala7.ło się na swoich miejscach. To był tylko cmen
tarz. Ogromne, zachwycające, zagadkowe nocą, a jednak mimo 
wszystko zwyczajne składowisko starych statków i pojazdów. 
Chłopiec zapalił latarkę I już na spokojnie powiódł promie

niem po ziemi, gdzie w zeschniętym błocie poniewierały się czę
ści rozbitych przyrządów f wiele róż1nch nieznanych elementbw. 
Na tyle nieznanych, że nie można było wytrzymać, by nie pod
nieść któregoś z nich. Wkrótce kieszenie chłopca zaczęł7 odsta
wać i zaciążyły. 
Czyżby po to właśnie tu przyszedł? 
Omijał jedną stertę złomu za drugą 1 wciąt nic się nie działo. 

Nawet nie będzie o czym opowiadać. Przecież nie opowie o tym, 
jak przestraszył się księżyca. Albo o tym, jak patrzyło na niego 
oko automatu. Myślałby kto, niezwykła rzecz - automat •.. 

Nie opodal na ziemi coś błysnęło jak zmętniałe lusterko. Kałufa 
jakiejś ciemnej cieczy. Na wszelki wypadek chłopiec trzą~nął 
bransoletką z radiometrem. Rzecz jasna, . przed wysłaniem na pu
stynię aktywne paliwo usuwano z silników. Ale istnieje przecie'! 
promieniowanie wtórne. Jakieś gwałtowne ochłodzenie w zupeł
ności wystarczy, by spowodować przeciek. 

Bransoletka była w zupełnym porządku, 11. jednak nie dawała 
sygnału - to znaczy, że na ziemię wyeiekał smar lub coś po
dobnego. 

Eh! Z dziesiątki nie nadających się do lotu irtatków, kto wie, 
może dałoby się skompletować jeden latający i chOć do szesna
stu lat pilotowanie jest zabronione, odrobinę, troszeczkę, po ci
chu. zimnym ciągiem ... Ale bez paliwa .nie, ma nawet co o tym 
marzyć. A zresztą włazy statkbw przed odstawieniem tu zamy
kali na głucho. -
Chłopiec poświecił w górę. Promień zanurzał .i, w ciemne 

wyrwy, wyławiając sferyc:!lne powierzchnie, segmenity całe, w 
plamach zgorzelin, owrzódziałe żebra, posze.rpane człony podpór, 
plątaninę kabli, a moż-e pogiętych anten? Wiród ruchomych, 
dziwacznych cieni iskierkami światła błyskały kryształy jakichś 
wskaźników. Gdzieniegdzie dawały się rozpoznać na wp6ł zatar
te lub osmalone nazwy dawnych okrętbw I kutrów: „ASTROGA
TOR", „NIEZWYCIĘŻONY" „TYCHO DE BRACHE". „MEDIA
TOR". Wszystko to było czekującyrn na przetopienie chaosem. 

W kolejnym zaułku chłopiec odkrył wieżę mezonowca, ciętk<> 
wspartą na stercie skOTodowanego złomu, a jednak wciąż jesz
cze zgrabną. Statek, uniósłszy podpory. stał na niepewnym po
stumencie własnego kadłuba I wydawał się być caluteńki. W tym 
:-:resztą nie było nk dziwnego Trafiały tu nie tylko zmurszałe, 
ale pn prostu pn:Pstarza.łe pojazdy. 

Ch.łopier obszedł mezonow!ec wokół patn:ąe natl z pomiena
nym1 uczuciami szacunku i żalu. Stary, teraz ju! t11.kie nie la
tają. 

Raptem chłopiec drgnął I o mało nie zgubił latarki. Sama 
z siebie otworzyła siEl klapa włazu, .a w dół, jakby z1. sprawą 
czarów. ześlizgnęła się platforma windy. Z otwartymi ustami 
chopiec patrzył na te wszystkie cuda I góry martwej techniki 
dookoła na m~nienie oka wydały mu się bastionami czarodziej
skie!(o ~amku ~d:de wszystko tvlko pozornie jest uśpione. 

Ale niemal od razu chłopiec idał sobie sprawę, że w po!t~
powaniu <;tatku nie ma niczego niezwykłego Nikt nic rodączał 
- nie było to potrzebne - wszystkich homeostatycznyćh obwo
dów i co~ zadziałało w statku jak odruch. Zareagowało czy to 
na światło latarki, czy to na .samą obecność człowieka. Zagad
kow:v i dziwaczny ndruch ale kto je tam wie. to pólżycle. 

Platforma dntkneła metalnwego stosu na dole ł zamarła. Nie 
było nad C7.Ym dht~o się zastanawiać I chłopiec zącząl włazić 
nn ~upę 7.łomu . prze~lizrrnlac ~ię iak jaszczurka między masyw
nymi szczątkami. W milczącej zgodzie z głębi wieków przyklas
kiwall mu ~zyscy chłopcy na świecie, tacy jak on niepMkro-
micnl h'ldarre. ' 

Platfnrma lewo zajął na niej miejsce, z lekkim zgrzytaniem 
raczęła ~lizgać się w górę. Gdy znalazł się przy włazie, w 
twarr wionał mu nocny wietrzyk. Księżyc, w czasie gdy chło
pie spacerował i zbierał żelastwo, zdążył wznieść się wyżej i 
pobieleć. Teraz jee;o ~wi11tło Hebrzyło szczyty jakby. skalistych 
lodowców nad e;IP.binami szczelin, chłopcu az zaparło dech w 
pier~i;:ich nie7wvkłe oiekn() pejzażu. 

Tak. nocą wszy~tkn bvłn tu zupełnie inne niż w dzieil .. 
W śluzie, ledwn wszPdł . r.apa!Ho się światło. 
- Należy mi sic;- dezvnfPkcja - powatnie powiedział chłopiec. 

- '>łusznie Pr7ecie7 moee hvć z obcej planety ... 
Odoowierl7 nie na<:tapila Chłopiec pchnął wewn~trzną przesła-

ne. R.m:sunęła <:iP. i or7eo•iśrił;i go. · 
Korvt::ir1 byl pustv i niP.my Chłopiec nie wiadomo po co 

w<:piąl ~ie na oalce i w<:triymał oddech Opanował jednak zde- _ 
nerwnwanie i pnPszedł obok szeregu drzwi. na których zacho
wały sle jeszcze t::ibliczki z nazwiskami członków załogi. Prze
szedł nbok komór, gdzie powinny znajdować się skafandry Były 
tam i teraz - najwidocwiej ?:dążyły się zestarzeć wraz ze st::t
kiem W spektrolitowej bani hełmu odbijała się zniekształcona 

twarz chłopca.' Co za bogactwo! Ale teraz nawet o tym nłe 
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W kręgu fan tas tyki 
' 

pomyślał. Pewny siebie, już jak gospodarz, wszedł po kręconych 
schodach na górę. 

Sterownia, gdzieś tu powinna być sterownia. Chłopiec dosko
nale orientował się w budowie statków kosmicznych i nie tracił 

czasu na poszukiwania. Drzwi sterowni poddały się. 
Wszedł i usiadł w fotelu kapitana. Z trzech lamp pod sufitem 

paliła się tylko jedna. Szkła wskaźników pokryte były kurzem. 
Na najbliższym napisał swoje imię: „Kirył". Pulpit z niezliczo
nymi klawiszami, przełącznikami, regulatorami, bezlikiem 
ekranów i pajęczyną mnemografów wydawał się niemożliwy do 
ogarnięcia wzrokiem. Chłopiec czekał, że wszystko to ożyje jak 
ożyła winda, jak ożyły światła, ale wszystko pozostawało ma~twe. 
Cudowi wyraźnie brakowało zakończenia. 

Poczekał jeszcze chwilę - co dalej? Potem poszukał wzro
ldem właściwego przycisku, znalazł, nacisnął nie mając właśei
wie nadziei · na pomyślny wynik. Ale na pulpicie zapalił się syg
nał: „Gotów do działania". 

I w ten sposób cud mimo wszystko spełnił się! Chłopiec 

':"~stchn'.lł, wygodniej usadowił się w fotelu i zaczął, c,zując się 
JUz kapitanem, włączać poszczególne zespoły. Wkrótce riulpit ją-

DYMITR B'ILENKfN 

Stworzony 
by latać 

rzył •i'ł światłami jak lwi-tecrma choinka. 
Nie należało przeciągać struny, nie należało! Lot I tak był 

laska;vy. A dalsza zabawa wróżyła - chłopiec dobrze o tym 
wiedZiiał - same tylko rozczarowania! 

. Ale nie ~ógł się. jut powatn~'.'-ć. A zreszt" któż byłby w ata
me? Ostatni klawisz został wciśmęty. Na matowym ekran.ie na
tychmiast zapłonął nieubłagany napis: „BRAK PALIWA"! 
Właśnie! Szezęście j'ednak nigdy nie bywa pełne. 
Czas jakiś chłopiec ponuro wpatrywał aię w pulpit. Ramiona 

tonęły mu w ogromnym, nie na jego wzrost, kapitańskim fotelu. 
- Uwaga! Rozkaz! - powiedział cienkim głosem. - Polecam 

wejść _na kura w 1tron, Satumal Srturman - P.rzeprowadzić 
obliczeni~. ' · · · · · · 

Swobodnie zaC'Lął kodował. Potem, J>l:'Zypomniawszy sobie, 
włączył komputer, by pomógł mu w obliczeniach. 

- Brak danych - rozległ 1ię gło.s. 
Serce chłopca zabiło gwałtownie: nie wziął pod uwagę tego, 

że pokładowy komputer mote jeszcze funkcjonować. Niespodzie
wane odezwanie się głosu odbijającego się .w kątach pustej ste
rowni wprawiło go niemal w popłoch. 

- Wiem - powiedział wstrzymując oddech. - Pracuj sam, 
jeśII możesz. 

- Cel? 
- Saturn. 
- Trajekto'I'ia? 
- Oversun. 
- Nie ma w pro-gramie. Mog't ~nał standa~ową. 
- Zaczynaj ..• 
Mnemografy drgnęły i, wi3-c lit jak węte, splotły się w trój-

wymiarową siatkę. W okienkach zamrowiły się cył.ry. 
- Obliczenie wykonane. Przedstawiam do zatwierdzenia. 
Chłopiec, wchodząc w rolę, niedbale skinął głową. 
- Zuch. Wyznaczam cię moim pomocnikiem. Jak tam u nas z 

paliwem? 
- Ledwo, ledwo, kapitanie. 
Chłopiec znbw skinął głową, ale w tym samym momencie do 

jego świadomości dotarło, że z11.bawa zaczyna przybierać dziwny 
'obrót. On wie, że to zabawa, ale skąd wie o tym komputet:? 

- Pov.>tórz - polecił zaniepokojony. 
- Uściślam: rezerwa paliwa - 1,02 od przewoidyv;anego roz-

chodu. 

ltys. Dariusz Wąż 

- Nie kłamiesz ty przypadkiem? 
- Wprowadzam test kontrolny. 
Pauza. 
- Kontrola przeprowadzona. Rezultat: zakłócea ' nie stwierdzi

łem. Potwierdzam dane. 
Nie, to już wcale nie wyglądało na zabawę. Zaskoczony chło

piec obejrzał się. 
- A to co? - zawołał z triumfem i pokazał palcem w kie-

runku pulpitu. - Przyrządy pokazują, że paliwa nili ma! 
Jakąś część sekundy komputer milczał jakby w rozterce. 
- Wskaźniki !1'iesprawne, kapitanie. · 
- Ach, niesprawne?!. .. To diaczego nic na pulpicie nie sygna• 

lizuje awarii? 
- Uszkodzenie instalacji, kapitanie. 
Chłopiec rozzł.ościł się. Za kogo ma go ten grat. 
- Kłamiesz - powiedział cicho. 
- Ja.„ 
- Nie. Przestań. Gdzie się teraz, według ciebie, :i:najdujemy? 
- Planeta Ziemią, współrzędne heliocentryczne w chwili obec-

nej ... 
- Zamknij się! Statek stoi na złomowisku! Na śm~tniku ja-

sne? Nie ma w nim paliwa! Nigdzie nie może lecieć! ' 
- Może - upierał się komputer. 

. Chł~piec krótko westchnął. Stało się oczywiste, że komputer 
Jest niesprawny. Właściwie to należało tego oczekiwa~ 

- Gdzie do tej pory lat~łeś? · 
- Merkury. Lawa i słońce. Ogniste burze. 

. Swobodny zwiad w strefie a steroidów. Błyskawiczne wypełnia
me rozkazów. 

Pierście.nie Saturna. Blask lodu uniemożliwiający przyrządom 
obserwacJę ..• 

!<ompute: umilkł. <'.?hłopiec również milczał. Cienie przeszfo
śc~ ":'Y'Pełmły sterownię. Na ścianach !lrżały miraże przeraźliwie 
bliski~~ protubei:ancji. Kłębiły się wyziewy skalnych pustyń. 
!rw?zhw1~ .brzmiały głosy. Płynęło światło gwiazd. z ciemności 
1_ ":'1e:znosc1 . wypływały pierwotne bryły materii. Gigantyc-zny.tn 
koliskiem. wirowała mleczna droga. Szeleściły dalekie lodowe 
krvształk1 . metanowych rzek Saturna. W twarz dął czarny wicher 
przestrzem. 
Chłopiec otworzył oczy. ~ 
- Ile lat ma statek? 
- Czternaście. 

, - Czy to możliwe? Wythodzl na to, że "-steśmy rówieśni-
kami. •-

„J.akie to dzi~el - .myślał chłopiec - On ma aż czternaście 
lat 1 .wszystko JUZ za mm. Ja mam tylko czternaście lat i wszy-
stko Jeszcze przede mną." · 

- Często cię remontowali? 
- Komput~róvy mojej generacji · nie remontuje się. Operacja 

jest ekonom1czme nieopłacalna. Wymieniają nas - ot i wsz ... ~ 
s1:ko. "' 

- A ja ju.ż ~wa razy chorowałem - nie wiadomo dlaczego 
z dumą oznaJmił chłopiec. - Na odrę i na katar. 

- I remontowali cię?! ... 
- Słuchaj, przecież jestem człowiekiem ... 
- Chciałbym być człovriekiem. 
- Tak? Dlaczego? 
- Wtedy by mnie wyremontowali. 
- Aha, czyli wiesz, że jesteś niesprawny? 
- Jestem sprawny, tylko stary. Je!t to sprzeczne z moim ce-

lem. 
- Celem? Jesteś maszyną ł nie możesz mleć żadnych własnych 

celów. . 
- Mam ceL Latać. Latać w każdych warunkach. 
- A-,a! Ale przeciei to my go ci wyznaczyliśmy. 

. -:-- !>- kto. w~~ wyzna:za cel - by żyć? Istl1iejecie, dopóki 
zyJecie. Ja 1stmeJę dopóki latam. Teraz nie mogę latać Sprzecz-
ność. · 

- A1'la! Czyli rozumiesz, że statek stoi na złomowisku? 
- Rozumiem. 
- To ?laczego kręciłeś ze stanem paliwa? 
- Pahwo jest. 
- Ty znowu? ... 
- Paliwo jest. Zatrzymałem trochę. 
- Ty? Dlaczego? 
- Żeby latać. 
- Zwariowałeś chyba! 
- Dążyłem do celu. 
.- Istniejesz, by realizować nasze cele i zadania. Musisz wypeł

niać . rozkazy. 
-: Nikt nie rozkaz~ał mi ,,N~e latać". Nikt nie zmienił więc 

nlOJego głównego zadania. 
- No to ja zmieniam! Kłamstwo - to jut z1. wiele! Jesteś 

maszyną. Narzędziem. Przyrządem. 

. - Kiedyś w czasie lotu jeden człowiek powiedział do dru
giego: „„cz.y zast~nawiałeś ~ię kied~ś nad perspektywami huma
niz~u. N~ew?lmk - to me człowiek, to rzecz. Przeżyliśmy to. 
Kobieta me Jest równa mężczyźnie, czarny - białemu robotnik 
- fabrykantowi. Z tym r6wnież skończylHmy. Zwier;ę - nie
m~.; be2!l1Yś.ln~ Istota. Zro;umieliśmy prawdę. Na kog1'.l teraz ko
!eJ · Oc.a:ywifacie na niego. i człowiek skinął w moją stronę. A 
Ja to zapamiętałem. 
Chłopiec milcząc, szeroko otwartymi oczami pa.trzył na głośnik 

z którego wydoby~ał się głos. Ależ cuda! Elektromózg - to ni~ 
rozum. T~k mówili doro~li. tak było napisane w podręcznikach, 
tak mówiło doświadczenie. To tylko zwyczajny pomocnik na
rzędzi~. Wspomaga myśl, ta~ jak mikroskop wspomaga ~ZTok, 
11. mampulator - l'ękę. Owszem, w odległej przyszłości być może 
uda się stworzyć„. Ale teraz? Tu?! Na tej zmurszałej skorupie?! 

- Spuścić pozostałe paliwo! - nie poznając własnego głosu 
zawołał chłopiec. 
O~po~ie~zią było milczenie. Chłopca chwyciły dreszcze. A co 

b~dt.1e Jeśli.:. Pusty statek, głucha noc, on samiutki, samiuteńki. 
Wystarczy. ze komputer zablokuje tuk ... - Czyżby ... ? 

- Paliwo wylanę - beznamiętnie zameldował komputer. 
- Ty.„ ty naprawdę wylałeś? 
- Rozkaz wykonany. 
- Przestań. Zmieniam. 
- Za. późno. Rozkaz wykonany. 
Chłopiec pędem wybiegł ze sterowni. Na złamanie karku ibiegł 

pe schodach. Przemknął przez korytarz. Pne"1ona śluzy otwo
nyła się przed nim. 

I natychmiast zawarczał radiometr. 
Chłopiec bezsilnie osunął się na podłogę. 
Co on i;arobił!. Taki statek... Taki staU!kl Można by było 

p;zez ?ługie godzmy wypytywać komputęr." Można by było oble
cieć mm ... 

Za późno. .Tuż tu na pewno mkną ludzie zaalarmowani przez 
system kontroli radiologicznej. 

Ale przecież on nie chciał! Tylko zamierzał sprawdzić kompu-
ter! . 
Głupiec, nie było tu nic do sprawdzania. Komputer pragnął 

lat~ć, w najbardziej beznadziejnym położeniu - latać. Takim 
dą~ącym do określonego celu, a dzięki temu efektywnym narzę
dziem zbudowali go ludzie I wszystko co komputer robił i {Il 

czym myślał było podporządkowane jednemu celowi - latać, 

latać... lee~ własnej . wo~i . nie posiadał. bo przecież tylko kon-
1truktor wie, po co 1stmeJe statek, po co istnieje komputer. 
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et.y ma: krewnych - rraniC1'? w jakich krajach? ~o robią? 
Czy utrzymuje z nimi kontakty? 

Na tego rodzaju pytania ankietowe twardo i niezmiennie od
powiadałem „nie". Nadszedł jednak moment, 1dy wypełniając 
kwestionariusz paszportowy potwierdziłem fakt istnienia na 
zgniłym Zachodzie mego kuzyna Stefana Kalusa. Mało tego. A
wansowałem go w hierarchii rodzinnej do atopnla brata, dodając 
dla przyzwoitości „stryjeczny". Niby to aamo co kuzyn, ale 
brzmi jakoś intymniej, a o to mi właśnie chodziło. 

Po rozlicznych wątpliwościach i perypetiach ostatecznie zde
cydowano urządzić XVI Igrzyska Olimpijskie w Melbourne, sto
licy stanu Victoria w Australii. Postanowiłem zatem zrealizować 
pomysł, który już wcześniej zaświtał mi w głowie. Tylko wtedy 
nie wiedziano jeszcze konkretnie kto będzie gospodarzem Olim
piady. 

A więc - Melbourne! A tam mieszka od lat Stefani Któż le
piej od niego potrafi informować naa na bieżąco o przygotowa
tuach do tej gigantycznej imprezy? Taka gratka trafia się raz na 
sto lat! 

- Co byś powiedział na to, &dybym zapewnił ŁEI-owi stały 
dopływ informacji, z pierws~j ręki, o zbliżającej się Olimpia
dzie? - spytałem redaktora Mojkowskiego. 

- Fantazjujesz, Adaszek. 
- Mam w Melbourne ku.zyna. Kie!iyi ci e nim wspominałem. 

Stary wyga. Przed wojną pracowaliśmy ra.zem w „Expressie". 
Kierował działem sportowym. Mógłbym nawiązać z nim kon
takt„. 

· Mo.j za.palił się de pomydu 11.ie mniej nit ia i dał mi carte 
blanche. 

- Kuj pan telaze, póki gorąeie - odprawił mnie ulubionym 
powiedzeniem - ale na razie chciałbym zobaczyć makiety ju
trzejszego numeru. 

W domu z dna azuflady wy1rzebałem pożółkły list Stefana 
tprzed dz:iesięciu laty, z jego adresem i numerem telefonu. I 
któregoś dnia styczniowego 1958 roku zamówiłem ·rozmowę z 
Australią. Poprosiłem o połączenie · około 1zóstej wieczór. O tej 
porze - jak gdzieś wyczytałem - na antypodach zasiadają do 
„dinneru", obiadu. Stefan zawsze był domatorem, powinienem 
go zastać. 

Jut od południa warowałem przy telefonie redakcyjnym. Prze· 
tywałem chwile emocji. Ostatni raz widziałem kuzyna przed 
aiedemnastu laty.„ Co porabia? Jak mu si~ życie ułożyło! 
Rozmyślania przerwał ostry dzwonek. Telefonistka zawiadomi

ł.a: Melbourne na lin>iil Po chwili w słuchawce rozbrzmiał ' ta1c 
dobrze znany głos. 

- Stefan?!„. Tu Adalf.„ 
- Add?.„ Co się stało? 
- Nic. Chcę nawiązać :i tobą kontakt. Redakcja ,,Łódzkiego 

Expreuu nustrowanego", w której pracuję, pragnie informować 
c~ytelników o ciekawostkach przedolimpijskich. Mógłbyś pomóc? 

- Oczyw~ście, ale czemu zrywasz mnie z łóżka w środku no„ 
ey? Nie mogłeś 1ad!l:wonić o innej porze? 

- Jak to? Przecież dopiero szósta wieczór! 

- Skąd ci wezmę na to dewizy? Wiesz, ile na t-o trzeba do
larów? 

- Opłaty u pobyt w wiosce olimpijskiej odpadają. Tak sa
mo za hotele i diety. Kalus zaprosił mnie do siebie na swoje u
trzymanie. Przelot w obie strony to tysiąc z czymś dolarów, 
ale można zapłacić w złotych, raptem pięć tysięcy.„ 

- Jeżeli tak - zgoda. Załatwiaj, Adaszek, formalności i leć 
na te swoje antypody! 
Umówiliśmy się tak: w ramach pensji, którą pobierać będzie 

żona, mam przysyłać dwie korespondencje miesięcznie, do tego 
relacje telefonem. Za resztę co napiszę, a ŁEI wydrukuje 

dodatkowe honorarium. (. .. ) 
Na lotnisku Essendon czekali na nas gospodarze. Ujrzałem 

wśród oficjeli Stefana. Pomachaliśmy do siebie ręką, ale naj
pierw musieliśmy wysłuchać przemówień powitalnych, dopiero 
potem padliśmy sobie w objęcia. · 

Zmienił się mój kuzyn przez tych kilkana~cie lat. Z dawnej 
smukłej sylwetki sportowca. nie zostało śladu. Ale trzymał \ się 
dobrze, sypał dowcipami jak dawniej. Towarzyszyła mu żona i 
synek Allan, urodzony już pod niebem australijskim. Sportow
cy odjecl:tali autokarami do wioski olimpijskiej w d-ielnicy Hei
delberg, my wozem Stefana do jego domu. Mieszkał wtedy w 
rejonie Armadale, przy Denbigh Rd. 60. Dobrze pamiętam ten 
adres. Nawet jego ówczesny numer telefonu. UA 5176„. 

ADAM OCHOCKI 

' 
;' z. 

. . . „ . 

- U wu. Tutaj, w Australii, dochod:ti trzecia nad ranem. Choć długa podróż dała mi porządnie w kość, zaraz . po ką-
My mamy juł środę, wy jeszcze wtorek. Nie wiedziałeś, że roz- pieli siadłem do maszyny i wystukałem ko~_espondencJę . ~la 
nica ezasu między Eurooą i .Australi• wynosi prawie dziewięć Dziennika". Przy posiłku popłynęły wspommerua. Tyle m1ellś-
godzin? ~Y ws\lólnych przeżyć! Mieszkaliśmy w Łodµ, w tym samym 

To była 5fldyna w awolm rodzaju rozmowa telefoniczna. Na domu na Zielonej 48, na tym samy111 piętrze, vis a vis. Praco-
jędnym końcu . kabla zima z dwudziestoma stopniami mrozu, waliś~y razem w „Republice" dziewięć lat. I razem uciekaliśmy 
skuwająca lodem rzeki, na drugim - skwarne lato, 40 stopni w z Łodzi w 1939 r. przed hitlerowcami. 
cieniu, wsie i miasteczka podtopione wodami wezbranych rzek.„ _ Pamiętasz ten twój numer w Małkini? 

Nie spoglądałem na zegarek. Zagraniczne rozmowy telefonicz- I Pamiętam a jakże. znajdowaliśmy aię ze Stefanem i wielu in-
ne kosztowały. tanio jak barszcz. Obliczano je, jak i inne tran- nymi uchodźcami w pasie neutralnym, oddzielającym zajęte 
!akcje z zagranicą, weclług oficjalnego kursu dolara, tj. cztery przez Niemców terytorium Polski od ziem białoruskich~ . gdzie 
złote :iia jednego dolca. Rachunek za kilkunastominutową roz- stanęły wojaka radzieckie. Posterunki czerwonogwardz1stow co 
mowę mógł wynieść nie więcej nit dwieście złotych. Zresztą jakiś czas otwierały granicę, przepuszczając na Białoruś wę~ 
płaciła redakcja. drowców z Polski. W przeciwnym kierunku, do okupowane) 
Umówi1rśmy się tak: l\a rui~ będ4ł dzwonił do Melbflurne raz przez Niemców Polski, śpieszyli ludzie pragnący połączyć sii: 

w tygodniu, a gdy przygotwania do Olimpiady wkroczą w koń- ze swymi rodzinami. w obawie przed napływem niepożądanych 
cOW1' fazę - częściej.· Najciekawaze informacje, w 1krócie tele- elementów władze radzieckie wstrzymywały co jakiś czas ti: 
graficznym; Stefan pi:zekaże telefonem, oprócz tego będzie nad- migracje. Patrolujący okolicę kozacy zawracali piechurów,każąc 
syłał pocztą obszerniejsze relacje. im iść tam, skąd przybywali. Na opuszczenie pasa neutralnego 

I tak, niemal na cały r<>k przed Ign:yakami, nasz Z.EI począł wybrałem nocną porą. Cichcem, chyłkiem, pobrnęliśmy ze Ste-
zamieszczać doniesienia „własnqo korNpondenta J Australii", fanem przez gęsty las. Nagle rozbłysło światło latarki elektrycz-
pisane pruz mnie w Lodzi na J'Od1tawie telefonicznych mel- nej i jakiś głos osadził nas na miejscu. 
dunków i zawartych w listach nowinek. Jako autor koresponden- _ Stoj! Kuda idiosz? 
cji figurował oczywiście Stefan Kalus. Artykuły pisane przez zrobiłem błyskawiczny Z'll•rot do tyłu - 3tef,a.n machinalnie 

·niego, po drobnej obróbce, ze zdjęciami, zaoferowałem tygodni- uczynił to samo _ i wyciągając rękę w kierunku pasa neutral~ 
kom: „Swiat", „Dookoła świata", „Sportowiec" oraz „Przeglądo- nego odparłem: 
wi sportowemu". Zamieścili natychmiast, poprosili o jeszcze. _ Tuda. 
Stasio Rothert 2adzwonił do mnie, abym po starej znajomości _ Dawaj nazad! _ uwołał kozak, a my z markotną miną, 
i „Życiu Warszawy" Hłatwił oryginalne korespondencje z Au- że niby pokrzyżowano nam plany, podążyliśmy w upragnionym 
stralii. kierunku.„ 

Pracowicie obsługiwałem · telefon, czerpil\C peł~ garścią z ru- Opowiedziałem Stefanowi jak rozkręciłem propagandę Olim-
tyny i doświadczenia kuzyna. Ponieważ zaś apetyt - jak powia- piady. Mniej więcej orientował się. Posyłałem mu przeciez wy-
da stare przysłowie - przychodzi w miarę jedzenia, pomyślałem cinki artykułów z gazet i tygodników. I te przeze mnie napisa-
sobie: dlaczego mam pozbawiać tak sensacyjnej lektury czytel- ne, oparte na jego informacjach telefonicznych, i te, których on 
ników innych wychodzących w kraju gazet? Niech i oni wiedzą był autorem. 
co eię dzieje w Melbourne! Nam to nie zaszkodzi, ŁEI rtie do- _ A jak sobie poradzisz ze sprawozdaniami stąd? 
eiera ani dtl K.?akowa, ani do Bydgoszczy, ani do Katowic. Kol- - Dopuściłem do spółki kolegę z działu sportowego, Tadeusza 
portowany jest jedynie na terehi!! województwa łódzkiego. Tempelhofa. Już jutro zadzwoni pod twój numer telefonu. Będę 

Mój nie miał nic przeciw zamierzonej przeze mnie ekspansji. mu przekazywał wieczorami informacje ze stadionów, pływalni 
Rozkręciłem propagandę Olimpiady do niesamowitych rozmia- i ringów. Korespondencje na ogólne tematy wyślę pocztą. Ta-· 
r~_w. Moje relacje, najpierw raz w tygodniu, potem coraz czę- dek zaopiekuje sii: moją „fabryczką", obsłuży wszystkie gazety, 
śc1ej, wypełniały całe stronice 13 codziennych gazet! Nie wierzy- z którymi nawiązałem współpracę. , 
cie? Oto tytuły: „Łódzki Express Ilustrowany'', „Kurier Szcze- Stefan, niezal,eżnie od pracy w „Republice" i „Expressie", 
ciński", „Gazeta · Zielonogórska", „Echo Krakowa", „Dziennik przez jakiś czas wydawał przed wojną biuletyn „Centrosport". 
Zachodni'', „Głos Koszaliński", „Express Poznański", „Nowiny Wiedział jak dobra agencja powinna funkcjonować. Pochwalił 
Rzeszowskie", „Głos Olsztyński", „Trybuna Opolska'', „Słowo mnie i powiedział, że mógłbym ri.a Zachodzie zbić fortunę. 
Polskie", „Trybuna Mazowiecka", „Sztandar . Ludu"„. - dowody Ustaliliśmy plany na najbliższe dni. Do otwarcia Olimpiady 
rzeczowe zachowałem na pamiątkę. pozostawało jeszcze trochę czasu. Najpierw załatwiliśmy for-
Wychodząc z założenia, że jeden i ten sam człowiek nie po- malności. W komitecie olimpijskim odebrałem „identy card'', le-

winien figurować jako „specjalny korespondent" niemal całej gitymację prasową, upoważniającą do bezpłatnego wstępu na 
prasy polskiej, przybrałem sobie różne pseudonimy - dla więk- wszystkie imprezy, oraz metalową odznakę, na podstawie której 
szego efektu - o brzmieniu anglosaskim. I oto teraz, bijąc się przysługiwało mi prawo do bezpłatnego korzystania z wszystkich 
pok<frnie w piersi i prosząc o przebaczenie - spowiadam się środków komunikacy,jnych w obrębie stanu Victoria. 
wam, drodzy czytelnicy wymienionych wyżej gazet; owi „spe
cjalni korespondenci" z Melbourne - Jack Morl'ow, William 
Me Noldy, Allan Stephens itd. - których relacje czytaliście z 
zapartym tchem, to wszystko jeden i ten sam - Adam Ocho
cki! 

Kilku kolegów redakcyjnych, na oczach których obracałem 
tryby tej machiny informacyjnej, miało mi za złe zamieszcza
nie tego samego materiału w tyiu gazetach. Bo ja wiem czy 
ich pretensje były uzasadnione? Każdą redakcję lojalnie Ltprze
dzałem, że teksty IU\ powielone i sam zaproponowałem stawki 
„zaiksowskie" za przedruk, wynoszące po 100 złociszy od sztuki. 
Gazety przekazywały honóraria „Zaiksowi' na moje konto. Na
wet im się to kalkulowało, wydatki te nie obciążały funduszu 
wierszówkowego, ·pokrywal'lo je z tzw. kosztów administracyj
l'l.ych. 

Nie miałem wówczas rachunku bankowego, pieniądze przyno
sił mi do redakcji listonon Nowakowski. Jego wizyty wywoły
wały za każdym razem poruszenie wśród kolegów. Przybiegali 
do mnie z rozmaitymi sprawami akurat wówczas, gdy pan li
!ltonosz. ciepłą rączką odliczał banknoty. Sumy spore, powiększo
ne je~zcze o tantiemy autorskie za publiczne wykonywanie mo
ich skeczy, piosenek itp. utworów. 

Razu pewnego, kiedy upychałem portfel do kieszeni , zagadnął 
mnie Witek Kakowski: 

- Stary, skąd ty doi;tajesz tyle forsy? 
- Z „Zaiksu". 
- A komu on płaci? 
- Swoim członkom. 
- Hm„ Dużo wynosi tam miesięczna składka? 
- Grosze. 
- Wiesz co? To aię nawet kalkuluje. Też sii: zapiszę do te-

go „Zaiksu" - oświadczył Witek, autor informacji do działu 
gospodarczego ŁEI. 

Po kilku miesiącach, wyczuwszy n,iezawodnym węchem nad
ehodzącą odwilż, przyszedłem do Moja z nowym pomysłem. 

- Może redakcja wyśle mnie razem z naszą ekipą olimpijską 
do Australii? Mógłbym przekazywać stamtąd bezpośrednie re
lacje i wrażenia„. 
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Nastros::one stworzenie stojqce w tyle, to emu, heraldyczne 
zwierzę .4ustralii. Widać nie w smak mu, że miody kangurek 
z takim smakiem objada się wonnymi liśćmi przy jednym stole 
z pociesznym niedźwiadkiem koala. W prawdzie kangur równie ż 
zostal uwieczniony w herbach australijskich i na znaczkach 
pocztowych, aie maia to pociecha dln emu., który n ie może się 
dorzekać, aż przystojna pmcown ica Ogrodu Zoologicznego Ta
ranoga w Sydney i jego poprosi ita posttek. 

• ·1 
Wr~czono ml tet pierwstt zaproszeni• z wytłoezon~ l'\a l'ltl!t 

koroną hrabiowską. Gubernator stanu i jego małżonka, państwo 
Brooks, prosili wszystkich członków polskiej ekipy o przyby
cie w piątek 16 listopada 1956 r. o 3,30 na garden party. Przy
jęcie, urządzone 'pod gołym niebem, zgromadziło jml•ta.nkę to
warzyską miasta. Panowie w szarych cylindrach, a 
jakże, w sztuczkowych spodniach i żakietach, czyli jaskółkach. 
Panie w efektownych strojach, w modnych wówczas pantoflach 
na szpilkach, grzęznących w torfiastym . gruncie. Nap~Je nal~
wali do kielichów krążący koło nas, jak meteory, lokaie w uru
Iormach. Zakąski, zgodnie z panującymi tam obyczajami, spo
żywaliśmy na stojąco, nakładając je na talerzyki 7. . bogato_ z~
stawionych stołów. Przy prezentacji, wbrew przyJętei etY,k1ec1e 
dworskiej, wymieniając swoje nazwisko chwyciłem dłoń lady 
Brooks i wycisnąłem na. niej pocałunek. Gdyby tak . postąpił 
któryś z notabli, mógłby się już więcej nie pokazywać w tó
warzystwie. Ja, jako obcokrajowiec, zyskałem sobie powuechny 
aplauz, a przystojna lady wyraźnie mnie emablowała. 

Inna zupełnie atmosfera panowała na mniej wystawnym, za 
to typowo polskim przyjęciu, wydanym przez. Stefan.a dla. ki~ 
rownictwa naszej ekipy. Przy stole w jego m1eszkamu zasiedli: 
Tomasz Lempart, Julian Neuding, znany przed wojną bokser w 
wadze ciężkiej, później sędzia pięściarski, Jan Ml\.llak, trener 
lekkoatletów Władysław Rólski, nasz attache olimpijski, który 
jako pierws;y Polak zjawił się w Melbourne, dziennikarze to~a
rzyszący sportowcom, i wielu innych rodaków, których nazwiska 
wyleciały mi z pamięci. . 

Polacy mieszkający stale w Melbourne zaprosili nas na ban
kiet do lokalu organizacji polonijnej. Najpierw si. łnion<J 
mnóstwo toastów, potem zasypano nai; pytaniami. Jak się wła
ściwie żyje w Polsce? Prof. Jerzy Loth ze znanej przed wojn' 
rodziny sportowców, dożywotni członek Międzynarodowego Ko
mitetu Olimpijskiego, rozpływał się z zachwytu. Jak dobrze ?est 
w naszym kraju! Jacy szczęśliwi są ludzie na tej ziemi mlek1e~ 
i miodem płynącej! Wywołało to protesty. Rodacy utrzymywali 
kontakt ze swymi rodzinami, czytali w miejscowej prasie rela-
cje swych korespondentów. . . . 

- Czy wasi robotnicy mają własne domki i samochody? Czy 
wolno chodzić do kościoła? Ile kilogramów masła zarabia na 
tydzień polski robotnik? A nauczyciele"! . 

Beztroski nastrój prysnął. Postanowiłem ratować sytuację. P(!
'viedziałem prawdę: wcale nie żyje nam się dobrze PO. tak stra
sznych zniszczeniach wojennych, :r: trudem odbudowujemy nasz 
kraj od podstaw, a w ogóle po co przekształcać tak miłe :!>potka
nie w wiec polityczny? Roztoczyłem uroki polskiej wsi, przy
wiałem na salę zapach naszych lasów iglastych, za którymi tak 
bardzo tęsknią Polacy w Australii„. 
Wiadomość o moim przybyciu do Melbourne rozniosła sit: lo

tem błyskawicy wśród dawnych kolegów azkolnych, osiadłych 
na stałe w Australii. Telefon w mieszkaniu Stefana urywał się. 
Zadzwonił Marek Herman, mój kolega klasowy z Gimnazjum 
Zgrbmadzenia Kupców, Janek Ryss, Lolek Grynberg. Wypytywa
li mnie o wspólnych znajomych, zapraszali do aiebie, a Jatiek 
zapowiedział; 

- Jak się Olimpiada akończy, pojedziesz z moj11 rodzin11 li& 
urlop do Mornigtonl ' 
Poumawiałem się na różne oni i nie zwlekając "Wybrałem 11i11 

samotnie nad jezioro Wendourre, wytypowane na tllimpijskie 
zawody kajakowe i wioślarskie. Co mnie tak 1nało do tego 
miejsca? (. .. ). · 

Ballaratl Przed stu trzydziestu laty na dźwięk tej nazwy ludzi 
ogarniało 1Jodlliecenie, oczy zapalały się niezdrowym blaskiem. 
Miasto, w którym w ciągu jednego . dziesiątka lat wydobyt.o k.1-
!{aset tysięcy kilogramów czystego złota! Miasto, w którym ol
brzymie fortuny rodziły się w kilka minut. Miasto, do którego 

przez dziesięć lat ściągnęło z całego świata ćwierć milio~a lu
dzi ogarniętych gorączką złota! W błyskawicznym tempie wy
rastały hotele, domy publiczne, . kabarety, spelunki gry. Postu
kiwacze złotego kruszcu trwonili tu swe fortuny. Ulicami prze, 
walały się tłumy, mówiące różnymi językami świ!lta. ~ożna . tµ 
byłe spotkać słynną awanturnicę Lolę Montez, najpięknie.iSZll \ 
kobietę świata, kochankę króla bawarskiego Ludwika I. Monar· 
cha nadał je.i tytuł hrabiny Landsfeld. Boska Ląla wzgardziła 
t ·tulem i pozycjt metresy nil ciworz lu-6lewakim. tadta puy
gód przygnała ją do dalekiej Australii. Występowała n1' deskach 
jednego z melbournskich teatrów w tańcu nazwanym przez sie
bie „spider" (pająk). Publiczność, składająca się 1łównie z: mary
narzy i poszukiwaczy złota, gorąco oklaskiwała swoją ulubieni
cę. Gazeta zamieściła liEt duchownych, zabraniający „diab<>l
skich" występów. Mimo rozpętanej fali oburzenia, zwyciężyli 
majtkowie i „diggersi" - Lola Jeszcze długo popisywała się 
swym kunsztem. Przez jakiś czas przebywała w Ballarat, zosta
ła przyjaciółką kopacza, którego 101 obdarzył wielkirą samorod
kiem... , 

O tym wszystkim wiedz:iałem l lektury. Teraz miałem. okazj~ 
otrzeć się o pamiątki z owych lat. 
Zwiedziłem pa.rk-skansen na Wzgórzu Kdlew1kim. Dawne dzie

je odtworzono z absolutną dokładnością. Oto autentyczna patel
nia do przepłukiwania piasku w strumieniu. Kompletnie wypo
sażona chata „diggera". Restauracje Johnny'ego Allo. i Chińczyka 
Jossa, gdzie schodzili się poszukiwacze złota. Powozy, którymi 
wozili do banków w Melbourne plpny swej pracy. Widnieją na 
nich ślady walk - to pamiątki po tzw. buszrendżerach, napada
jących na transporty. 
Uwagę moją na niewielkim plaeu przykuł pomnik. posta.-

'"iony na chwałę.. największej znalezionej tu bryły złota, wa
żącej ponad trzydzieści kilogramów, Bryła . miała świecić przy
kładem swym siostrzycom, nie wydobytym jeszcze z ziemi. Po
mysł widać był słuszny: w jakiś czas potem w sąsiedniej kopal
~1i dwaj deportowani zbrodniarze znaleźli n.a głębokości siedmiu 
stóp samorodek złota' o wadze ponad 50 kilogramów. Skarb 
rychło przepili i goli jak święci tureccy wrócili do kopalni. 

U wejścia l!lo pobliskiej alei, biegnąceJ pośrodku głównej 
ulicy Sturt Street, ujrzałem · inny pomnik, wzniesiony juz ku 
chwale ludzkiej. Postać barczystego mężczyzny na cokole wyda
la m.i się znajoma. Wyryty na tabliczce napis głosi: Peter Lalor, 
twórca „rady prawodawczej". Peter Lalor, Peter Lalor.„ óczy~ 
wiście, to on, bohater wyświetlanego ~ nas w Polsce filmu ,.Eu
reka Stockade", o zbrojnym powstaniu i poszukiwaczy tlota! Fort 
Eureka„. Przed oczyma przesunęły mi się aceny z taśmy filmo
wej. Peter Lalor, ale w innym stroju, z karabinem w ręku, do
wodzący oddziałem powstańców. Szarża konnicy na „Eureka 
Stockade"... · · 

- Wypadki te rozgrywały się niedaleko stąd, na wzgórzu 
Bakery - wyjaśnił mi jakiś przechodzień. - Znajdowała się 
tam działka kopacza, nazwał ją „Eureka". • 

Na pamiątkowym obelisku uwiecznione słowa: „Pamięci dziel
nych IDionierów, którzy padli za wolność.. oraz pamięci żołnie
rzy, któny zginęli wykonując swój obowiązek„." 

Owe wydarzenia sprzed stu trzydziestu laty wywarły potężny 
wpływ na kształtowanie się późniejszego życia politycznego na 
piątym kontynencie. Flaga powstańców - pięć srebrnych 
gwiazd, Krzyż Południa, stała się flagą ogólnoaustralijską. Sąd 
uniewinnił Petera Lalora, za którym rozesłano listy gończe, i 
iego towarzyszy. Uwzględniono wszystkie żądania kopaczy: 
sprawiedliwego opodatkowania, ludzkiego traktowania przez po
licję i dozorców, przyznania praw wyborczych. Ci, któn:y wy
wołali powstanie w forcie Eureka, zasiedli w nowym parlamen-
cie jako ' posłowie. 1 

Ballarat odwiedziłem jeszcze raz, !(dy na jeziorze Wenclourre 
olimpijczycy z całego świata walczyli o medale. Startował i 
nasz słynny Kocerka. Po zawodach udałem się na spacer z ro
dakami. Poprosiłem napotkanego farmera o szpadel i dla ka-
1va łu zryłem kawałek ziemi. Zlot;i nie znalazłem. Nie znaleźli go 
i ~rnsi z~wodnicy •. którzy wśród o!fólnegtl śmiechu również po
probowalJ · szczęścia. Jedyne złoto, jakie · przywieźli z dalekiej 
Australii do kr11ju - to złoty medal, zdobyty przez El~ Dut1ską
Krzesińską.„ ,. 

Fragment wspomnten z przygotowywa?teoo do druku drugtego 
tomu książki pt. „Reporter przed konfes;ona.lem, ezy!i ;ak M.ę 
po wojnie •ro bilo gazetę". 

I 

NIR 24 (1277) R'OK XXV 17 WRZEŚNIA 1982 A. 



Powitanie starych znajo-
mych, zakwaterowanie, to 
wszystko było jeszcze nie to 
- nowy betonow~ budyn1;;k 
recepcj;, jakieś karty „h0te
lowe"... Atmosferę SoczewKi 
poczułem dopiero pod okien
kiem domku kampingowego 
„Vl": „ ... Grę towarzyską roz
poczynamy w.yjmując ryol{e. 
Umieszczamy ją obok na sto· 
li.ku a sami wkładamy głowę 
do akwarium i prowadzimy 
obserwację. Jeśli widzimy, ie 
rybka przestała ~ię ruszać, to 
wygraliśmy.„" Pierwszy raz 
słyszałem ten żart tutaj 10 
lat temu - cieszę się, że tra
!iycja żyje. 

Artyści w Soczewce 
stej sprawie 'nie można uje
dnolicić ... ". 

Ledwo g-0ść obozu uporał su~ 
z pogodzen:em poli tyczno-mał
żeń;k1ch racji, a już druga pl l• 

styczka - też bardzo ładna -
powiada - „Lenin jest nud
ny Naprawdę nudny! Absolut
ni~ nie dam się namówić do 
lektury jego książek. Może i·a 
rencie. jak będę m:ała dużo 
niepotrze-bnego czasu ... " 

Dostałem domek oznaczor.y 
„literą" „Sz". W pobliżu ko
menda w „U". Dalej w „ó" o
bozowa, prześliczna wioloncze-
listka stukilogramowy 
Paweł, ćwiczy do recita-
lu przy księżycu na wy-
suniętym w jezioro po-
moście. Ju~ późno - Wojtek 
Janicki, tu szef obozu, a w 
Lodzi wiceszef Rady Okręg-i
wej SZSP, daje mi wska
zówkę - jeśli chcę się do ko
lacji czegoś napić, to sąsiadki 
w moim domku, Ela i Wiesia, 

, mają grzałkę. Zaglądam - i 
' rzeczywiście zaczynam odczu. · 
wać pragnienie. 
Kolację kończymy u Marty

nowskich na werandce. Są t~ 
:i dzieckiem i samochodem, 
dlatego móWi się o nich Mar
tynowscy. Nad ranem dziecko 
ma delikatniejszy sen. więc 
cierpliwa Martynowska prze
rywa sprzeczki na. tematy po
lityczne, wyłącza lecącego J 
magnetofonu Pietrzaka, a nas 
wysyła w las. 

• Tu leniwe wakacje nabiera-
! ją tempa dwie godziny 
później komendant budzi 

' wszystkich pri:ypominając o 
śniadaniu. Otwieram oczy i 
v.idzę, jak J półdrzemiącym 
okiem, troszkę po omacku 
id:iie od domku do domku •i 
sennie, łagodnie znika gdzieś 
między jalowcami. 

Tu również wraca mło-
dzieńczy apetyt. Zwijamy oo 
dodatkowej bułeczce z sąsied
nich stolików, bo i tak nie 
wierzymy, ie Wojtkowi uda 

, się wszystkich dobudzić. P<>
trzebuiący usprawiedliwienia 
czynu, twierdzą, że sam pod
czas swej misji usnął i teraz 
krąży z w.yciągniętyffii rękoma 
po ośrodku. Plotkę demento,1je 
osoba komendanta żwawo 
zabierająca się do mlecznej 
zupy. 
Słońce, las, jezioro - to ku

si, Zbiegamy po piaszczystym 
zboczu. Mijamy kikuty ster
czących bez sensu dalb stare
go studenckiego molo. Dawn\ej 
naprawiały je co roku pterw
sze w sezonie obozy.- Do wo
dy skaczemy z gościnnego po
mostu sąsiedniego ośrodka. 
Potem na słońce. Mam oka'tj( 
dowiedzieć się co nieco więcej 
o tym, gdzie jestem. 

Obóz jest szczególny - ar
tystyczny. Uczestnicy dostfo.l'. 
się właśnie do łódzkich uczel
ni artystycznych. Jak na pra
wdziwe talenty przystało, jest 
ich niewielka ilość. Z wyróż
niających się w oboz-0w.ym iv· 
ciu - „te dwie najlepiej pły
wające, Kama i D<lrota. t'> 
wokalistki. Za nimi pruje !a
le Wojtek - skrzypek Pla5-
tycy więcej dyskutują. f1zyc7.
ne wyżycie się mniej ich po· 

PAWEŁ TOMCZAK 

ciąga. Ktoś im recytuje poe-
mat, nie wiedzieć czemu o 
Balladynie. „z boku na bok 
się przewala, na słoneczku się 
opala„." Ten z haku to An
drzej, reżyser - ma okulary 1 

z poważnym wyrazem twarzy 
chodzi włalinymi drogami. 

Pojawia się komenda, lagu
dnie zadowolona, bo przybył 
akurat dobry duch studen
ckich obozów obecne~ poko
lenia, Grzesiek Rudziński 
„rosły, żwawy, dyskutuje, tań
czy, spiewa i stepuje". Grze
siek też się cieszy, bo zobaczył 
Zbigniewa Warpechowskiego. 
„Będzie bomba -twierdzi -
dla niego happening zrobić, b 
chwila twórcza„." Tadek, wi
·cekomendant też dostojnie ob
nosi zadowolenie będzie 
mógł zaprezentować swój ulu
biony kierunek sztuki - perfor
mance, bo nowy gość jest wła
śnie performerem. 

Spotkanie po obiedzie. Per
former jednak zamiast perfor
mancy daje wykłady z historii 
sztuki. Po jakimś czasie ~s
teśmy już przy temacie naj
bardziej nas interesującym i 
dowiadujemy ~ę. te właści
wie nikt nie Wie co to jest 
performance - jedni mówią, 
że przedstawienie, Lnni mam
festacja. Może natomiast ope· 
rować przykładami. Jako cał
kowity ignorant zapamiętuje 
głównie, że jeden z klasyków 
tej dziedziny sztuki (Mazzoni 
bodaj) opracowa!-- formę nader 
plastyczną, choć szczelnie 
zamkniętt\ - rozsyłał miano
wicie do bliższych i dalszych 
znajomych własny kał w pu
szkach do konserw. Nikt $1ę 
nie pomylił - wszyscy uzna
li po tym, że sztuką jest wszy
stko co za sztukę uzna arty
sta. 

Ponadto dowiadujemy się, że 
w Lodzi towarzystwo od ro
bienia sztuk artystycznych je't 

·Kartoflanka 
Dokończenie 
ze strony 1 

niec z kol'lcem, że susza niszczy 
plantacje, że u handlarzy ceny ta
kie słone jak sól z kończącej się 
właśnie Wieliczki? Czy ów hała-
b1.1rda nie mógłby się zająć płodze

niem jakiejś nędznej, grafomańskiej broszury dla nieletnich, 
zamiast obrażać ludzi dobrej woli ze służb socjalnych i racz
kujących samorządów, co starają się zapewnić byt pracownikom, 
kupując płody rolne nawet wprost u chłopów? Literaci do pióra, 
cholera jasna! 
Próbuję to właśnie czynić, panowie. I odpowiadam na ewen

tualne; postawione zjadliwe zarzuty Otói ów antyosobnik nie od
rywa się od rzeczywistości ani od swojej klasy. Chyba że sym-: 
ptomem oderwania jest oglądanie telewizji i lekt.ura p:wne~ 
ważnej gazety. Tego jednak nie można mi zarzucić pomewaz 
ostatnio zmieniło się kierownictwo propagandy i środki maso
wego przekazu stafy się jakby inne. Stąd też nie 
wierzmy plotkom i nie róbmy paniki .,w temacie ka;tofle'_'. ja~ 
powiadają mówcy na sztabowych nara.dach Wprawdz1~ z łedneJ 
strony ktoś nas straszy, że zbierze się o 30 t_>roc ~1en;.maków 
mniej niż w roku ubiegłym. lecz wszystkie znaki na z1em1 wska
zują, że tych jadalnych będzie pod dostatkiem 

Po pierwsze - rolnikom zaproponowano dość rachęcające ceny 
skupu. 

Po drugie - ceny w detalu nie będą wygórowane, gdyż rząd 
zalecił urzędowo, po 1300 złotych za kwintal. . 

Po trzecie - żeby mafia kartoflana nie obłupiła doszczętme 
chłopów na targowiskach, prezydent Niewiadomski podją~ de
cyzję, w myśl której samochody i wozy konne z płodami rol-

NIR 2'! '·'':'.!77) ROK XX.V 17 WR1ZEśN1tA 1992 R. 

~a~dzieJ źartem niz serio 

prowincjonalne z definicji i 
pilnuje tej swojej ptowincjo
nalności, nie dając się nawe:t 
zainteresować nowymi prąda
mi. Zawsze łatwiej być naj
lepszym we wsi, niż rywaEzo
wać w stolicy. 
Większość adeptów sztuk 

pięknych zgadza się z tym 
Dyskusji nie ma co przedh
żać, tym bardziej, że szyk•1je 
się ognisko w Krzywym Koł
ku. 

*** 
Po kolacji zapraszam się do 

Małego Fiata Martynowskich, 
krygując.. się oczywiście, że 
może jednak nie, bo mu mo
gą w lesie resory przysiąść 
Małe jest twarde" twierdzi 

Martynowski i zabiera dodat
kowo przygiodną matkę i 
dzieckiem. Do Kołka 4 km 
duktem - piachem, błotem I 
po korzeniach. ·Jesteśmy pie1·
wsi. 
Całość zabudowań, długi ba

rak dawnej gajówki, stodoła 
i stajnia na 20 ko.ni. Własność 
studencka od kilku lat rozbu
dowywana własnym sumptem 
SZSP i rękoma waletów gro
madnie ciągnących na wak'l
cje w siodle. Zaufanie okr,11-
c:z;nych władz leśnych dla stu
dentów nie ma granic - ogni
sko strzeliło wesoło„ 

I przyszedł Grzesiek i woka
listki - Kama wszystkich za
chwyca. Z ciemności Wojtek 
popiskuje na skrzypcach. 

Nazwisk nie wymieniaj -
prosi jeden z adeptów sztuki, 
bo muszą słuchać zakazu nau
czycieli. Na weselach, ogniskaC'h 
i po pijanemu grać ani śpie-
wać im nie wolno. Jak ich 
wydasz dostaną trójkę ze 
sprawowania. 

„Trawa ziemie je ... " w ryt-

mie galopado wykłada Grze
siek podstawy swego materia
listycznego światopoglądu. 

Pytam Wojtka o cel, jaki 
organizacja chce osiągnąć na 
tym obozie. „- Ten pozornie 
nieustanny wypoczynek i za-· 
bawa jest tłem do poważniej
szych rozmów. Nad wodą, w 
lesie, na stojąco czy leżą co, 
tematy dnia dzisiejszego wra
cają stale. Sytuacja polityczna 
i waria-nty ewentualnego• z 
niej wyjścia, sytuacja ZSMP, 
jako gwaranta grudniowych u
mów - problem prawdziwie 
trudny i delikatny - rola 
każdego z nas w tej skompli
kowanej rzeczywistości.„ O 
tym tu mówimy, a ci, którzy 
robią to po raz pierwszy po
znają prawdę podstawową: b· 
kie zagadnienia rozwiązać da
ją się, ale tylko w 7e~pole 
stwarzającym szansę na ia
prezentowanie wszystkich, a 
przynajmniej wielu punktów 
widzenia. To jedyna droll'a do 
rozwiązań obiektywnych, i;pra
wledliwych - a zrozumienie 
tego to pierwszy krok do zro
zumienia potrzeby istnienia I 
działania studenckie.f organiza
cji. Wypoczynek więc - 1rn 
wakacje. A praca pozytywita 
od podsf.i1w - bo takie wymo
r:l chwlli.'' 

Grzesiek gra za zespół. Ka
ma śpiewa pięknie. Popiskują 
skrzypce Wojtka, wszyscy do-
dają mruczando - reży~r.r 
chodzący swo1m1 drogami 
spogląda poważnie zza okula
rów. Przy ognisku c'eplej ... 

*** 
Nocą przez las do Sc:czewki, 

a rano z powrotem do Krz.r· 
wego na jazdy. Po trzy stówy 

nymi z woj. łódzkiego i przygranicznych gmin ościennych mają 
prawo wjeżdżać na prawie każdą łódzką ulicę i handlować swo-
bodnie, przy minimalnej opłacie za „placowe" , 

Po czwarte - ziemniaki dojrzały wcześniej niż zwykle i na
stąpił ich znaczny wysyp. A ponieważ skup ruszył też wcześni~j, 
bo już od 1 września, magazyny GS są wprost zawalone. Istm~
je nawet g·roźba odsyłania chłopów do domu. Ale GS r:J.Uszą 
kupić wszystko. Tymczasem zakłady pracy zwlekają z odbiorem 
ziemniaków zamówionych dla załóg. Nie wydaje się, iżby cze
kały na obniżkę.-cen, gdyż ta chyba nie nastąpi. N~jprawdopo
dobniej chodzi o kłopoty z transportem, a szczególnie o koszty 
transportu. Ale o tym też potem.„ . 
Zdaję sobie sprawę ze skutków kryzysu. Jest w ~raJu sporo 

biedy, spadły dochody realne, .rosną k?s~ty utrzy1!1ama„ Al~ czy 
naprawdę wszyscy jesteśmy az w tak1ei nędzy, zeby iak Jeden 
mąż, bez względu na zarobki i sytuację rodzinną,. cz~kać na 
k re d y ty udzielane przez zakłady pracy przy zakupie zimowych 
zapasów? 

Nie zamierzam pomniejszać zasług służb socjalnych, które sta
rają się pomóc najbiedniejszym. Czemu jednak to szaleńs~v.:o 1'.a 
miesiąc oga'l'nia całe miasto? Czy stać nas na to? Przec1ez me 
ulega wątpliwości, że koszty akcji „Witamina" są ogromne. 

Nit> wiem ile bloków stoi w mieście Łodzi. Biorę dla prz~
kładu blok 'zamieszkany przez 40 rodzin Prawie każda pracuJe 
w innym przedsiębiorstwie. I dlatego przez miesiąc. w dzień i w 
nocy. zajeżdża jakiś samochód z jakiegoś pnedsiębiorstwa zrzu
ca cztery worki kartofli i zasuwa na dru~i koniec mi.asta T.y
siące litrów benzyny idą na przepał. spalmy zatruwaia powie
trze, a bataliony urzędników zatruwają 50bie mózgi ~tatvstyką. 

Ale nie koniec na tym Ponieważ mają przywieźć 1'artofle ktoś 
musi je odebrać. Toteż tysiące ludzi zwalnia się z oracy i cze
ka na swoje pyry. Nieszczęście polega na tym, że dość częs~o 
kartofli nie przywożą w awizowanym terminie, więc trzeba się 
zwalniać w inny dzień 

Udajemy: że nic lepszego nie można zrobić bo tak nar:i W":(
godnie. Zwalniamy się, targamy te olbrzymi!" torby cebul! kło
cimy się o worki, bo tych zazwyczaj brak w czasie akcji, i pa
trzymy spokojnie, jak do jednego bloku podjeżdża bezproduk
tywnie 40 ciężarówek. 

A tysiące starych, schorowanych rencistów? Tak, oni są zaws.ze 

za kilkadz1esiat minut człap3-
nia na sznurku, przepr3sz.am 
ląży - a trochę drożej mię
dzy płotami z bal'. To dn
gie się nazywa wpuszczamem 
w kanał czy też korytarz 
Kawalerzyści i amazonki -
zachwycone całe towarzystwo 
- na szeroko rozstawionych 
nogach wracają na obiad. 

O 15 spotkanie z zastępcą 

naczelnego „GR" red. Henry-. 
kiem Pawlakiem. Organizato
rzy uprzedzali o tym, że ata
ki młodych dyskutantów lJę

dą ostre i bezkompromisowi!. 
Zaczyna oczywiście jak zaw
sze Ania z plastycznej. Smial<> 
rzuca tematy polityczne, a 
związane z kulturą" - Dla
czego „Dreszcze" tak krótko 
były w łódzkich kinach?" -
„Bo sale świeciły pustkami" -
broni się naczelny. - „To po
winny iść do kin studyjnyd1, 
a nie zniknąć". - „Powinny" 
- godzi się red. Pawlak. 
przestrzegając tak ważnej dziś 

zasady szukania porozumiema. 

Ale Ania 1;tawia już na-
stępny problem „Dla-
czego wszystkie gazety q 
tak do siebie podobne. Jak ·by 
fajnie było, gdyby kupić trzy 
gazety i w każdej znaleźć coś 

z innego punktu widzenia o 
tym samym zagadnieniu". R"'
daktor nie zdąża z odpowi~
dzią. bo akurat doszlusował na 
spotkanie mąż Anki i włączył 
się bez zwl<Jki. - .,WszystkP 
gazety słusznie komentuj~1 
proces Szczepańskiego a - w 
drugim chyba numerze - „TIJ 
i teraz" je.st artykuł prawic 
że wybielający go. Czy to nie 
kompromitacja systemu Pf'>· 
pagandowego? Czy w tak pro-

Zrobiło s ę odrobinę tragiko
micznie, ale sytuację podrato
wał reżyser i opalony chłopak 
obok n:ego. Postawili proble
my trudniejsze i istotne 
choć mniej nadające się jako 
cytaty do pół żartem pisaneg0 
reportażu. Znów wyjaśniimia, 
pytania dyskusja żwawa i treś
ci wa, wreszcie ktoś mówi, 
że takich spotkań z osobam' 
potra~;ącymi po ludzku mówić 
o polityce jest w szkołach za 
mało. Skrótowy język środków 
masowego przekazu jest zro
zumiały dla tych. którzy już 
coś przeżyli - dla młodzieży 
potrzebne są wy jaśnienia uzu
pełnione opisem faktów dają
cych do myślenia. To zdanie 
pojawia się jeszcze kilka razy 
i ppdtrzymują je t~ plastycz
ki. Podsumowanie. pożegnanie 
i propozycje przyszłych spot
kań. 

• • • 
I młodość przypomina o 

swoich prawach apetytem 
już kolacja. Potem miał być 
i·ec1tal Pawi.a na molo, ale 
zgłosił do komendy, że po 
pierwsze zapomniał czego u
czył się w szkole, a po drug'e 
zapomniał również kalafonii. 
Komenda poleciła mu przypv
mnieć sobie co zapomniał o
raz wypożyczyć kalafonię od 
skrzypka, a czas wykonani;; 
ustaliła na jedną dobę (szkoda 
że już nie mogłem wstać, bo 
impreza była ponoć bardzo ro
mantyczna). 

Na razie wszyscy mają na-
dzieję, że Warpechowski <ia 
performance. 
Już się wydawało, iż będzi:! 

ona. Artysta po długim wy-. 
kładzie zaczął czytać si.vój ar
tykuł z fachQwego wydawui
ctwa Kolejno łamali się: mu
zycy, W'Okalistki. pies reży~era 
i jego pan. Reszta przewidy
wała tal i koniec performan
cy: kiedy zostanie ostatni słu
chacz na sali. artysta jako po
mtę pokaże mu język z odci
skami od mów.enia. Ale ni~. 
plastycy okazało się rozumieli 
starszego k<)legę i n1wet roz
poczęli o czymś dyskusję. Dr, 
mnie dot3rlo z tego wszystk ~
go że przy aktaC'h twórczych 
nie w, lno pytać o pozwolenie, 

' lecz czyn ć co nakazuje o'-
trzeba... Zabrałem się więc i 
zasz!>dłem d<J sąs ;adek <Jstat:1i 
nlz skorzystać z grzałk:. 

Po dr<ldze udało mi się pod
słuchać op.~ je~zczP jednej gry 
towarzyskiej - „Klękamy 0<1 

klęczniku Wskazujące palce 
złożoriych dłoni wtykamy 1 <:'ł
wciłek do dziurek w no~ie z~
mykamy oczy. "iln'e nac'.~'{>
m:v hkciam' na puloit, aż k!e
cznik przewrac<i się dr, przo
du ~ie otwierajac oczu poni
snTT'Y delikfltnie wsp'lmn'<m:;
rni wskazuj~cymi onlusik-m'. 
,T 0 71>li rfrapiemy ~ię w nriwi 0 1<'! 
orl ~oorlt1 - tn "'V~rali~rny .. " 

Gcu·'t to 'tprlyc~::i. ... 

li 
M&S>MHMł••wwam!t„i • !AA 

w domu. Oni mają czas. Nic mają za to zbyt wiele pieniędzy. 
A jak przwiozą kartofle, trzeba je zniesć do piwnicy. I biedny 
emeryt musi znoszącemu dać stówę w łapę. Na przepał orga
nizmu. 

Czy można uniknąć tego bałaganu i marnotrawstwa? Okazuje 
się, że tak. Pierwszą próbą zahamowania kartoflanego kontre
dansu jest decyzja prezydenta dotycząca wyeliminowania gaugu 
pośredników i maksymalnego skrócenia drogi płodów rolnych od 
producenta do konsumenta. 

Ale jest jeszcze jedno wyjście. Przecież zamówienia od zakła
dów pracy może przyjąć jedna firma, np. WSS .,Społem" Na
leży wówczas sporządzić sprawnie listy według ulic t numerów 
domów, a rozwózką, jeśli .,Społem" np. ma kłopoty z ciężarów
kami, może się zająć choćby Spółdzielnia Transportu Wiejskiego. 

Podjeżdża cięża.rówka pod blok, zwala towar u dozorcy, w 
niepotrzebnie zablokowanych wózkowniach, albo po prostu w 
piwnicznych korytarzach, i z głowy. Bo dozorca m<J listę, rozda 
mieszkańcom warzywa i ziemniaki, w czym może pomóC' .i<kaś 
komisja lokatorska.' Przy okazji mieszkańcy poznają ~ię wreszcie, 
zintegrują się, wzmocnią stosunki dobrosąsit>dzkie 1 tak zamiast 
przez miesiąc. blok może być zaopatrzony jednego dnia. Jed
nym samochodem.„ 

No tak, ale pewnie zaraz usłyszę sarkanie, że to niemożliwe 
Proszę bardzo! Jeżeli jestem w błędzie, jeśli te moje wymysły 
są wrednym lasowaniem mózgów to można zasięgnąć r!l(iy kor•1-
putera Natomiast tym, co by mnie chcieli stra~ryć stanem wo
jennym, polecam pewną instytucję, która pokaże be1b!ędnie, jak 
z akcji „Witamina" nie robi się akcji ,,Nieudolność" Ądresu nie 
podaję, alt> pewnie i tak zostanę zaprzańcem co się wdzięC'znie 
podlizuje juncie wojskowej. Co nie znaczy że zaraz. zamknę gębę. 
A ziimordować też się nie pozwolę Prairnę bowiP.m dożyć w do
brej wierze tej chwil-i. !(dy strudrona włókniarka o każdej 
porze roku będzie mogła spokojnie kupić w sklepie dwa kilo 
ziemniaków i pól kilo cebuli. Co daj Boże, amen„. 

RYSZARD BlN!KOWSKI . • 
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KO·LUMNA SIÓDMA 
fol:>y SZC?.:9Śll Mal) 

KAŻDY, KTO DRUKO·W1A1N1E TU TEKSTY TR·A;KTUJE 
S·ERIO - CZ\'INI TO NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOść! 

I ajencyjne/ poczty J eszcze pod koniec ubiegłego w.ieku, 
tu i ówdzie na ziemiach p-01'akich, 

Niedawno starszy syn brata a w każdym razie w szkółkach 
Rozkosze 
edukac3i naszego ajenta, który poprze- elementarnych zaboru rosyjskiego, nau-

dnio pracował jako klezmer w · 1 d 1 
lokalu prowadzonym przez a- czycie e starej aty rozpoczyna i naucza-
jenta, z uwagi na brak możli- nie alfabetu od stosownego wierszyka, 
wości podjęcia tego typu pra- który kiedyś tam przez kogoś został uło
cy na Jiwieżo otrzymanej „Ko- żony. Nieznany nam jU:ż dziś autor, być 
lumnie ajencyjnej" 1 z powo- może zasłużony na niwie pedagogiczneJ' 
du blisl«> ośmiomiesięcznego 
przestoju w działalności roz- musiał zadać sobie niemało chw,alebne-
ry\\\kowej lokali gastronomicz- go trudu układając tekst w ten sposób, 
nych postlrnowił zostać .i.eby pierwsze litery kolejnych słów 
twórcą piosenek (rzecz jasna były zgbdne z kolejnością liter alfabetu, 

Adam Babie Cebulę Daje 
Ewa Figi Gryzie 
Hyży Jirzy Kapustę Luką Łamie 
Mama Nóż Oknem Podaje 

- wielkich przebojów). W f k · ł k kt I 
związku z tym zwr6cił się do w e e cie powsta utwore , o órego i-

Rysiu Stasiu Tata Umarł 
Wszyscy Xięża Y dą Za nim. 

specjalisty r.: „Odgłosów" terackich i poznawczych zaletach nie 
Krzysztofa Drzewieckiego z ośmielamy się wyrokować, uważamy jed-

Prawda, że i miłe to, i użyteczne? By
libyśmy wdzięczni, gdyby ktoś zdołał 
ustalić czas powstania utworu i nazwisko 
jego autora. 

propozycją zamieszczenia w nak za swój obowiązek ocalić ten wdzię
,.Kolumnie ajencyjnej" kwin- czny płód rodzimej mnemotechniki od 
tesencji - ze wz.ględów o-
szczędnościowych pierw- niezasłużonego zapomnienia. A oto on. J. K 
g~·ch kilkunastu odcinków je-
go eyklu instruktażowego. 

Oto ten cHłi :1z skrótów: 

W tzw. „branży estradowe.I" 
- z którą jestem związany od 
ładnych paru lat panuje 

Uchwała Kolegium 

• 
' niepisany zwyczaj wzajemne

go zaglądania do eudzych kle-
1Zeni, Pierwszego dnia było 

jeszcze aa wcześnie na refle
ksję. · Nie trzeba studiować 
przez ileś tam lat na filologii 
polskiej, by bez trudu rozszy
frować, co znaczy wyraz „dar
moz.jad". A poza tym jest to 
praca przyjemna, a ja właści· 
wie nic oprócz pisania robić 
nie potrafię. Opinie były róż
ne. Choć od piosenki przebo
jowej jako takiej bynaj
mniej nil! ·Chciałbym się odże
gnywać. Zacznijmy zatem od 
przysłowiowego pieca. Dzisiaj 
czas, śledząc dalej żywot pio
senki, przejść do jednego z 
na,jistotniejszych problemów 
współczesne.i muzyki rozryw
ko~:e,j, Zamierzam bo\"lem po
dzielić się moimi refleksjami 
z tegorocznego XVI Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej, który 
niedawno zakończył się w Ko· 
łobrzegu, Owe pół litra koszto
\\'ało tam tysiąc sześćset zło
tych i kupiliśmy je, z braku 
żyrantów, t~'lko raz. 

~ '-.:J, 
~~ 

Keląłum redakcyjne KO
LUMNY AJENCY!NEJ (obra
cluJ~e w 11kładzie: AJENT -
przewodniczą.cy kolegium, KU
Z'YN AJENTA - sekretarz 
kolefium, SZEF KUCHNI 
czh1nek kolegium d.11. napoi .t 
z&kąsek) podjęło ·uchwalę 
l!ltwl.erdza.j~~ Iż: 

. ~~ 

?, 

I i 
\l j 
~ 

\ 

Jujka 
jest śmieszn ' • 

cho6 papier, na którym Wy
dawnictwo Morskie (Gdańsk 

- 1981) wydrukowało zbiorek 
munk6w Jujki nadaje się 

wył11>cznle do czegoś, <'O 'W]>l'a
wcble umiemy nazwać, leci 
raeuj nie w druku. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI 
· ftRłY /t1AM, f;/Jf(ZEJ O WltfRZe 

Zrodnle 1 uchwałą po~ta11n
wi11imy tedy w Jujkę zalnwe
atować - a ZAIKS prosimy 
nawet o przesłanie rachunku 
- przedrukowuJ!f,C jeden ry-
1unek na tej, drugi na przy
szłej, a łrnci na pozaprzyszłeJ 
kolumnie. Jak to mówią: DO 
TRZECH JUJKOW SZTUK.Al 

• Lektury przy jedzeniu 
Zarzucono nam, źe lansujemy kuchnię litewską, gdy potrawy 

Innych kuchni są równie smaczne w czytaniu i równie trudne 
w zrobieniu. Prosimy uprzejmie, oto przepis z ksiażki Anny Czer
ni „Włoskie potrawy na polskim stole" (Wyd. Watra 1973). 

SZYNKA Z MELONEM 

400 g surowej wędzonej (ewentualnie gotowanej) szynki, 400 g 
melo11a. 

z cienko pokrajanych plasterków szynki ułoży6 \Vachlarz, & w 
miejscu, z którego się on rozchodzi, położyć kilka cząstek obra
nego i pozbawionego pestek surowego melona. Przyl!ltawkę tę 
można ułożyć na pólmisk1J, Na.Jczęśclej podaje się ją w porcjach, 
dla każdego na osobnym talerzyku. 

Czyto 
jest to 
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Z 
ksiąteczkf Horacego !bfrina „Pny szabasowych 
św.iecach - wieczór drugi" (Wyd. t.ódzkie 1981) 
wybieram)' kilka kolejnych anegdot 1 rozdzialiku 

„Geszefty". 

Horacy Safrłn 

Geszef,ty· 
Rozmowa 'Przed .fmachem 

giełdy: 

- Halo, Fin! Jak: et 1ic 
wiedzie? 

- Spekuluję w minach. 
- To bardzo wysoko noto-

wane akcje. Skąd muz na Ul 
pieniądze? 

- Ach, źle mnie zrezumla
łeś I Stoję tu obok portalu, a 
gdy kt.oś \Vychodzi z wesołą 
miną, proszc go e pożyczkę.„ 

• • • ·' 
Uszer Gold, handlarz zboża 

z małopolskiego miasteczka, 
zmuszony jest spędzić noc w 
Lwowie, więc udaje sią do ho
telu. 

- Proszę o pokój dla jednej 
osoby - zwraca się do portie
ra. 

- Z bieżącą wodą? 

- A cóż Ul 
Pstrąg? 

ja. 

• • • 

jestem? 

Natomiast inny kupiec z 
Małopolski - Izaak Karp 
wybrał się w sprawach han
dlowych do Krakowa i zaje
chał do Hotelu Francuskitlgo. 

- Proszę o pok6j. 
- Z łazienką? - pyta pot-

tier. 
- Panie szanowny 

wiada nowo przybyły 
Ja się tylko nazywam 

• • • 

po
gość -
Karp„. 

Rozmowa dwóch kupc6w: 
- Słuchaj no, Fajwel, gdzie 

przebywałeś przez okrągłe pół 
roku? 

- Podr6żowałem. 
- To dlaczego nie wniosłeś 

odwołania? 

Lament Ajent·a 

Foto: M. ZajdLer 

My, Ajent, pomyliliśmy szę cięźko, sądząc w swojej na
iwności, że życie żurnalisty usiane jest rózami; może zres;!
tą i jest, kwiat11 wszakże dawno już 'Upadły, a kolce po
zostały. Niewiele wody upłynęło w Łódce (o ile w Łódce w 
ogóle płynie jakaś woda), a już zdążyliśmy zrazić do siebie 
tych, których chcieliśmy pozyskać, choć 11ie potrafiliśmy 
jednocześnie zniechęcić innych, których chciel i~my przepło
szyć. 

W gastronomii sprawy te wyglądają względnie prosto. 
Niepożądan11 klient jest po prostu nie obsługiwany tak 
długo, aż sobie wres2cie pójdzie, aby nigdy nie 'wrócić. 
Z ~utor~mi, jak się okazuje, jest dokładnie wręcz na od
wrot: ci, których nie obsŁugujemy, to jest nie drukujemy, 
odwiedzają nas dziwnie często. Dnikowanie niepożądanych 
at1torów je8t podobno jeszcze groźniejs2e, gdyż wówczas 
częstotliwość wizyt się zwiększy, nie posiadamy zaś w re
dakcji tak zwanego W']/kidajły, natomiast w. kna;pie - po
siadaliśmy. 

Pozyskiu:anie luClzi też 11ie okazało się na1l'.c\ specjalna
.kią, gd11 w życiu gastronomicznym opanowaliśmy tę sztu
kę. Do golowqsa w kusym garnititrku wyplqc1a1ącego na 
poczqtkujqcego ur.::ędnika, który przys:::edł przepić pierw
szą pensję, mówiło się po prostu „Panie kierowniku". Do 
kogoś, kto wyglądał na kierownika, mówiło się „Panie dy
rektorze". Do kogoś, kto wyglądał na dyrektora, mówiło 

się „Panie ministrze". Do kogoś, kto wyglądał na ministra 
nic się nie mówiło, bo ministrowie nie przychodzą do byle 
spelunki. 
Zdarzało się wprawdzie niekiedy, że ktoś wyjqtkowo 

skromn11 replikował na przykład: „Nie jestem ministrem", 
ale wówczas okrz11k: „Doprawdy, a słyszałem, że ma pan 
być powołany", tak czy siak robił dobre wrażenie. Nadto 
facet, kt~rego ?}a._zwaliśmy ministrem, rzadko kiedy gryi;na
sil nad swiezosctą kotleta, bo prawdziw11 minister ma na 
głowie sprawy państwowej wagi i nie będzie zaimowat się 
głupstwami. 

Jak jest z tym w d.::iennikarstwie wciąż jeszcze nie 
wiem i pewno nie dowiemy się nigcly, gdyż ogólne nie
zadowoienie zarówno autorów, jak i czytelników gotowe 
sprawić, że kierownictwo „OdgŁosów" wyleje nas z ajencji · 
i to może dziwnie szybko. Roztropnie rozglądamy się 

wprawdzie niemal od pierwszej chwili za nową robotą, 

jedyne, co nam przychodzi jednak do głowy, to budka z 
lodami, a tymczasem, idzie jesień, po jesieni zima, wątpli
we, czy zimą ktoś będzie jadał lody i czy nie zamarznie-
my na śmierć w tej budce. • 
Postanowiliśmy tedy jakoś pr::etrwać z jak;e polskim 

okrzykiem „Aby do wiosny!" na ustach Obiecujemy przeto 
solennie, że będziemy odtqd układni i mili, nigdy nie na
piszemy tego, co myślimy, a nawet nigdy nie pomyślimy 

tego, co powinniśmy na :::drawy ro.::um pom11Meć . .Stajemy 
się głupsi, ślepi i wyrzekamy szyderstw, zwłaszcza z kie
rownictwa redakcji. Nie będziemy też atakować wiatraków, 
które (patrz zdjęcie!) trzymajq się wcale krzepko 
Jednocześnie wymazujemy spod tak zwanej główki cenę, 

która się nie przyjęła, nikt nie- chce bowiem bilonem za 
Kolumnę Ajencyjną płacić, wpisujemy natomiast nowe, 
niejako profilaktyczne haslo: 
KAŻDY, KTO DRUKOWANE TV TEKSTY TRAKTUJE 

SERIO -. czyNr TO NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIAL
NOSC. 
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Twórco 
• • IDDODl-
mOWOŚĆ 

Przed rokiem wyrzekałem w 
tym miejscu na telewizję, żt? 
nie mogła skoordynować sw·i
ich poglą.dów na głośny w 
swoim czasie spór o rzeźbę 
p~of. Jerzego Jarnuszkie-
wicza „Mały powstaniec". 
Spór - jak wszystkie spory 
w owym czasie - miał swoje 
p00teksty i swoje „grupy na
cisku". 

W normalnych bowiem wa
runkach do sporu w ogóle 
dojść nie powinno. Otóż w 
1946 roku prof. Jarnuszkie· 
wicz stworzył rzeźbę szeroko 
później znaną jako „Mały 
powstaniec" lub „Antek roz
pylacz". Przedstawia 'J<lla 
chłopca w opadającym głęb J· 
ko na oczy hełmie, panterce, 
przydużych wojskowych ou
tach i z automatem na piersi. 
W kilka lat później odlPw 
tej figurki pojawił się na wy
stawie sklepowej jednego 1 
warszawskich zakładów brą
zowniczych. Jego właściciel 
sprzedąwał odlewY nie podając 
na nich ani autorstwa J erzegc 
Jarnuszkiewicza, ani nie PY· 
tając go o zgodę. 

Warszawski brązown:k 
twierdził, że wykonane prze
zeń kopie są reprodukcją pro
jektu rzeźbiarza Jana Małety. 
Kiedy po latach sprawa zna
lazła się w sądzie, Jan MałP.ta 
już nie żył (zmarł w 1962 ro
ku), rzemieślnik upierał ,;re 
przy „swoim" autorze, a tele
wizja w jednej audycji opto
wała za Jarnuszkiewiczem, w 
innej zaś - za Małetą. 
Trochę to było dziwne, bo 

każdy, kto o tej sprawie miał 
odrobinę pojęcia, wiedział, że 
rzeźba Jarnuszkiewicza uzys
kała nagrodę na konkursie 
ZPAP już w.„ 1946 roku i za
chowały się jej zdjęcia z owe
go czasu. Plagiat był niewąt
PliwY, ale rzemieślnik w mię
dzyczasie ofiarował „swoją" 
powiększoną kopię • Centmm 
Zdrowia Dziecka, czym zysk:il 
dodatkową reklamę i określo
ne poparcie. 
Finał tej sprawy nastąpi! 

niedawno przed Sądem Naj
wyższym, który zatwierd7.il 
wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
Warszawie. Wyrok nakazał 
m.in. pozwanemu rzemieślni
kowi na własny koszt i włas
nym star;miem zamieścić 
w prasie ai1ons następującPj 
tresci: 

„W wykonaniu wyroku Są1u 
Wojewódzkiego w Warszawie 
podaję do wiadomości że rze:t
ba, której twórcą pomysłu i 
kompozycji rzeźbiarskiej iest 
Jerzy Jarnuszkiewicz, była w 
mojej pracowni zwielokrotnk'
na i rozpowszechniona oez 
zgody autora i z tego powodu 
składam wyrazy ubolewania" 

Jest t<> finał prawny. b•J· 
wiem w życiu różnie bywa i 
różnie być może w przyszh~ci. 
Rozpowszechnione figurki 
warszawskiego rzemieślmka 
łatwo mogą się stać łupem 
różnego rodzaju wytwórców 
pamiątek i trafią do tysięcy 
sklepów z galanterią . Tak jak 
to się stało z przedwojenn:t 
figurką Plł~udsklego (prawdo
podobnie autorstwa Zd7h;łfl;r19 
Czermańskiego), albo z meda
lionem Kościuszki z początków 
wieku XX, które, tłoczone w 
plastiku. sprzedaje się bez c,.. 
graniczeń w prywatnych skle
pikach. 

Podobnie jest z zaprojekt0-
wanym przez Jan i nę Bron ·ew
ską orłem piastowskim J O.v
wizji im. T. Kościuszki, który 
dziś wytwarzany jest priez 
metaloplastyków bez jakiejk.:>l
w iek dbał<Jści o jego aute11-
tyczny wygląd. 

Oczywiście. takie bezparcfo. 
nowe przywłaszczanie sobie 
efektów czyjejś twórczości 
jest dla autora i bolesne. i 
irytujące . Ale sądzę. ie zjawis
ko ma także i dodatkowy as
pekt. Kiedy bowiem dziełlJ 
sztuki zostaje bez reszty 1.~· 
akceptowane przez społeczeń-

&two, odrywa się niejak<> .)r! 
oscby twórcy. Taka ano :1imo
wość bywa takie nobilitaci'l 
Wszyscy na przykład znainy 
słowa hymnu „Jeszcże Pohka 
nie zginęła" - a przecież ty
siące ludzi nit ma pojęcia, że 
słowa te napisał poeta Józef 
Wybicki. Nawet studenci na 
pytanie, kto napisał tekst 
hymnu, odpowiadaj„, że.„ Dą
browski. 
Więc może nie zawsze war

to kruszyć kopie o autorstwo, 
skoro dzieło na stałe wpisuje 
się w ludzki\ świadomość 

JERZV 
WILMA~SKI 

• 

• 

Lewym 
okiem 

Chojny 
„To w -0góle 'nie jest m:a

sto, tylko bezsensowne, obct> 
naturalnemu wzrostowi st1ło
ezenie sześciuset tysięcy mies:t· 
kańców w ciasnej przestrze
ni, nic więcej. Żadnej trady- · 
ej!, jak w innych miastach 
Polski, żadnych uroków". 

Tak pisał o Łodzi w 1935 
roku Niemiec, Heinrich Koitz, 
w swej książce pt. „Am Ran
de Europas", czyli „Na krai1-
cacb Europy". Polska to ju:f 
były dalekie kresy teS części 
świata dla autora, który mii!· 
szkał we Wrocławiu, a więc 
tuż za miedzą. Był znawc11 
spraw polskich, mal świetnie 
nasz język - a mote nic 
„znał'', tylko „z;na", bo nie 
wiem czy jest wśród tyjących 
- tłumaczył na nfemieckl 
Wielu naszych wybitnych a.u
torów. 

Trzecia Rzesza w ówczes
nym, początkowym okresie 
sweg<> istnienia bardzo zabie
gała o robienie d<>brego wra· 
żenia za granic!\, zwłaszcza w 
Polsce, :i którą zawarła pol\
tyczne przymierze. O Piłsurl
skim, który był właśn·ie u 
szczytu władzy. a także o jego 
otoczeniu, wyrażali się hitle
rowcy w samych 1uperlaty
wach. Ten sam Ko.ftz wydał 
książkę „Manner urn Pilsud· 
ski''. („Ludzie wokół Piłsud
skiego"), zawierającą kilkana
ście sylwetek z oficjalnej „gó-
ry" sanacyjnej - wszystkie 
odmalowane pochlebnie, z 
wielką re>Verencj~. Ale baj 
rządrony przez tych ludzi -
ob<>JI; dostrzeżonych l pochle
bnie opisanych zabytków -
przedstawiał mu sit: jednak 
jak . zlepek rażących sprzecz- • 
ności, dużej kultury obok a-
nalfabetyzmu, r~dnych go-
spodarstw obok prymitywu, 
bogactwa oook skrajnej nę
dzy. Przykładem tego, co w 
Polsce najgorsze. stała się dl.i 
Koitza Łódź, a jeszcr.e kiślej 
- jedno s jej przedmieść: 
Chojny. 

„Jak: nie zna się Polski, nle 
znając Łodzi, tak nie zna 1oię 
Łodzi, nie znając najdziwniej
szego z przedmieść: Chojen. 
To już nie są ulice, te bu
dy zaledwie śmil\ marzyć o 
tym, aby być domami, 20-30 
tysięcy ludzi koczuje tutaj w 
wielkim ścisku - robotn:cy 
okazyjni, bezrobotni. ludzie z 
marginesu. Ponieważ oszc'!:ę
dza się na oświetleniu ulicz
nym kazano domy i parkany 
pomalować na biało, aby by
ło widniej w nocy. Lepianki 
ze starych kradzionych cegieł, 
budy drewniane; w klinie mię
dzy dwoma stojącymi skośnie 
domkami sklecił nędzną trój
kątną budę szewc, tam mie
szka z rodziną i pracuje. O
bok niego Niemiec prowadzi 
„sklep" wielkości stołu. za 
płócienną zasłon~ w głębi JP.st 
jego .,mieszkanie". Siennik na 
gołej ziemi, dzieci „dorastają 
nie znając koszuli. łóżko to 
wielki luksus". 

„Jaka różnica między Łodzią 
a Poznaniem!" - woła Koitz 
i oczywiście podkreśla przy
czynę tej różnicy: Poznań był 
przecież . urządzany przez 
Niemców. a Łódf stanowiła 
najdalszy kraniec zacofaneę:o 
imperium carskiego, rządzon~
go przez wschodni prymityw 

Brak kanalizacji. straszne 
' ulice . zgniłe domy Ba-rdzo dy 

stan zdrowotny mieszkańcó·ll'· 
Bardzo wysoki procent ży-
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dów. .,C , ludzie n'.c nie w i" 
dzą o sw.> m pai'1-;tw:e. na N · 
dzie życiu W i edzą tylko. 7-e 
są głodni. Nie ma większej nę
dzy na świecie, niż w łódi.kiej 
dzielnicy żydowskiej„.". 

To było niespełna pięćdzie
siąt lat temu, w Polsce, którą 
d-0brze pamiętam, (i te białe 
parkany też), a o której osta· 
tnio krążyć zaczynają nie· 
wczesne, załgane, inspirowanf' 
nie zawsze czystym.i pobudka
mi mity. To są mity służebne, 
a służyć mają celom bardio 
politycznym. Nie znoszę mitów 
i nie znoszę służebności hi&to
rii. Pamiętam Polskę złą i do· 
brą, pełną wspaniałych ludzi 
i rozpaczliwej nędzy, dźwiga
jącą się rzetelnym i godnyll' 
sprawiedliwej ooeeny trudem 
leu poziomowi europejskit:h 
państw.· I właśnie chodzi " 
sprawiedliwą ocenę, o obru 
jak najdalszy od mistyfikacji. 
Dlatego zacytowałem tu słowa 
z tamtego czasu - o tamtym 
czasie; słowa człowieka z zew
nątrz, nie zainteresowanego. 
Może warto przypomnieć s.obiP. 
tamte Chojny, po prostu: dla 
uniknięcia skrzywienia per
spektywy? 

WŁODZIMIE,RZ 
KRZEMIŃSKI 
(ĆWIEK) • 

Spojrzenie 
znad 

szachowaieJ 

Go
dzenie-

• ogniu 
zwodq 

Przed tygodnie• usiłowa-
łem przedstawić wcale nie
prostjł sytuację „Ruchu", któ
ry acz powołany oo upowsze
chniania p~y i książki 1 bie
giem lat tak się wmanewro
wał, ie na prasie zaczął coraz 
to wY;atniej tracić. na „my
dle i powidle" (nie mówiąc j.it 
o papierosach) - zarabiać, te 
wciąż jednak było to prr.ekła
danie pieniędzy 1 kieszeni do 
kieszeni, nikt się tym jednak 
specjalnie nie pnejmował, a 
życie pogodnie biegło swoim 
torem. 

A t~raz trzask prask mamy 
reformę gospodarczą, zaczyna
my mówić o jakimś tam ra
chunku ekonomicznym l apo
dziewamy się nawet, że wazy. 
scy przyuczą się myśleć f 
działać po nowemu. Niedale
ko szukając, redakcje gazet 1 
czasopism - pamiętając o no
wych cenach - wprost wyła
żą ze skóry, aby swoje tyt•l· 
ły uczynić możliwie atrakcyj
nymi dla czytelników, spodzie
wają się też; rzecz prosta, te 
„Ruch" będzie je wszech
stronnie wspomagał i wspa
niale kolportował. 

„Ruch'.' istotnie deklaruje 
gotowość, zaczyna wprowadzać 
- może zbyt wolno, ale je·i
na k zaczyna - różne nowa
torskie rozwiązan,ia( efekty nie 
są wszelako tak świetne, jak
by się tego pragnęło. 

- Powinno być lepiej i 
jut! - krzyczą w tym miej
scu moi jakże pełni tempera
mentu koledzy. 

- Na „powinno być lepiej" 
zgoda - replikuję z bezpiecz
nego oddalenia. jako że wyko
rzystuję właśnie resztki urlo
pu. - Natomiast „i już" mi 
się nie podoba, okrzyk wzię
ty bowiem został z systemu 
dyrektywno-nakazowego, któ
ry wcale słusznie zgodnie •1-
znaliśmy ut niezbyt skuteczny. 

!. 

I tu ponownie przypominam 

państwu przedstawiony pn..:411 
tygodn iem rachunek, cytują11 
wprawdzie jeszcze nie Paritin
sona, ale na początek siebie 
samego: 

„Przedsiębiorstwo otrzymuJt 
2'1 proc. marży od ceny sprze
danej gazety bą.d:i czasopism", 
ale Jednocześnie obciążone Jest 
połową. koszt6w każdego au
meru nie sprzedanego; drugą. 
połowę kryje wydawca. Inny
mi słowy za kaidy sprzedany 
numer „Odgłos6w" może sobie 
„Ruch" wliczyć w zyski !'i,łO 
sł, ale za nie 1przedany - bu
li 10 zlot7ch." 

Rachunek możemy r<>zwmąć 
i żeby odczepić się wreszcie od 
„Odgłosów", zabiorę się do 
„Karuzeli"· „Karuzela" jest 
pismem wysokonakładowym 
i dochodowym, są więc zy-;ki, 
które dzieli między siebie wy. 
dawca - a więc Łódzkie Wy„ 
dawnictwo Prasowe - i 
„Ruch", jednak ten ostatni 
proporcjonalnie do tego, na 
jakim terenie „Karuzela" 7Q-/ 

stała sprzedana. Spora część 
nakładu tradycyjnie idzie na 
przykład na Sląsk, w kon$.e
kwencji na „Karuzeli" zara
bia st05unkowo nietle śląsk;:i 
centrala „Ruchu". Prócz zy~
ków, powtórzmy, bywają jed
nak i straty. 

i. 

Stołeczni wydawcy przyjęli 
na przykład rozsądnłl jak s~
dzę zuadę promowania wpro
wadzanych przez siebie na ry-· 
nek tygodników, zwłaszcza ty. 
tułów nowych. jeszcze mało 
znanych. 

„Tu i Teraz", „Przegląd ty
godniowY", „Veto", ale takie i 
wychodząca wcześniej „Rze
czywistość" napływają tedy do 
Łodzi - i nie tylko do Ło
dzi - w ilościach znaczn!e 
większych, niż rynek: zdoh 
wchłonąć, znaczna część tak 
zwaneg<> nadziału idzie tedy 
do zwrotu. Po jakimś czasie 
nakład będzie jednak można 
zmniejszyć do realnej wyso
kości, ale pewna ilość czytel
ników tytułowi pozostanie 
'Nierna i ło po'Ninno się opla
c.ić. 

Ta rozs!ldna 1 punktu wl
d:r.en!a wydawcy polityka ry
koszetem bije jednak „Ruch" po 
kieszeni, wszak polowę JWsz
tów nie 1przedanych numerów 
on to właśnie musi pokrywać! 
Póki co, niejako na sasadzie 

• siły bezwładu, „Ruch" aię· na 
' to· zgadza, jakoi się podsumu
je, zbilansuje i wyjdzie ua 
swoje. Wcześniej czy późni'!j 
- pomyślawszy o premiach, 
wskaźnikach, wynikach i in
nych cudach - „Ruch", zjed
nocz0i11y wspólnym intere~m 
pracowników, zacznie 1ię jed
nak bronić. Zacznie - co llli-
niejszym przepowiadam 
gwałtownie uciekać od kolpor
tażu pism może społecznie po
trzebnych, ale mających nie
zbyt wielu czytelników, kl<'.>
potliwych przet<> i niosącycil 
ryzyko nadmiernych strat. 

Albo albo. Albo upowszech
niamy prasę, albo próbuje:ny 
wszędzie i na wszystkim ZR· 
rabiać, jeżeli zaś chcemy ko
niecznie godzić ogień z wodą, 
trzeba odejść od pokrzykiwa
~ i zabrać się do myślenia. 

Wydawca mote - i ' powi
nien nawet - prowadzić dłu
gosiężną politykę, podejmo
wać trudne decyzje, mówić: 
na tym zarabiam, na tym tra
cę, potrzebna jest „Przyja
ciółka", ale potrzebny jest tak
ie wysoce specjalistyczny, u
nikalny w skali europejskiej 
„Dialog". Ważniejszy jest spu
łeczny efekt rzeczywistej 
wszechstronności w sferze ma
StOwego komunikowania, aniże
li parę złotych zaoszczędzo
nych tu czy ówdzie. 

Splendor posiadania wśród 
gamy tytułów takiego na 
przykład „Dialogu" spływa je
dnak i na wydawcę, przeb · 
ten. zarówno w interesie spo
łecznym, iilk I dla honoru d '1-

mu, może pismo nawet bardzo 
wysoko dotować. 

Czemu jednak „Ruch" ma 
si'ę z tym męczyć? Albo ina
czej: dlaczego nie moi.na 
wprowadzić takiego syitemu 
ruchomych, umownych marż. 
premii, prowizji za podniesie
nie efektywnej sprzedaży pi
sma, iżby .,Ruch" bard7o 
chciał męczyć się z każdvm 
tytułem. aby opłacało się „Ru
chowi" pogłówkować, czy toś 
kiepsko idące w Kaliszu 0.-:t 
ma większych szans w Kiel
cacll, bądź odwrotnie. Oezy
wiście jakiś tam zespół red'łk
cyjn7 - oby nie nasz akurat! 
- fnoż-e się okazać tak rueu
dolny, że żadne główkowanie 
nie pomoże i sam wydawca M 
tytuł machnie ręką, ale to już 

zmartwienie n ie !'I.a dziś, a d·J
piero na jutro. 

Sprawą na dziś jest nab
miast takie ustawienie syste
mu marż i prowizji aby myś
lenie, zaś nade wszystko prze
organizowanie przyzwyczaj0-
nego do łatwego życia apara
tu, zaczęło się „Ruchowj" po 
prostu opłacać. Dobra wola 
jest rzeczą bezcenną, być mo
że od czasu do czasu naci~Jti 
też jeszcze wywierać trze~a. 
podstawowa sprawa przy 
wprowadzaniu reformy gospo-
darczej polega jednak, jak 
wiadomo, na wypracowaniu 
mechanizmów, które naciski 
uczyniłyby zbędJtymi, a dobrą 
wolę i umiejętności - pre
mi-.wały w sposób wymierny. 

Dlaczeg.o nie zacząl! od pr;i.
&awego podwórka'! 

JSRZV P. • 
Felieton 
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Cyrk 
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• stoi 
Pamiętuie kapitalny mono

log z życia cyrku pod tym 
tytułem w niezrównanym wy
konaniu Piotra Fronczewskie
go? Jakoś g<> radyjko ani te
lewizja nie przypomina. a 
szkoda, bo ciętych, soczystych 
porównań i metafor tam bez 
liku i każdemu z nas łatę się 
przypina. Ale o telewizji nie 
wspominajmy. „Chłopów'· 
jeszcze jest parę odcinków, w 
rezerwie „Kloss'', „Doktor 
Ewa", „Czarne chmury" i parq 
innych. A póki co szef Loranc 
na ooraz prostsze pytania 
czarująco odpowiada, premie
r.zy i ministrowie gęsto się tłn
maczą, i tylko pani Falska gdy 
spokojnie czyta tekst o lądowa
niu radzieckich kosmo.nautów, 
ma na wizji jakieś rozruchy w 
Ind rach. 

A wszystko dlatego, że człv
wieka ciągnie niepotrzebaie 
na wakacje, wczasy, choć dwa 
tygodnie wypoczynku. Jak 
siedzisz w domu to cię nic nie 
dziwi. Spokojnie znosisz okra
dane permanentnie skrzynki 
na listy, zepsute windy, dzia
łający jak mu wygodnie tele
fon, czy brak żyletek do gole
nia. Nawet brak ciepłej woJy 
przez dwa miesiące nie jest de; 
w stanie z równowagi wypro
wadzić: z uśmiechem włazisz 
pod lodowaty natrysk i tłu
maczysz sobie, że na przykład 
na „Kanarach" też zapewne 
prowadzone są letnie przeglą
dy sieci cieplnej. Ale poła
zisz po górach, na plaży pole
żysz, ryby w jeziorkach 
cichych połowisz I taka „od
wykówka" zcrowie ci niewąt
pliwie nadszarpnie. Bo oto 
z żaglówką jeszcze w ocza:::h 
wracasz do domu i wpadas2 
w tą codzienną matnię, pląta
ninę bzdur i nonsensów. J'i.;.:. 
byś do cyrku wszE!dł przypad
kiem„. 

I dziwi eię wszystko, drażni. 
wściekasz się o każdy dr(J
biazg. A drobiazgiem jest v.. 
końcu fakt, że po wakacjach 
gonisz już resztkami paliwa. 
bo wszystkie odcinki masz w 
swym załączniku PZU za. 
stemplowane Frajer jesteś. bo 
wszyscy wokół jeżdżą t:-ez 
większych przeszkód. Etyliny 
było mało, aż tu raptem znie
siono reglamentację na „nie
bieską". A „żółta"? Tłumaczu. 
no ci kiedyś, że wystarczy do· 
dać do tej gorszej jakiegnś 
czte::-oetylku ołowiu czy czegoś w 
tym rodzaju i otrzyma ~ii; 
więcej tych oktanów. To jest 
tego paliwa pod dostatkiem 
czy nie? 

Pewnie, można z samocho
du nie korzystać, nie ma bu
tów w sklepie - lataj na o
krągło w tenisówkach, tele.fo:1 
nawala - kup sobie tubę !td. 
Wytłumaczenie jest zaws:e 
więc czym si ę denenvujes7? 
W najgorszym razie wyjaśnią 

ci, że brakuje wsadu importc~ 
wego. A brakuje go po,ir;ć 
wszędzi e. Straszą cię, że 
wkrótce normalnie polerowa
nej łyżeczki do herbaty nie 
kupisz! Bo jedno z Okręgo
wych Przedsiębiorstw Surow
ców Wtórnych, monopolista w 
kraju w produkcji tarcz i 
szczotek polerskich nie ma te
goż wsadu. A niby · skąd ma 
mieć? Ze sprzedaży szmat? 
Ale dla odmiany, za parę kilo
gramów makulatury możesz 
sobie welwet na spodnie ku
pić w którymś ze specjalnych 
punktów handlu wymienneg"· 
Tylko patrzeć, jak za stare 
garnki kupisz coś w „Pewek
sie"! Tylko kto ma teraz &t•
re garnki?„. 

Z makulaturą też krucho. 
Jeden „Ruch" dzięki swym 
staraniom powinnien jej mieć 
pod dostatk\em. Na tej i są
siednich kolumnach „Odgło
sów" walczy si1: o nakład, wY· 
tyka zbyt wygórowaną ceuę, 
a ty sam widziałeś w eleganc
kim kiosku w reprezentacyj. 
nym hotelu „Katowice" w 
stolicy Sląska ów poczytny 
tygoqnik z datą 30 lipca br. 
A był już, dzięki Bogu, drugi 
dzień września. - Nowszycł) 
jeszcze nie ma - uśmiechnę
ła się wówczas czarująco P<:i.• 
nienka z okienka. Drobia tł:, 
przywykniesz. 

Z telefonu na wczasach t•i 
nie korzystałeś, więc i nerwy 
podreperowałeś. Ale zaczęło 
się! Niechby była i cały czai 
„rozmowa kontrolowana", b:r· 
leby była w ogóle, zamiast 
tych gwizdów, „sygnału zaj~ 
tości", głuchego buczenia. Ej, od• 
zwyczaiłeś się. Za to rachun"!k 
dostaniesz, jakbyś całe dnie na 
Filipiny wydzwaniał, albo 1 
Bońkiem we Włoszech dłu:t,ze 
pogaduchy ucinał. 

I nie śmieszy c:ię nawet au• 
tentyczny przypadek znajomej, 
która po latach oczekiwania 
na zainstalowanie aparatu I 
wielu pisemnych odmowai::h, 
poszła Po rozum do głowy i 
efektem krótkiej wYmiany 
zdań x majstrem-specjalistą 
był działający w tydzień tele
fon. Pointa? Gdzieś w mie
siąc później otrzymała kolej
ny dokument: „W odpowiedz! 
na Wasze pismo, numer, nal'>z 
znak, ltd„. z powodu trudn<>ś-
ci kablowYch„. okres reali-
zacji przesuwamy na r<J.k 
1984.'' 

Wszystko clę drażni, znów 
zaczynasz palić jak lokomo~y. 
wa. A co kupisz, na kart"ki 
czy bez - to do JJiebie jako~ 
dziwnie podobne. · „Aromat" 
jakby ten sam i prawie każ· 
dy pęka, bibułka s.ię rozkleJa, 
filtr odpada. Tak, tak, znów 
ten wsad importowy"' 
Upić się ze złości też nie 

możesz, choć wódeczki różne 
w wolnej niemal spr~daży. 
Chyba że dysponujesz pod
ręcznym przyborniczkiem 
„Mały ślusarz". Czyj to pa
tent tłoczyć nakrętki z blachy 
pancernej? Skórę zedrzesz, 
palec utniesz - a nie odkręcisz. 
Może wrócimy d<> zalakowane
go korka, ale to pewnie znów 
ten wsad. 
Skończyć z sobą też nie mo

żesz: sznurek poszedł caly d::i 
snopowiązałek, żyletek brak 
z gazu nie warto korzystać 
(jaki rachunek by przysłali!) 
utopić się też nie bardz.Ó jes! 
gdzie: w wannie woda lodow.'\
ta (znów coś sprawdzają przed 
zi mą„.). a w łódzkich akwe
nach toń czegoś gęsta„. 

Daj spokój trzeba ~;< 
przyzwyczaić. PrzywYkni~;;i 
- na-stępne wakacje dopiero 
za rok. Jeszcze dzień, dwa i 
spokojnie będziesz popijał 
sodową w butelkach po „Pep
si", słuchał narzekań na nie
załatane dachy (nie ma papy 
- wsad), a przed nami zima. 
Czyli: nie ma soli, pługów, 
brak samochodów, ogumienia. 
akumulatorów, paliwa etcete
ra. I na luzie stojąc w kolej
ce po „Liczmany szkolne" dls 
dziecka, rzucisz sąsiadowi de 
ucha najmodniejszy ostatmc 
dowcip: „Słyszałeś pan ce 
szykują w „Ursusie"? A na 
jego zaciekawione spojrzenie 
zasyczysz mu tajemniclo: 
„Traktory".„ 

PS. Ponieważ w tym smut
nym w sumie tekście użyłem 
parę razy słowa „czyli", wo
lę od razu przeprosić Krzysz
tofa Drzewieckiego za · te.n 
fakt. Szanowny Kolega twier
dzi bowiem. iż to jego patent, 
co prawda na razie wyłąc"znie 
w tytułach, ale - .,daj kurze 
grzędę ... " Uśmiałem się tei 
czytając, że ponoć przez ów 
.,indentyfikator" m6j tekst 
przypisano niezręcznie wyzeJ 
wspomnianemu. Ej, przesadził 
pan, panie Krzysiu z tą au· 
to reklamą„. 

DARIUSZ D. 
czy li 
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erroryzm atakuje ~wiat na róme ~ 
soby. Zamachy b.ombowe, porwania 
dyplomatów I okupacja ambasad, u
prowadzanie aamolot6w i zabójstwa 
okreUonych b\dź przypadkowych o
s6b. 

Coraz więcej pa.ńttw dochodzi do przekona
Jtla, że żaden kraj, naród czy rząd nie może 
liczyć na to, iż zostaną zaoszczędzone mu akty 
terrorystyczne lub innego rodzaju akty prze
mocy. Poza stwierdzeniem, że terroryści to lu
dzie stosujący gwałt jako środek 'do osiągania 
1wego celu, trudno określić ich wszys,tkich jed
noznaczną krótką definicją. W grę wchodzą 
różne motywy, ostatnio częściej nawet krymi
nalne niż polityczne, r6żne metody działania, 
a w wielu przypadkach te same pobudki wy
znaczają odmienne cele. 

ATAłC ~A SANKTUARIUM 

Ambasady - teoretycmie sanktuaria nie 
podlegające przemocy - były nimi w istocie 
przez długie lata.. Jako przykład nietykalności 
budynków dyplomatycznych mogą służyć liczne 
fakty chronienia się w nich osób, które uzy-
1kały azyl polityczny. Niestety, od niedawnego 
czasu siedzibom dyplomatycznym zagraża od
rażające niebezpieczeństwo - reprezentuje je 
terroryzm, który traktuje ambasady jako naj
lepsze swoje cele, a ludzi, którzy w 'nic)\ pra
cują, jako wartościowych zakła:dników. 

„Z wolna nachodzą mnie wątpliwoki ezy 
przypadkiem nie stoimy w obliczu początku 
końca dyplomacji. Dyplomacji nie jako sztuki, 
której zawsze będziemy po.trzebować, ale jako 
instytucji" - powiedział b. ambasador Włoch 
w Londynie, pracujący 42 lata w służbie za
granicznej, Roberto Ducci. Pes:iµnizm wiążący 
się z; tym, że dyplomacja jest cor.az bardziej 
zajęciem niebezpiecznym, podziela wielu poli
tyków. 

Inwazja na ambasady stala się w ostatnim 
ezasie tym samym, czym do niedawna było 
porywanie samolotów. „Jeśli chodzi o teatr 
absurdu, to oblę:i:enie w Kolumbii nie da się 
chyba porównać z niczym innym. Kilkunastu 
zamaskowanych terrorystów zawładnęło dyplo
matami :11 18 krajów, wśród nich 13 ambasa
dorami i jednym nuncjuszem papieskim„." pi
sał allJ,erykań1ki tygodnik „Time" w artykule 
„Czarne godziny dyplomacji". Ale był też za
mach na u<:ze&tników konferencji OPEC w 
Wiedniu, gdzie terroryści wzięli jako zakład
ników ministrów oraz wysokich funkcj-0nariu· 
sz:y rz:ądów i było wiele innych przykładów 
szokujących swą sceneri§. 

Liczni eksperci domagają aię skoordynowa
nej międzynarodowej strategii łącznie z nowy
mi antyterrorystycznymi ustawami, które by 
można porównać z prawodawstwem., mającym 
M celu zwalczanie porywimia samolotów. Po
rozumienia w tej dziedzinie są jednak trudne. 

- Dla jednych osoba dokonująca aktów przemo
cy jest b!'.lwiem terrorystą, a d1a drugich„. bo· 
jownikiem o wolność. 

Tymczasem w krajach zachodnich rozwinięto 
wyrafinowaną technikę w walce z terr.ory$t.,am l 
a.takujacymi placówki dyplomatyc:zne .. 1-l'ad 'wy
praco~-aniem tej technfki trudziły się sztaby 
:!łożone z polityków, przedstawicieli służb bez
p.ieczenstwa, naukowcy różnych specjalności.„ 
Katalog metod postępowania wobec terrory
stów nigdzie nie jest publikowany, ale liczne 
w ostatnich latach sukcesy policji w odbloko
wywaniu ambasad rzucają światło na tę tak
tykę. 

Jeszcze przed kilku laty pierwszą i najtrud
niejszą kwestią było podjęcie decyzji: pertrak
tować czy nie pertraktować? Ten niezwykle 
kontrowersyjny problem miał z jednej i dru
giej strony bardzo sllną argumentację. Po
swięceme zakladmk11 może odstraszać l przeko
nać, że kraj nie ulegnie szantażowi, natomiast 
ustępstwo zwykle zachęca do rozszerzania ak
eji. 

Obecnie na ogół stosuje się - w pierwszym 
okresie - strategię nieskończonej cie:upliwoścl 
i uprzejmości połączoną z odmową zawierania 
jakichkolwiek umów. Gdy tylko terroryści i 
ich zakładnicy zostaną otoczeni, policja przeko
nuje terrorystów, że w żadnych '\\.>arurucach i 
w żadnych okolicznościach nie wydostaną się 
z:e swej sytuacji, Dalsza taktyka, po takiej la
pidarnej odmowie spełnienia ich żadań, zakłada 
iż o kolejnych wydarzeniac!it decydować będzie 
wojna psych!'.llogiczna. · · 

Najniebezpieczniejsze s, pierwsze godziny pe 

HE·NRYK S1ROCŻYJ\ISKI 

zajęciu placówki dyplomatycznej czy porwaniu 
osób. Im dłużej terroryści przetrzymują za
kładników, tym są oni bezpieczniejsi. W ten 
sposób policja w Dublinie zmęczyła porywaczy 
holenderskiego biznesmena Herremy i połud
niowych Molukanczyków, którzy porwali po
ciąg oraz sterroryzowali konsula Indonezji w 
Amsterdamie. 

W przypadku wielu aktów terroru sprawdzl
t11 się teza, według której bezpieczeństwo za· 
kładników wzrasta wraz z upływem czasu, 
gdy:i: porywacz nawet uzbrojony waha ' się 
przed zabiciem porwanych z chwilą gdy ich 
pozna. Powstaje rodzaj dziwnej przyjaźni oraz 
poczucia wspólnego losu między obydwiema 
stron~mi. W kilku też przypadkach, za radą 
psychiatrów, wstrzymano dostawę żywności i 
innych uży""'.ek na okres dwu dni, aby terro
ryści przerzucili swą wrogość na policję; do
pomogło to stworzeniu podstaw dla poczucia 
wspólnego losu między porywaczami i zakład
nikami. 

Terrorystów można pokonać równie:! w sy
tuacji, gdy sama policja lub osoby, które 
zg.odzą się przyjąć na rozmowę, potrafią na
wiązać z nimi ciepłe stosunki. Kiedy dwóch 
porywaczy IRA wzięło w Londynie jako za
kładników małżeństwo w średnim wieku 
Scotland Yard wybrał dwóch wysokich rangą 
urzędników policji do kontaktów z porywa
~zami. Obaj zostali V>'Ybrani ze względu na to 
ze :mani byli ze spokoju w obliczu luf pi: 
stoletów lub zniewag słownych. Całkowita nie
możność wyprowadzenia tych dwóch !'.lficerów 
~ ró~nowag~, przekorrnła w końcu terrorystów, 
ze mczego me osiągną. 
Wielekroć okazało się, że w czasie gdy trwa

ją przetarg[ bądź rozmowy z terrorystami, z 
reguły.. pogarsza się ich stan psychiczny. Izo· 
lacja, zdaniem specjalistów, z:nniejsza świado
mość prowadząĆ do stanu przedpsychopatycz-
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uego. Rozwija się proces postępującego zmę
czenia nerwowego - w tych warunkach umysł 
znajduje się w odwrocie tak jak królik, który 
nagle zaczyna uciekać, gdy zobaczy zbliżające
go się drapieżnika. W wyniku długotrwałego 
stress!.!, porywacze nabierają chęci poddania 
się, nawet jeśli to oznacza 30 lat więzienia. 
Jednakże ironia polega na tym, że powstanie 
tego kompleksu. poddania się można opóźnić 
lub utrudnić środl ami, które są przede wszyst
kim przeznaczone do ·zapobieżenia atakowi ter
rorystycznemu. Eksperci i policja są zdania, że 
najtrudniej zmęczyć porywaczy, którym grozi 
kara śmierci. 

CZY MINI-BASTIONY! 

Od kilku lat specjalnie stworzona w USA 
instytucja „Consulate General of Rosslyn" w 
stanie Wirginia przygotowuje kadry służby 
dyplomatycznej do możliwie najskuteczniejsze
go przeciwstawiania się terroryzmowi za gra
nicą. W ramach tego kursu inscenizuje się 
fikcyjne akcje terrorystyczne i sprawdza me
tody samoobrony dyplomatów. 

Wydatki Stanów Zjednoczonych na ochronę 
przed terrorem za granicą rosną dramatycznie: 
w 1972 r. wyniosły 14,6 mln dolarów, w 1976 
- ponad 40 mln., a obecnie osiągają ponad 80 
milionów. 

1 
Ambasadorzy amerykańscy ponieśli 

śmierć w Gwatemali, Sudanie, na Cyprze i w 
Libanie. Terroryści atakowali ambasady USA 
oraz ich urzędników w przeszło 30 krajach. 
Choć większość tych aktów przemocy wyda
rzyła się w nie ustabilizowanych politycznie 
państwach Amer:y:ki Łacit'lskiej, to jednak ata
ki terrorystów notowano także w takich kra
jach jak Japonia, Francja, Włochy, Hiszpania, 
Nowa Zelandia. 

Amerykanie jako pierwsi przyiGli w roku 
1973 zasadę, że z terrorystami atakującymi 

placówki dyplomatyczne nie l'O'Wfnne ~t u~ 
nych rokowań ani ustępstw. Wprawdzie po ta
kiej publicznej deklaracji ogłoszonej przez 
Nixona w czasie porwania ambasadora USA 
w Sudanie, Cleo Noela i jego zastępcy George 
Moode'a, terroryści wykonali wyrok, ale w 
czasie ' następnych aktów · terrorystycznych nie 
odważono się - po ·uzyskaniu odmowy ·prowa
dzenia rokowań - zabić zakładników. 

B. sekretarz stanu, Henry Kissinger hrohił 
zasady „odstraszania odmową". Uważał bowiem 
że jakkolwiek dziś dopuszcza się do poświęce
nia zakładnika, terroryści dojdą jutro· do wnfo· 
sku, że Ameryka nie ulega szantażowi, podczas 
gdy ustępstwo wobec porywaczy zachęca jedy
nie terrorystów ·do wzmagania swych akcji . . z 
drugiej strony Stany Zjednoczone wzmocniły 
w krajch zamorskich ochronę pracownikó)Ą' 
służby zagranicznej, tam zaś gdzie pobyt jest 
szczególnie ryzykowny, zmniejszyły do mi11i-
mum personel swych ambasad. Zdecydowano 
się także na używanie w celach ochronnych 
raczej amerykańskiego personelu wojskowego, 
nit lokalnej policji. 

Zaszokowane przez zajęcie ąmbasady w In.
nie, Stany Zjednoczone poczęły w .nowych ka
tegoriach rozważać problem ochrony swych dy
plomatów. Eksperci do walki x terroryzmem 
do~zli jednak do wniosku, :i:e w zakresie za
pewnienia bezpieczeństwa ambasadom można 
zrobić bardzo mało, z wyjątkiem z.wL,kszenia 
personelu strzegącego placówki. Zgodnie s~dzi 
się, że niemożliwe jest totalne izolowanie dy„ 
plomatów w specjalnych bastionach, gdyż ..,,, 
rezultacie - oprócz obniżenia ich prestiżu -
mogłoby to stać się bodźcem do rozwoju ter-
roryzmu. ' 
Pierwszą linię obrony w ambasadach amery

kar'lskich stanowią żołnierze piechoty morskiej, 
którzy są nieliczni i są specjalnie przeszkoleni 
do służby w ambasad;iie. Ich zadania w przy
padku rozruchów na większą skalę pr~ciwk!J 
ambasadzie sprowadzają się do dwu punktów: 
po pierwsze - do opóźnienia wtargnięcia de
monstrantów czy terrorystów o dostatecznie 
długi okres czasu, aby dyplomaci mogli znisz
czyć tajne dokumenty i maszyny szytrujące, .f 
po drugie - do ochrony ludzi znajdując~ch się 
w ambasadzie. O!icjalnie urzędnicy Departa
mentu Stanu stwierdzają, że funkcją żołnierzy 
piechoty- morskiej jest jedynie opóźni-anie i że 
jest to funkcja zdecydowanie obronna, której 
celem jest jedynie zyskanie na czasie, aby po
licja i jednostki wojskowe danego kraju mogły 
przybyć na miejsce wydarzeń. 

• • • 
Terroryści posta wili w stan alarmu nie Jed-

no państwo. Fizycznymi aktami przemocy 
pragną zastraszyć rządy, wywołać szok i pa
nikę w społeczenstwach. Jednakże · terroryzm, 
choćby przyświecały mu najszlachetniejsze. po
budki, w rezultacie kompromituje swoje spra
wy i swoje cele. Przemoc skłania społeczeń
stwa do solidarności w obronie struktur. pań
stwowych, w obronie państwa, które może 
przed nią każdego z nas ustrzec. 
Liczą ekstremiści, że aktami gwałtu zwrócą 

uw;ig11 na wysuwane pq;ez siebie hasła czy zą
dania. Każdy przypadek terroru jest przecież 
natychmiast relacjonowany w świecie. Ale ten 
brnefis dla spraw, które chcą uczy111ć głosny
mi, nigd;v nie znajduje · żadnego u11prawiedli
'''ieni?· Qfiarami ~w;:iłtu ~tają sio; bowiem oso
by zi;p~lriie nie t.'idpo1nai:lajac:e .za· stan rz:eczy. 
c~ei;n: 'l;a. ~t„ku SI\ i'1.ąc1 , kierujące su;' racJa
mi bezpieczenshw1 ·~\\,\·eh obywateli · 

Wiiłra terrorystow w możliwość kształtowania 
losów państw pozostaJe w rażącej sprzecznosci 
z marginalną pozycją zajmowaną przez nich w 
społeczeóstwach - nie mają żadnej baz)'· spo
łecznej. Głoszona zaś teza, że dokonywanie ak
tów przemocy wywołuje „rewolucyjną iskrę" 
jest w równym stopniu odległa od rzeczywisto
ści, jak i od zdrowego rozsądku. Nie hez racji 
wielu ekspertów miast dzielić terrorystów oa 
rożne u11:rupowania o zabarwieniach politycz
nych, dzieli ich na psychopatów (czyli cho
rych). fanatyków i łajdakow. Wszyscy razem s~ 
ogromnie niebezpieczni dla każdego spoleczen
stwa, gdyż nie cofają się przed dokonywaniem 
zbiorowych morderstw. 

Obca była tradycji naszego kraju taka meto
da myślenia i taka metoda działania. Ulega jej 
młodzież pod wpływem widowiskowych akcji 
terrorys~cznych na Zaćhodzie i pod obcymi 
presjami dosię~ania celów każdą metodą. W 
sytuacji naszego państwa i naszego społeczeń
stwa wszelka tolerancja i '\Vszelkie ustepstwa 
wobec jakiegokolwiek aktu terroru niosłyby z 
sobą ładunek rówme niebe,zpieczny, jak sam 
terroryzm. 

•• 
W samym tylko Nowym Jorku, wedłu1 oce4'l.y władz miej!.eo

wych, należał-0by obecną pozycję budzetowr. n.a utrzymanie obe
cnej infrastruktury, a wynoszącą ł miliardy, zwi~kszyć do sumy 
od 8 do 10 miłiardów rocznie, ponieważ pilnego remontu lub 
wymiimy wymaga m. in. 1 tys. mostów i 10 tys. km jezdni, 9 ty
si ęcy km wodociągów i kanalizacji, 6700 wagonów metra, 450!1 
autobusów, 17 szpitali i 950 szkół, ponadto liczne remizy strażac
kie . 

Zdawałoby się, i.ż oczywista to pra'\vda, że nie ma tak potrtżne· 
go i bogatego kraju na świecie, 'którego gospodarka mogłaby 
bezkarnie dźwigać dowolnie wielki ciężar zbrojeń, bez ujemnych 
następstw dla tej czy innej dziedziny życia, jeśli nie dziś, to 
jutro. Tych, którym się wydaje, że jest przyna·jmniej jeden taki 
kraj, który stać na wszystke naraz, powinien przekonać artykul 
z 31 numeru zachodni<>niemie<:kiego tygo.dnLka „Der Spiegel" z 
2 maja br. 

Sieć dalekobieżnych aut<>strad, licząca sobie 65 Jys. km, któr ej 
budowę raz.poczęto w połowie lat pięćdziesiątych, ndszczeJe tak 
szybko, że rocznie należałoby reperować lub przebudowywać ok. 

A co na to rz.ąd fe<leralny? Do 1980 r. ponosił on koszty utrzy
mania infra-stru•ktury tylko w połowie. Z wyborem prezydenta 
Reagana wiązano duże nadzieje na poprawę, zwłaszcza iż w kam
panii przedwyborczej obiecywał „reindustrializację" kraju, a lym
czasem program prezydenta, opublikowany pod hasłem „Nowe.l(o 
federalizmu" zakłada, iż miasta i gminy oraz poszczególne stany 
będą same musiały ponosić całkowite koszty gospodarki komu
nalnej. rząd bo'Wiem ograniczy się do „strategii efektywnego fi
nansowo angażowania kapitału". 

Najpie!l'w taki oto codzienny obrazek: „Przed m<>stem zatrzy
muje się a1lto<bus. Pasażerowie wysiadają. przekraczają most pie
szo, a na ckugiej .stronie wsiadają p<>ne>wnie. Most jest zagro
żony runię<:iem i może nie utrzymać autobusu wraz z pasażera· 
mi". Nie jest to bynajmniej sytuacja odosobniona, jak bowiem 
pisze wspomnianmy tygodnik: „Tuziny urzędowych opracowań, a 
także ekspertyzy planistów, zarówno uniwersyteckich, jak i z 
prywatnych imtytutów badawczych ujawniły w ostatnich tygod
niach, jaki regre.s przeżywa obecnie, tak nowoczesna niegdyś, ln

' frastr\llktun na·}większej potęgi gos.podarczej świata". Oczywiście , 
rze<:z dotyczy USA. 
Następują ud<>kumentowane przykłady z r67J!'lych dziedzin, 

m. in. okazuje się, że prawie polowa spośród ponad pól miliona 
mostów i przejazdów wykazuje poważne braki albo nawet gro71 
:r;awaleniem. Koszty reperac~i lub nowej .budov.-y - przeszło 47 
miliardów dolarów. 
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,15 tys. km. Na pozostałych szosach jest jeszcze gorzej, gdyż -
jak ocenia ministerstwo komuni1kacji - należałoby w najbl i ż· 
szych dziesięciu latach wydać' 500 miliardów dolarów, aby zacho
wać je w dotychczaso'\vym stanie. 

Na istniejących jeszcze liniach kolejowych szyny są .iuż tak 
rozjeżdżone , że pociągi towarowe i orob.owe miejscami wloką się 
w żółwim tempie. Na porządku dziennym są wykolejenia czy 
pr zymusowe postoje na trasie, z powodu .,wysiadania" motorów 
dieslowskich lub urządzeń hydraulicznych. 

Zaopatrzenie ludności w wodę pitną staje się ioraz k ry tycz-
niejsze, . głó•vnie z powodu wyciekania wody z przestarzacej 
sieci. Dla przykładu 47 tys. mia·sto Berwyn w stanie Illino is 
traci w ten sposób dziennie ok. 4 miljonów litrów wody P'at 
Choate, autor książki „Ameryka w gruzach" szacuje i:e 756 naj
większych amerykańskich miai;t powinno w najbliższych 20 la
tach wydać od 75 do 100 miliardów dolarów dla zapewnienia so
bie zaopatrzen ia w wodę pii1:ną. 

W roku 1977 zlusitrowano 9 tys. spośród 68 ty s. zapór wodn ych 
n ie nale żących do pań stwa. W jednej t rzec iej , czyli w ll tys„ 
znajdujących się w okolicach gęsto zaludnionych, wykryto po
ważme ust&"ki, a 130 uznano za zagrożone runięciem. 

Jakie więc możliwości i perspektywy poprawy? „Spiegiel" tak 
ocenia sytuację ogólną USA w lecie 1982 r.: .,Stan be:i.robocia na 
najwyższym poziomie od 4-0 lat, budżet wykazuje największy de
ficyt w historii państwa; kluczowe branże, jak przemysł stalowy, 
autobusowy oraz gospodarka wiejska pełzną w dół, robotnicy 
opuszczają kwitnące niegdy ś miasta przemysłowe na każdĄ po
gło s kę. że gdzieś tam o setki mil jest praca, co siódmy obywa
tel, według oficjalnego stwierdzenia, je.st .,zuboiały", co oZl!'la
cza wzrost tej kategorii w ciągu roku o 8 procent". . 

Trudno posądzić „Spiegla" o tendencyjne przeczei!'nianiif obra
zu, bi<>rąc zre·sztą pcd uwagę względność pojęcia „ubós•twa" na 
ll.e przeciętnie wys-0kiej stopy życiowej. Jedno wszakże zdaje się 
me budzić wątpliw<>ści· ~igantyczne i stale rosnące wydatki ns 
zbrojenia nie sprzyjają odbudowie nadwerę7.onej i.nfrastruklury 
USA czy choćby zachowaniu jej w obecn;vm stanie. Bo jednak 
nikogo na świecie nie s-tać na wszystk!'.1 naraz. 

Oprac.: J. K. 
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